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Przez dialog do pokoju
Oświadczenie ŚRP 

z okazji Dnia Pokoju
Światowa Rada Pokoje 

ogłosiła 30 sierpnia oswiad 
cienie, w którym czytamy 
m.in.:

1 września br. obchodzie 
będziemy 45 rocznicę wy­
buchu II wojny światowej, 
rozpoczętej atak'em Nie­
miec hitlerowskich na Pol­
skę, a zakończonej w 1945 
r. wybuchem amerykań­
skich bomb atomowych 
nad Hiroszimą i Nagasaki 

Podczas tej wojny zginę-

W. Jaruzelski
przyjął J. Kuberskiego 

i amb. W. Natorfa
Prezes Rady Ministrów gen. 

armii Wojciech Jaruzelski 
przyjął Jerzego Kuberskiego 
— szefa Zespołu dc Spraw 
Stałych Kontaktów Roboczych 
za Stoiicq Apostolską,

Prezer Rady Ministrów 
gen. armii Wojciech Jaruzelski 
przyjął stałego przedstawicie 

i a P RL przy Oigan zacji 
Narodów Zjednoczonych am 
basadora Włodzimierza Na­
torfa. (PAP)

ło ponad 50 milionów lu­
dzi, z tego w samym Zw’ąz 
ku RadziecKim 20 milio­
nów. Tysiące miast zostało 
zniszczonych, pomniki hi­
storii i cywilizacji zrówna­
no z ziemią.
f Wspominając te dni wie3 
kiego nieszczęścia i rozpa­
czy powinniśmy ezynić 
wszystko aoy zatrzymać 
szalony wyścig zbrojeń, pro 
wadzący do następnej kon­
frontacji, którą byłaby bez 
wątpienia niszczycielska 
wojna jądrowa.

Dziś kiedy w wyniku im 
periaiistycznej polityki z 
pozycji siły. do której ucie 
ka.ią się kraje NATO, stoi­
my w obliczu drastycznego 
pogorszenia się stosunków 
międzynarodowych, wzra­
stającego napięcia i świato­
wej wrogości, gdy wyśc g 
zbrojeń wzrasta w nie no­
towanym dotychczas tem­
pie, a rakiety pierwszego 
u de -zenia rozmieszczane są 
w Wielkiej Brytanii i Wło­
szech oraz są już wycelowa 
ne w stronę ZSRR i w in­
ne kraje socjalistyczne.

— Gdy TTSA lansuje pro 
gram opracowania i rozwo-
^ Dokończenie na str. Ł

Przed XXXIX sesją 
Zgromadzenia Ogoinego 
Narodów Zjednoczonych

Uczniów przybywa z każdym rokiem
Z okazji nowego roku szkolnego 1984 85 minister oświaty i wycho­

wania — Boleslav/ Faron udzielił red. Danucie Drachal odpowiedzi na 
kilka pytań dotyczących problemów edukacji i wychowanie młodego 
pokolenia w naszym kraju.

Dzisiaj odbudowany WySiłkierń całego spo eczeństwa Zamek Krćlew-^ 
ski zostanie otwarty. Uioczystości będą transmitowane przez TV1 dziś 
o godz. 11.10. -!■ Stasia

Obywatelski Komitet Odbudowy
Zamku Królewskiego - zakończył działalność
w Warszawie zebrał się odbudowany. łhziś w 

wczoraj na plenarnvm posie przeddzień rocznic} rrapjaśęi 
dżemu Obywatelski Korni- Niemiec hitlerowskich na 
tet Odbudowy Zamku Kró Polskę — otwiera swe poa 
lew-kiego Przez ponad 13 woje przed społeezen- 
lat czuwał on nad reslyUi 
cją tego wielkiego pomni-

stwem. Zamek będzie nie 
tylko pełnił funkcję muzeai 
ną, ale także państwowo-

© Dokończenie na str. 2

Szanse i zayiożema przyszłorocznego rynku
U andłowcy o CPR-85

Na zaproszenie MSZ 
NRD odbyły się w Berli­
nie w ..dnach 23—30 sierp 
nia br konsultacje wice­
ministrów spraw zagrunicz 
nych państw socjalistycz­
nych poświęcone problema 
tyce zbliżającej się XXXIX 
sesji Zgromadzenia Ogólne 
go Narodów Zjednoczo­
nych.

W konsultacjach udział 
wzięły delegacje Białorusi. 
Bułgarii, Czechosłowacji, 
KRLD, Kuby, Laosu, Mon 
goili, NRD, Polski, Rumu­
nii? Ukrainy, Węgier. Wiet 
narnu. Związku Radziec­
kiego, a także delegacja 
RWPG»

Dokonano owocnej wy­
miany poglądów, która prze 
biegała w rzeczowej atmo­
sferze współpracy i wza­
jemnego zrozumienia.

Z przewodniczącym? dele 
gacji spotkał się i przepro 
wadził przyjacielską .roz­
mowę minister spraw za­
granicznych NRD, Oskar 
Fischer.

Delegacji polskiej prze­
wodniczył wiceminister 
spraw zagranicznych Hen­
ryk Jaroszek.

(PAP)

— Co nowego czeka mło­
dzież i nauczycieli?

Pytanie to pojawia się tra 
dycyj’nie u progu każdego 
roku szkolnego. Może w tym 
wypadku odpowiedź moja 
nieco rozczaruje, ale więk­
szych zmian nie. przewiduje­
my. Okres ostatnich 4 lat 
obfitował w wiele decyzji 
dotyczących organizacji pra­
cy szkoły, procesu dydakty­
cznego i wychowawczego. 
Były nimi m. in. nowy regu­
lamin oceniania i promowa­
nia uczniów, przywrócenie 
egzaminów wstępnych do 
szkół ponadpodstawowych, 
podniesienie wymagań przy 
egzaminach maturalnych, 
wejście w życie nowych za- 
sad działania rad pedago­
gicznych i wiele innych.

Konsekwentnie realizuje­
my reformę programową w 
szkołach. W tym roku wcho 
dzi ona do klasy VII. Za dwa 
lata rozpoczną się zmia­
ny programowo-organiza­
cyjne w szkole średniej.

Nadeszła obecnie pora 
spokojnego spożytkowania 
tych wszystkich przedsię­
wzięć.

— Wspomniał pan mini­
ster o reformie programo­
wej, proszę pokrótce przy­
pomnieć na czym polega jej 
istota.

— Cztery podstawowe e!e 
meaty charakteryzują kieru­
nek tych przeobrażeń, pole­
gają one na: dowartościo­
waniu społecznej i pedago­
gicznej roli szkolnictwa w 
całym systemie edukacji na 
rodowej: nowoczesnym okres 
leniu celów kształcenia • i 
wychowania, zasad funkcjo­
nowania szkoły i kryteriów 
doboru treści procesu dydak 
tyczno-wychowawczego; mo 
denizccji i strukturalizacji 
treści Drogramowvch kształ­
cenia i wychowania zgodnie

■z dorobkiem poszczegól­
nych dyscyplm naukowych o- 
raz wymagań nauk pedago­
gicznych i psychologicznych; 
doskonaleniu metod, torm 
i środków realizacji zadań 
dydaktyczno-wychowawczych

Nowe programy są pized- 
miotem nieustannej' dyskusji. 
Zainteresowanie tym proble­
mem jest znaczne, a krytyka 
często bardzo dosadna cho­
ciaż nie zawsze słuszna.

— Przy okazji może kilka 
słów o tym jak urzeczywist­
niane są w szkołach, głów­
ne kierunki pracy wychowa­
wczo!

— Przeprowadzona przez 
nas analiza, mówi o tym, iż 
nastąpiło w tej dziedzinie w 
wielu szkołach znaczne oży­
wienie. Szukają one nowych 
rozwiązań w pracy wychowa 
wczej z dzie_mi i młodzieżą. 
Zrozumiałą jest rzeczą iż 
pioblemy te skupiać będą 
nadal naszą uwagę.

— Co można powiedzieć o 
szkolnictwie zawodowym?

— Wkraczamy w okres 
intensywnych przeoorazer, w 
tej gałęzi oświaty. Osiatnio 
rząd wystąpił da Sejmu z 
projektem nowelizacji usta­
wy z 1961 r. w części doty­
czącej zarządzania szkolnie 
fwem zawodowym. Funkcję 
koordynacyjną spełniać ma 
resort oświaty i wychowania. 
Poczynania te zmiei za ja rów 
nież do skłonienia przemy­
słu i poszczególnych resor­
tów do bardziej intensywnej 
opieki i odpowiedzialności 
za przygotowanie kadr facho 
wych, co zostało zachwiane 
w pierwszych miesiącach re 
alizacji zasad reformy gospo 
darczej.

Główną przeszkoaą w ob 
sadzie stanowisk nauczyciel 
skich zwłaszcza na wsi — 
gdzie są największe potrze­
by kadrowe, stanowi ( brak
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Wczoraj obradowało w 
Warszawie rozszeizone Ko­
legium Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego i Usług 
z udziałem przedstawicieli 
wszystkich organizacji han­
dlowych i spółdzielczych a 
także reprezentantów zwią­
zków zawodowych działa 
jących w handlu. Tematem 
obiad były założenia CPR 
na 1985 r.

Umacniające się pozytyw 
ne tendencje na rynku bu­

ka polskiej pań-twowośO i 
kultury — propagował ideę 
oucudmw, aromfidrił ś >d 
ki pienieżne dary rzeczo 
we. dbał o aobrą jakość 
robót.

Zadania postawione w 
1971 r. przed komitetem zO 
stały wykonane. Zamek 
jest już niemal w całości

W rocznice wytnie Iw 
II wojny światowej

1 września br. — w 
15 rocznicę napa.-ci hi­
tlerowskich Niemiec na 
Polskę — po sygnale 
czasu nadanym o godzi 
nie 12 zostaną włączo­
ne w całym kraju na jc 
dną nvnute systemy a- 
ł rmovve, rów nież we 
wszystkich miejscowoś­
ciach województw gdań 
skieco i elbląskiego. W 
tym czasie zatrzymanv 
bidzie -również ruch ko 
łowy na ulicach miast i 
osiedli.

Komunikat TVP
1 września, w 45 

rocznicę wybuchu II 
wojny światowej Tele­
wizja Po? ka w progra 
mie I przeprowadzi spe 
c.jalną transmisję t War 
szawy, Kaiowie i Gdań 
ska. Początek programu 
o godzinie 5.49 rano (w 
1939 roku o tej porze ze 
gary w Polsce wskazy­
wały godzinę 4.10.

Fragment pomnika Obrońców Poczty Gdańsk ej. Dla uczczenia pamięci poległycn 
w cb'ome Ojczyzny w tragicznym wrześniu 19o9 zu-sta-ną złożone dziś i jutro k w raty 
oiuz w.eńce pod pomnikami pamięci narodowej. bed- Z. Trybek

Pogoda
Tak nas poinformował dy- 

lurny synoptyk IMiGW w Gdy 
ni, dziś będzie zachmurzenie 
uhj iarkowane, okresami duże. 
Temperatura rano od +12 do 
+ 14 st. C.. w ciągu dnia od 
l-19 do +21 st. C. Wiatr po­

łudniowo-zachodni do zachod­
niego, umiarkowany, okresa­
mi aość silny. (S)

Montana w ogniu
Gwałtowne pożai y lasów, 

wybuchłych od uderzenia pio 
runa w minioną soacrtę, p-ak 
tycznie sparaliżowały :yci< w 
■jednym z największych sta­
nów USA, położonym na pół­
nocnym zachodzie — Montanie. 
Mimo że do walki z żywiole r 
przystąpiło prawie 5 tys. o- 
sób, ognia nie udało sie opa 
nować. Na front batalii z 
Ogniem ma przybyć dlasze 
soon oaób wobec bezsilności 
strażaków, całą uwagę eta're­
nie poświecono próbie urato­
wania przed spaleniem budyń

Frzfibieg amnestii w województwie gdańskim
1 związku z zakończeniem 

związanych z tealizacją 
wy o amnestii — w Są- 

Wojewódzkim w Gdań- 
adbyła się wczoraj kon- 

ncja prasowa, w trdkee 
3) zapoznano dziennika- 
z wykonaniem tej ustawy 
terenie woj. gdańskiego 
ezes Sądu Wojewódzk:a- 
Krzysztof Zleniuk poinfor- 
vał, że do 23 bm. wszyst 
osoby skazane prawomoc 
ii wyrckami i objęte ćm­
ią opuściły zakłady kar 
Sądy woj. gdańskiego zo 
owcsły przepisy o nmnesti' 
♦osunku do 6100 osób w 
wobec 17, które dopuści­

ły słę przestępstw z pobudek 
politycznych.

Niezależnie od tego sąoY 
rejonowe i Sąd Wojewódzki 
umorzyły sprawy 3904 osób, 
w tym przeciwko 12 oskarżo­
nym o przestępstwa dokona­
ne na tle politycznym. Ogó­
łem z aresziów śledczych 
zakładów karnych zwolnioro 
399 osób odbywających karę 
po wyroku, w tej liczbie zna­
lazło się 5 osób skazanych 
za przestępstwa polityczne 
Ponadto sądy uchyliły areszt 
wcbec 435 podejrzanych w 
tym 2 o przestępstwa polity­
czne

Prezes Sądu Wojewódzk e-

go podkreślił, iż korzystają­
cym z dobrodziejstwa amne 
stii udzielono szerokiej po­
mocy materialnej. W zakła­
dach karnych objęto nią 700 
osób, wypłacając im łącznie 
826 283 zł. Wyaział Peniten­
cjarny SW udz! e* ił nato­
miast pomocy w wysokość 
32 9Ü0 zł, ponadto 79 osób 
zaopatrzono w niezbędną 
odzież wartości 135 333 zł 
Szereg zwolnionych skierowa­
no taxże do specjalistycz­
nych poradni lekarskich, -a 
jeana umieszczono w szpita­
lu. Warto zaznaczyć, ż 439 
osób soośród amnest.onowa
O Dokończenie na str. 2

nów i ewakuacji mieszka* - 
eów najbardziej zagrożonych 
gmin. Nie ustalono lawet dok-1 
radnej liczby pożarów, wiado* 
mo źe jest ich ok. 20. Dwa 
największe fronty przemiesz­
czania sie ognia powstały mię 
dzy miejscowosciam’ Roundup 
i Billings, a w północno-zi • 
chodnich okręgach wybuchły 
dwa nowe pożary, które wy 
płoszyły z domów ok JOtf o- 
sób.

Dastwa ognia padło dotąd 10 
tys. hektarów masywów leśnych 
i gruntów* omvcb, cal ko w: me* 
spłonęło także tóO budynków 
Akcję gaszenia ognia utrud­
nia porywisty wiatr, susza 1 
duże upały.

Według gubernatora Monta­
ny. Teda Schwindens, jest to 
największy w tym stanie po­
żar od 10 lat.

dzą nadzieje na szybką je­
go stabilizację. Jest ona 
również, przewidywana w 
założeniach CPR na rok 
przyszły. Przypomnijmy, ze 
w tzw. pierwszym warian­
cie, zakłada się, iż przy me- 
zwiększaniu dochodów real 
nych ponad poziom tego 
roku uda się w przyszłym 
w większym stopniu zapeł­
nić sklepowe półki kieru­
jąc nań cały przyrost do­
staw towarów i usług. Rów­
nież handlowcy zgadza.ią 
się z tym postulatem, co 
nie oznacza iż nie dostrze­
ga ja’trudności w jago reali­
zacji. Obawy wyrażane w 
toku dyskusji wynikają 
pizede wszystkim z widoe? 
nych już obecnie różnic po­
między założeniami CPR a 
wstępnie formułowanymi 
planami przedsiębiorstw 
proponowana ofertą dla 
handlu. Sprawia to- iż w 
porównaniu z wyszacowany 
mi przez resort potrzebami 
— często wyższym* od za­
łożeń CPR — zmniejszająca
$ Dokończenie tut str. 2

Eksplozja
w bazie amerykańskiej

W amerykańskiej bazie woj 
Sitowej w japońskim mieście 
Sasebo eksplodowały składy 
amunidi. Ogiusznjacv huk 
stumetrowv słup opnia i kłę­
by czarnego dymu unoszącego 
się nad baza spowodowały pa 
nlkę wśród mieszkańców obło­
żonych w pobliżu dzielnic te­
go miasta. Ogień rozprzestrze­
nił się na sąsiadujące z tą 
częścią Sasebo la y Tylko 
Szczęśliwemu zbiegc-wi okoli 
czności naieżv zawdzięczać 
brak ofiar w ludziach.

Wypadek zwróci} uwagę ra 
ogromne zagrożenie, w jakjm 
żvją ludzie Sasebo.

(PAT)

mieszkań dla pedagogów 
Tutaj sq nadal bardzo duże 
trudności, trzeba jednak 
przyznać. Iż w terenie zoczy 
nają być widoczne znacznie 
większe starania w rozwiązy 
woniu tego problemu.

- Dochodzimy tutaj do 
spraw bazy lokaiowej szkol­
nictwa, czy rysują się jakieś 
perspektywy poprawy?

— Niedostatki szkolnictwu 
w tej dziedzinie są powsze­
chnie znone. Składają się 
na nie zaległości budownic­
twa z lat ubiegłych i rara- 
stający wyż demograficzny 
dzieci. W nowym roku szkol­
nym będziemy mieli o biisko 
130 tys uczniów więcej.

Niepokoi jednak na dziś 
tempo reaiizacji inwestycji 
szkolnych. Na zaplcnowaną 
w tym roku liczbę 230 przed 
szkoli oddano do użytku za 
półrocze tylko 36 placówek., 
a ze 137 szkół podstawo­
wych — ukończono tylko 16. 
Musi to napawać niepoko­
jem .przy tak dużych potrze­
bach.

Wiążemy nadzieję z ogło­
szonym przez PRON apelem 
o społeczny czyn pomocy 
szkole. Jak dotąd znajduje 
on największy cddżwięk w 
mniejszych ośrodkach, a du 
żo słaoszy w dużych agio- 
meraciach, w których potrze 
by są ■ największe — uwłasz­
cza w nowych osiedlach. Bę 
dziś się *o jednak z pew­
nością zmieniać.

Przy okazji pragnę do­
dać, iż niepokoją nas ten­
dencje widoczne w rtieMo 
rycli województwach, jak 
przekazywanie obiektów o- 
świaiowych na Inne cęle. 
Musimy nieustannie pamir 
toć o tym, że w roku 1°y0 
będziemy mieli o 1300 tys. 
w szkołach dzieci więcej n,ż 
w roku 1930,

— 2 ł września br. wcho 
dzą w życie zmiany w sysie 
mie zarządzania oświatą no 
szczeblu podstawowym. No 
czym będą cne polegały i ja 
© Dokończenie na str. 2

Tak wysyłało się ! i s-ty do mamy Fol. CAF —- A. Borecki

Muzeum w B^dominie
bliskie każdemu Polakowi
I Swoisty rekord, jeśli chodzi o liczbę zwiedzających, zanotowało w 

tym roku Muzeum Hymnu Narodowego w Bądominie, rodzinnej wsi 
gen. Józefa Wybickiego — twórcy „Mazurka*’ Dąbrowskiego.

Placówkę tę odwiedziło 
w ciągu minionych ośmiu 
miesięcy, ponad 31 tys. or 
sob, podczas gdy przez ca 
ły uD,egły rok sale zabyt 
kowego dworku przyjęły 
orzeszło 32 tys gości.

Muzeum mieszczące się 
w zabytkowym, odrestauro 
wanym i zaadaptowanym 
obiekcie zyskuje więc co­
raz większą nooularność 
Z każdy m rokiem rozsze­
rza też swoją działalność, 
nawiązuje nowe kontakty. 
Nie dzieje się to jednak 
bez przeszkód czy trudnoś­
ci. Dzisiaj po sześciu la­

tach od chwili otwarcia 
muzeum w Będominie 
skupia 145 ekspona­
tów, księgozbiór liczą­
cy ponad 20P woluminów 
oraz 373 dokumenty o cha 
rakterze zbiorów specjal­
nych. .Organizuje w swej 
siedzibie liczne imprezy oś 
wiatówe, opracowuje biblio 
gi-afię na użytek autorów 
prac naukowych, współpra 
cuje z gdańskimi szkoła­
mi, które przyjęły imię J. 
Wybickiego.

W .planach na najbliższe 
lata przewidziano wzboga­
cenie pracy oświatowej o

nowe formy, czemu sprzy 
ja przekazanie na rzecz 
muzeum sporej części przy 
legającego do dworku te­
renu. W budynkach sąsia­
dujących z siedzibą mu­
zeum zamierza się m. hi 
urządzić świetlicę, salę od 
ezytową ! projekcyjną.

Sprawą niezwykłe waż­
ną dla placówki pozostaje 
oczywiście systematyczne 
gromadzenie zbiorów.
Część ich niestety, trafia 
tu zawsze na krótko, prze 
kazywana ^b Będomir.a w 
depozyt przez inne muzea

Mm. S. Olszowski
złozy wizytę 

no Kubie
Na zaproszenie mini­

stra spraw zagranicznych 
Republiki Kuby hióorą 
Malrr:afki w połowie 
września br. złoży oficjał 
na wizytę na Kubie czło 
nek Biura Politycznego 
KC PZPR, minister spraw 
zagranicznych PRL Ste­
fan Olszowski.

(FAP)

W 3KRÖCIE
SERGIUSZ BONDARCZUK 

W POLSCE

Wczoraj przybyła do Pol 
ski grupa radzieckich fil­
mowców z jednym z najwy 
hitniejszyeh reżyserów ra­
dzieckich Sergiuszem Bon- 
darczukiem. W, skład te,i 
grupy wchodzi, także czoło 
wy opęrator filmowy Kra­
ju Rad — Wadim Jusów 
oraz scenograf — Władimir 
Aronin,

Przyjechali do Polski, a- 
by' robić zdjęcia do filmu 
„Borys Godunow”,
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się urlopy i wakacie

Żołnierz uratował
tonącą dziewczynkę

Podczas zabawy nad W 1 a 
nurt rzeki po wał materac, i<a 
którym pływała 5-letnia Kwa 
S. zam. w Ząbkach k. War- 
szawy. Dz.ecko wpadło do wo­
dy.

Z ratunkiem pospieszył szer. 
Sławomir Chrzanowski, pfcłma- 
cy służbę w lednostce wai* 
szawskiego Okręgu ATo.lskowe- 
po, kfory skoczył do wody l 
w'ratował dziewczynkę. Wody 
W sły nie pochłonęły kolejne! 
ofiary.

(PAP) Spacer brzeg'em morza w Sopoci* Fot M. Zarzecki

KRZYŻ KAWALERSKI 
OOP DLA SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ 
„OSIEDLE MŁODYCH” 

W POZNANTU

W Domu Przyjaźni „Trój 
ka” odbyła się wczoraj u- 
roczystość dekoracji sztan­
daru Poznańskiej Spółdzieł 
ni Mieszkaniowej „Osiedle 
Młodych” Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia' 
Polski Spółdzielnia ta, któ 
ra w ub. r, obchodziła 25- 
iecje istnienia otrzymała to 
zbiorowe odznaczenie pań­
stwowe za całokształt dzia­
łalności i osiągnięcia w 
dziedzinie budownictwa 
r nte s zk a n i o wego.

(Opr. S.)

Pięciu rannych 
w katastrofie 
w Skarżysku 
opuściło szpitale
Stan zdrowia ohar wypad 

ku kole,owego w Skarżysku 
Kam. systematycznie popra­
wia się. Dotychczas szpitale w 
Skarżysku-Kam, i Storachow- 
each opuściło b osób, któ^e 
odniosły niewielkie obraża 
ma.

W szpitalach w Skarżysku 
Kam., Kielcach i Storachow 
each przebywa nadoi 31 osad 
stóre otoczone są troskliwy 
opieką lekarską, stan 3 peso 
żerów autobusu nadal je^ 
ciężki. Najwięcej — bo 20 
osób znajduje się w szpita-^ 
w Skarżysku-Kam.

(PAP)
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ju broni kosmicznej mają­
cej służyć tzw. wojnom 
gwiezdnym.

— gdy kwestionowane są 
podwaliny europejskiego 
bezpieczeństwa i współpra­
cy, opartego na respektowa 
niu układów z Jałty i Pocz 
damu, zaś tendencje rewi­
zjonistyczne podsycane są 
przez politykę USa i de­
cyzje rady NATO,

— gdy astronomiczne ko­
szty wyścigu zbrojeń zubo­
żają masy ludzkie, obniża­
jąc ich standard życiowy 
oraz paraliżują rmędzynaro 
dową współpracę i rozwój 
większości kiajów,

— gdy pokoj na świeci« 
znów znajduje się w wiel­
kim niebezpieczeństwie, mu 
simy przypomnieć do ja­
kich następstw prowa dzą 
konflikty zbrojne oraz 
przypomnieć lekcję historii 
udzieloną nam przez “ II 
wojnę światową.

Wszyscy powinni zrozu­
mieć, że powojenny terj- 
torialny A polityczny ład w 
Europie, będąc kwintesen­
cją koalicyjnego zwycię­
stwa nad nazistowskim fa­
szyzmem, jest nieodwracal­
nym faktem europejskiej

rzeczywistości, potwierdzo­
nym pizcz akt KBWE. 
Wszelkie próby zachwiania 
tego ładu, kwestionowania 
zasad sformułowanych w 
Jałcie i Poczdamie lub 
zmiany w wojskowej rów­
nowadze sił są ciosem wy­
mierzonym przeciwko bez­
pieczeństwu tego konlynen 
tu i światowemu pokojowi.

Droga do trwałego poko­
ju w Europie prowadzi 
przez kontynuowanie polity 
ki odprężenia, dla której 
nde ma rozsądnej alterna­
tywy.

Aby osiągnąć te cele ko­
nieczny jest prawdz’wy 
przełom i postęp na sztok­
holmskiej konferencji w 
sprawie środków budowy 
zaufania i na wiedeńskiej 
konferencji rozbrojeniowej. 
Wszystkie kraje biorące u- 
dział w tych negocjacjach 
powinny zamanifestować w 
praktyce swoją rzeczywi­
stą wolę polityczną aby 
doiśe, poprzez dialog, do 
pokoju w drodze aktywnej 
kontynuacji procesu
KBWE.

Ki ech Światowy Dzień 
Pokoju, obchodzony 1 wrze 
śnią, stanie się okazją do 
głębokiej refleksji politycz­
nej nad dzisiejszą sytuacją.

Hand?owcy o CPI 1.-85
§ Dokończenie ze str. 1

,V?z propozycja przemysłu 
nie stwarza gwarancji od­
czuwalnej poprawy na ryn­
ku Do'yczy to przed j 
wszystkim niektórych wy­
robów przemysłu lekkiego 
zwłaszcza tkanin bieliźnia- 
nych i ręcznikowych oraz 
bielizny dla dorosłych i wy­
robów pończoszniczych. M:- 
nio zdecydowanie wyższej 
oferty wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego, wy­
stępować będą nadal — 
zdaniem handlowców 
braki naczyń kuchennych 
i gospodarczych. CRS „Sa­
mopomoc Chłopska” sygna­
lizuje możliwość wystąpie­
nia niedoborów materiałów 
budowlanych

Obie te organizacje bar­
dzo mocno akcentowały w 
czasie konsultacji potrzebę 
rewizji marz, uznając, że 
kwotowe propozycje w te i 
dziedzinie zastąpić należy 
procentowym wzrostem. Tru 
dno mie zgodzić się z przy­
taczaną argumentacją. Za­
równo, „Społem” jak i „Sa- 
mooomoc Chłopska” -stają 
obecnie niemalże przed 
problemem utrzymania ren 
towpośc . Waha sie ona w 
granicach 0,5 — 0 6 proc. 
od obrotu. Jest to stanow­
czo zbyt mało — podkreś­
lano — aby funkcjonowa­
nie handlu mogło dotrzy- 
mywać kroku lepszemu zao 
patrzeniu. Bardzo wyraźnie 
nr. obniża sie liczba zatrud 
nionych w „Społem”. W 
okresie od 1979 r ubyło ze 
sklenów ok. 12 tys. osob, 
zajmujących się bezpośred-

Obywatelski Komitet Orlljudowv
Zamku Królewskiego

^ Dokończenie ze str 1 
społeczną i- kulturotwór­
czą

Obywatelski komitet — 
wobec 'wykonania zadania 
— postanowił zakończyć 
swą działalność. W przyję 
tej uchwale wyrażono, ser

siłkiem oraz zwrocono się 
do Polaków w kraju i za 
granicą o dalszą pomoc 
pieniężną i w darach na 
rzecz zamku, Komitet po­
stanowił przekazać Miróster 
stwu Kultury i Sziuki 
oraz dyrekcji Zamku Kró-

deczne podziękowanie lewskiego svrój majątek
wszystkim, którzy przyczy trwały, ruchomości oraz 
nili się do odbudowy zam śiodk. finansowe, 
ku swoją ofiarnością i wy (PAP)

Uczniów przybywa z każdym rokiem
fj, Di)k anczenip 7.e str I 
kich korzyści można sis P® 
nich snodziewać?

— Wynikają one z pos'a- 
now eń ustawy o systemie 
rod narodowych i samorzą­
dzie terytorialnym. W świet­
le tej ustawy znika instytu­
cja dyrektora gminnego 
szkół, a no jej miejsce 
wchodzi gm.nny inspektor o- 
światy, 1‘orego celem i za­
daniem .est sterowanie o- 
światą na tym szczeblu. 
Gminny dyrektor szkół łączył

.Nowy fok szkólmy 
w województwie gdańskim

Fks presem 
przez Wybrzeże

POŻAR? SMAŻALNI

Na wybrzeżu szczecińskim 
miały miejsce groźne pożary 
W Pus‘kowie w gminie Re­
wal spaliła się W nocy z 29 
na 30 om smażalnia wraz z 
całym wyposażeniem należą­
ca do Tadeusza G. Straty o- 
bacowano wstępnie na bl sko- 
miljon zł. W akcji gaszenia 
ognia uczestniczyło 5 jednos­
tek straży pożarnych.

W M edzywodziu paliła się 
natomiast smażalnia ryb na­
leżąca do Julianny M■ W tym 
przypadku jednak straty nie 
były wielkie — wynoszą ok 
100 tys. zł. Spłonęła inśtala- 
r ia elektryczna * część urzą 
dzeń.

rno obsługą klientów. Do­
dajmy również-, ze ok. 6—7 
tys . zatrudnionych w „Spo­
łem” trudni się niemal wy­
łącznie organizacją regla 
mentacji.

Trudno jednak zadbać o 
zwiększenie stanu posiada­
nia persónelu sklepowego, 
bc.viem przy tak niskim po 
ziomie dochodowości nie 
można praktycznie stworzyć 
systemu bodźców material­
nych — stwierdzano.

V
Generalny wniosek jak. 

wynika z przebiegu konsul- j 
tacji w organizac lach han­
dlowych sprowadzić można 
do stwierdzeni^, iż znaczą­
cy postęp w równoważenia 
rynku w przyszłym toku 
nie będzie sprawą łatwą. 
Najważniejszą kwestia wy­
daje się oNągnięcie' co naj­
mniej zgodności między pi. 
nem centralnym a planami 
poszczególnych prouucen- 
tów i to nie tylko artyku­
łów rynkowych, ale rów­
nież półfabrykatów i surow 
ców służących ich wytwr 
rzantu-„Warunkiem jest tai; 
że utrzymanie dyscyplin:, 
płac i dochodow Problem 
natomiast — jak się \vj d - 
je dość trudny do rozwią­
zania — to dostosowanie 
całej infrastruktury handlu 
do lepszej obsługi konsu­
menta. Zdaniem handlow­
ców bez odpowiedniego „z3- 
strzyku” kadrowego i in­
westycyjnego, bez odciąże­
nia handlu od wielu czyn­
ności scedowanych nań 
przez oroducentów (paczko­
wanie- transport) poprawa 
w tej dziedzinie okazać się 
mozc niewielka. (PAP)

trzeHir sry n"v p \( Y
OBIEK1YWIC

W

W Trzebieży - rybackim o- 
średku położonym nad Zale- 

i' :m RarfeciÄsRim otwarto in 
terefcf. i»of| wystawę np , „W 
rybaekwb sieeiach'S F.kspcz.v- 
ch jest cfel- ifm pleneru fo­
toreporterów prasy krajówek 
którzy przez kilka dni 'owa- 
r- > -v 1: trz.eoieskim rvbakom 
Fotoreportaże i fotogramy 
u’razu ja ciężką prace ryba­
ków zalewowych Wystawa 
była już eksponowana w cza­
sie tegorcom veh Dni Morza 
w szrzecTiskmi Zamku Ksią­
ża1 Pomorskich i w/budziła 
dr -e 7.a nteresowanie nublicz 
ncści.

Blisko 238 tys. dzieci I 
młodzieży województwa 
gdanskiego spotka się 1 
września w szkolnych mu- 
racU, aby rozpocząć kolej­
ny rok nauki. Dla ponad 
25-tysięcznej grupy wybrze 
żowych siedmiolatków, bę­
dzie to pierwszy prawdzi­
wy rok szkolny w życiu, 
toteż właśnie ci najmłodsi 
uczniowie przeżywają naj 
bardz.ej, 'wrześniowe spot­
kanie ze szkoią. Ogółem do 
szkół podstawowych uczęsz 
czac będzie w czasie naj­
bliższych dziesięciu miesię­
cy 177.380 uczniów. W szko 
łach ponadpodstawowych 
znajdzie się ich 60 600, w 
tym ponad 11.6 tys. mło­
dzieży podejmie, lub kon­
tynuować będzie naukę, w 
liceach ogólnokształcących, 
a ok, 16,8 tys. — w różne­
go rodzaju technikach na 
terenie województwa.

Nowy role szkolny, jak 
zwykle niesie ze sobą za­
równo nadzieje, jak i oba- 
wy. Władze., oświatowe, na­
uczyciele i wychowawcy, 
pełni zapału i nowych po­
mysłów na lepszą efektyw- 
riość pracy dydaktyczno- 
wy chowa wczej — witają 
go z nadzieją na podołanie 
kolejnym obowiązkom oraz 
licznym odpowiedzialnym 
zadaniom Uczniowie ob.e- 
cują sobie i rodzicom solid 
ną naukę, marząc tylko o 
dobrych stopmach. Ale 
działalności plaćówek oś­
wiatowych, także w woj. 
gdańskim, towarzyszyć bę­
dą nadal rozmaite kłopoty. 
Nie rozwiązanym wciąż

problemem jest m.in, nirdo 
statek budynków szkol­
nych (podobnie jak i przed 
szkoli) oraz niszczenie i ko 
meczność remontowania 
wielu szkół, często połączo­
nego j przerwaniem ich 
działalności. Zbyt mała licz 
ba szkol, zwłaszcza ich 
brak w nowych dużych o- 
siediach mieszkaniowych 
wiąże sic z ciasnotą w po­
mieszczeniach lekcyjnych, 
salach i korytarzach, naukę 
w systemie zmianowym, do 
wożeniem uczniów do od­
ległych, „luźniejszych” pla­
cówek i innym; uciążHwoś- 
ciami. Dodajmy, że w» no­
wym roku szkolnym uczyć 
się bęazie w woj. gdań­
skim ok. 20 tys. dzieci i 
młodzieży więcej, niż w 
ub. r., a za wzrostem licz­
by uczniów nie r.a ążają 
inwestycje oświatowe.

Zbyt mały jest również 
w stosunku do liczby mło- 
dziezy7 szkolnej wzrost za­
trudnienia nauczycieli. Wie 
!u z nich nie posiada odoo 
wiedniego wykształcenia 
pedagogicznego lun też w 
ogóle wykształcenia wyż­
szego. Tego rodzaju proble­
my odczuwają przede 
wszystkim szkoły wiejskie, 
ak zwykle najbardziej na­

rażone na niedobór kadr 
pedagogicznych. Na zachę­
cenie do podejmowania 
pracy w oświacie powinna 
wpłynąć kolejna, tegorocz­
na podwyżka plac nauczę - 
cieli, wprowadzona zgodnie 
z postanowieniami Karty 
Nauczyciela.

Gdańskie władze oświa­

towe, zwracaja uwagę na 
wszystk.e trudności, podej­
mować będą w najbliższym 
roku szkolnym inicjatywy 
zm,erz3.;ące do podniesie­
nia efektywności naucza-* 
nia i wychowania,' popra­
wy higieny pracy w szko­
łach, itp. M.in. w związku 
z przeładowaniem izb lek­
cyjnych i koniecznością 
nauki na zmiany, myśli się 
o wprowadzeniu w niektp- 
rvch placówkach zajęć w 
soboty. Popierana pędzie 
też szeroko inicjatywa Ba­
dy Krajowej PRON rozwi­
jania Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole oraz 
związana i nią akcja zacier 
niania więzi szkoły ze śro­
dowiskiem. w którym się 
ona znajduje, a więc osie­
dlem, dzielnicą, wsią.

kucz

funkcją d/rekioro, nauczy 
cielą i administratora Obec 
nie rola ta będzie rozdziela 
na

- jak wygląda sprawa 
kadr nauczycielskich, która 
ostatnio rastręcia tuk w eló 
trudności?

— W tym roku mamy 23 
tys. absolwentów różnych kie 
ranków i zakładów kształce­
nia ncuczycieli. Z tego 12 
tys. pedagogów udoło nam 
sie już pdzyskcć spośród aa 
solwemów ucze'ni wyższych. 
Mamy pierwsza nrupę — 3
tys. absolwentów -studiów 
nauczania poczq’kowego, z 
którymi wiążemy duże na­
dzieje, zasila ni bowiem 
szkoły na w*). Soora liczba 
nauczycieli, którzy orzeszli 
na emeryturę, poJejrnuie

pracę w niepełnym wymiorze 
godzin.

Ogólnie obserwuj’emy ko­
rzystne zjawisko większego 
zainteresowania zawodem 
nauczycielsidrn i pracą w 
szKole.

Resort nosi się z zamia­
rem powołania zespołu wy­
sokiej klasy specjalistów, któ 
rzy w oparciu o baaonia na 
ukowe i doświadczenia prak 
tyczne opracowaliby wizję o- 
światy polskiej godną XXI 
wieku. Sądzę, iż w pracach 
tych należałoby wykorzystać 
raport komitetu ekspertów z 
początku lot 70. VJ.ele bo­
wiem zawartych w n,m my­
śli i ekspertyz może służyć 
nowym opracowaniom.

Rormav.^aia:
DANUTA DBACHAL

Wraki statków grożą 
katastrofą ekologiczną

Fińskie ministerstwo do statków są na tyle juz 
spraw ochrony środowiska przerdzewiałe, iż ropa mo 
ogłosiło raport, z którego że w każdej chwili z nich 
wynika, że północnej czę- wypłynąć i zatruć olbrzy 
ści Bałtyku grozi katastro mie polacia Morza Bałtyc 
fa ekologiczna, jeśli w kiego oraz terenów nad- 
najbliższym czasie nie po- brzeżnych, 
de imię się kroków zapobie Specjał ści fińscy opraco
gawczych.

Otóż zdaniem specjali­
stów 7. tc~o rrłnk-terstwa, 
na dnie Bałtyku, na sku­
tek działań wojennych oraz 
kst.wtrcż żjewiojowych, le­
ży wiele okrętów i stat­
ków, które zawieraja setki 
tysięcy ton ropy naftowej 
Badania przeprowadzone.

wują plany dotarci a do 
zbiorników tych statków i 
podjęcia prób • kontrolowa­
nego wypompowania 10- 
py z ch . zbiorników.

Władze Finlandii zamie­
rzają też zwrócić się do 
innych państw nadbałtyc­
kich w celu podjęcia współ 
nych wysiłków w tym za

przez ek;pv 
wierdzają, że

nurków pot- kresie, 
wraki wielu (P \P)

TCara za kierowanie
nielegalnym zgromadzeniem

30 bm. Kolegium do 
fśpraw Wykroczeń przy na­
czelniku dzielnicy Wars«-

wygłoszonym przemówie­
niu publicznie i demonstra 
cyjnie okazał lekceważenie

wa-Srodmieście ukarało dla Polskiej Rzeczypoapoli-
Wojciecha Ziembińskiego z 
Warszawy karą 3 m„esię -y 
aresztu oraz karą dodatko 
wą — podaniem orzeczehia 
do publicznej wiadomości 
za to. że 15 sierpnia 198 4 
r. przy Grobie Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie 
kierował nielegalnym zgro 
madzc-niem oraz, że w tym 
samym czasie i miejscu w

tej Ludowej i jej naczel­
nych organów, tj. za wy­
kroczenie określone w art. 
52 i 49 kodeksu wykro­
czeń.

Orzeczenie nie jest pra­
womocne

Prokurator wyraził zgo­
dę na opublikowanie orze 
czenia.

(PAP)

ipacerkiem wzdfu*. basenu prezydenta przy skwerze Kościuszki w Gdyni
Fot M. Zarzecki

Ekspres „Krakus
konkurentem dla „Lotu z /

Krc. cc//skie loln.sko w Bo 
icach otrzymało — icko dru 
|ie po Warszawie — urzq 
lżeni« umożiwiająoe iqd> 
van'e przy bardzo niskie 
lochodzqcej do 8T metro/>', 
lodstuwie chmur. Możliwość 
iorzystania z krakowskiego 
jortu letniczego wzrośnie 
ym samym do 95 proc. W 
kres1« jesienno-zimowym włc 
■nie rejsy do zamglonego 
lotożunego w n'e najlepszej 
trefie klimatycznej Krakowa 
rzeba byto najczęściej odwo- 
ywać z powodu złej widooz- 
icści.

Urządzenie produkcji kana 
łyjSKej zokupJ „Lot' ,uż 
Jawno. Insialację jednak od 
wlekano. „Wymusił” jq nie/ó 
co supeiwygodny ekspres 
.Krakus”, którego wprowa

dzenie doprowadziło do spad 
ku frekwencji w samolotach 
no trasie Krakow — Warsza­
wa o 30 0roc. Wraz ze stwo­
rzeniem większych gwaranc 
terminowego lofu mysi: się
nad nowym rozkładem rej­
sów, konkurujących z ekspre­
sem.

(PAP) j

Ceny warzyw, owoców i jaj
Woj. Zrzeszenie Prywatne«.} 

Handlu i UsluR w Gdyni in 
formuje, że od dnia 31 bin. 
na terenie woj. gdański ego. w 
prywatnych placówkach han­
dlowych, obowiązywać będ^ 
następujące maksymalne ceny' 
detaliczne: marchew obcinana 
— 22 zl za kR, buraki obcina­
ne — 16 zł za kg: cebula zas­
chnięta — 3S zł za kg: pomi­
dory s >od osłon — 16(1 zł S3 
kg'' pomidory gruntowe — IM 
zł z a kg: ogórki gruntowe — 
kwaszeniaki — 60 zł za kg; 
ziemniaki wczesne — 13 zł za 
kg: jaja — 16 zł za szt. jabłka 
I gr cenowa — wybór I — *0 
zł za kg; pomarańcze — 630

zł za kg; cytryny — #30 zł za 
kg.

Na pozostałe odmiany wa­
rzyw i owoców obowiązują 
ceny umowne,

Muzeum w
^ Ditone/inie /«* str ł 
z całego kraju. Korzystna 
byłaby zatem możliwość 
wypożyczania ich na dłu­
żej, ogromne znaczenie nna 
także dotarcie do wszyst­
kich. którzy w swoich pry 
wainych 7bi0rach posiada­
ją jakiekolwiek pamiątki 
związane z historią nasze­
go hymnu, z życięm i epo 
ką jego twórcy. Równie 
istotne wydaie się ożywie­
nie działalności wydawni­
czej. Widokówki, atrakcyj­
ne foldery poświęcone pi a 
cówce mają powodzenie u 
zwiedzających, lecz tych 
publikacji jest ciągle za 
mało.

W licznym gronie przyia 
ciół i sympatyków będo- 
m niskiej placówki repre­
zentujących świat nauki', 
instytucje kulturalne, orga

nizaeje społeczne od po­
czątku nie brakowało lu­
dzi z inicjatywą To w du 
żej mierze dzięki nim dosz 
ło do powstania Muzeum 
Hymnu Narodowego, to 
oni pomagali i pomagają 
w rozwiązywaniu wielu 
kłopotów, upowszechniają 
wiedzę o J. Wybiakim i 
poświęconej jemu placów­
ce. Te dz.aiama nie po­
winny jednakże ograniczać 
się tylko do terenu woje­
wództwa gdańskiego, a 
tym bardziej ^miny Nowa 
Karczma, na której tere­
nie leży Będormn. ‘ Propa­
gowanie idei hymnu naro 
do wago i wspierania pocz.y 
nań muzeum będącego fi-- 
lią Muzeum Narodowego w

właśnie Towarzystwo P* zy 
.iicioł Muzeum Hymnu Na 
rodowego.

Wczoraj w Bedominie od 
było się zebranie założy­
cielskie tego towarzystw-a. 
Jego siedzibą będzie Będo 
min, a terenem działania 
cały kraj. Uczestnicy ze­
brania, w którym wziął u- 
dział wicewojewoda gdań­
ski Łukasz BMcer, wybra­
li tymczasowy zarząd to­
warzystwa. Przewodniczy 
mu Alexander Skrobaez, 
dyrektor Woj. Ośrodka Po 
stepu Rolniczego w Luba­
niu. Towarzystwo Przyja- 
rió? Muzeum Hymnu Naro 
dowego czeka na akces 
wszystkich placówek, in­
stytucji i organizacji, kto

Gdańsku winno stąć się ' re chc’-alyby włączye się 
sprawą powszechną. Słu- do jego p>'acy. 
żyć zaś jej ma powołane . A.J.

Przebieg amnestii
* Dokończenie ze str. 1

nych zgłosiło s ę do urzędów 
zatrudnienia, które wydały 
łącznie 391 skierowań oo 
pracy.

Ponieważ amnest.a nie obej 
rnowała, jck wiaccmo, Kor 
dodatkowych oraz przepadkj 
przedmiotów przestępstwa, w 
stosunku do 73 osób sądy 
orzekły przepadek takich 
przedmiotów, m. in. de­
wiz, urządzeń pohgraficznych 
itp

.Obszernej informacji na te­
mat realizacji ustawy amne­
styjnej udzielił także prokura­
tor wcjewódrkr w Gaańsku
Ryszard Zegar Z wypowiedz; 
jego wyniku, zo do 29 bm. 
Prokuratur.a Wojewódzka i pro 
kuratury rejonowe uchyliły 
areszty wooec 205 osób, w 
tym wobec 73 pode,rżanych 
o przestępstwa natury polity­
cznej. W okresie stosowania 
amnestii zaskarżonych zosta­
ło jednakże 137 orzeczeń są­
dowych, z których na 41 już 
rozpoznanych w 9 przypad­
kach 5qd Wojewódzki podzie­
lił stanowisko prokuratury.

Prokurator R. Zegar zaak­
centował w «wym wystąpie­
niu, iż spośród 73 osób podej 
rżanych o pepełnieme prze­
stępstw politycznych i obję­
tych aktem-amnestyjnym, ani 
jedna do pory n;e dopuś­
ciła się nowego czynu karal­
nego Natomiast spośród 
przestępców pospolitych zwei 
monych na mócy amnest*. 
na drogę przestępczą wróć ło 
zaledwie dziesięcu, oo sta­
nowi znikomy procent i poz­
wala na stwierdzenie, za z 
realizacją aktu amnestyjne­
go nie wiąże się pogorszen i 
stanu bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego w woje- 
wóaztwie.

W ostatnim okresie korzy­
stając z możliwości zerwania 
z nielegalną działalność ą 
podziemną, do o-ganów ścigo 
nia zgłosiło się kilka osoo, 
ujawniając dokonane prze* 
siebie czyny. M. in. ujaw 
nili się: J. O., która cd sierp­
nia 1982 r. ao lipca br. kol­
portowała nielegalne ulotki 
i należała do TKZ b. ,,Soiida'- 
ności” przy Stoczni Gdańskiej 
R O., który od stycznia 
1982 r. do marca bi. rozj>a- 
wszechniał nielegalne pismo 
„Latarnia” oraz L. S. b;orqcy 
czynny udział w nielegalnych 
struk+urceh b. ,,So„darnośc!". 
Wszyscy oni zostali zwolmen 

Wspominając o tych przy­
padkach prok R. Zegar przy­
pomniał, iż do końca br. po­
dobną szansę mają ci, którzy 
dopuścjli się przestępstw po­

litycznych do dnia 20 lipca br. 
włącznie i pfagną powróć, ć 
do normalnego życia. Jedno­
cześnie na konferencji pod­
kreślono, iż stosowanie am­
nestii w najmniejszym stop­
niu nie wpływa na zmianę 
polityk i karnej, która w dal­
szym ciągu zmierzać będzie 
do eliminował!- ia z naszego 
życia wszelkah zjawisk zwią­
zanych z patologią społecz­
ną.

Na zakończenie Jadwiga 
Męczyńska, radca Kolec urn 
ds. Wykroczeń przy Woje­
wodzie Gdańskim poinformo­
wała, że do dnia 25 bm 
4454 osoDy, w tym 14 obwi­
nionych o wykroczenia popeł­
nione z pobudek politycznych, 
skorzystały z amnestii zasto­
sowanej przez kolegia.

(kwd)

WYPADKI
W czwartek w Gdyni na 

uł. Dzierży ńsk .ego na wyso­
kości cmentarza, przez Jezdnię 
•}r7tt)iegała Agnieszka J. lat 8. 
Dziewczynka została potrącona 
orzez samochód m-ki „Fiat 
126p’’ GKF, 9168 prowadzony 
orzez Witolda P Dziewczynka 
ioznała ciężkich obrażeń gło­
wy i ogólnych nctłuczeń -i 
orzebvwa w szpitalu w Re­
do wie.
m W Rolszewie gmina Wej­

herowo. 4-letni Robert S„. wy 
siadał z autobu-u, wyrwał się

i wbiegł na jezdnię wpariaja.c 
pod jadący samochód m-ki 
.Syrena“’ GDX 06-08 orowadzo 

nv przez Gerarda J. Dziecko 
doznało urazu obojczyka i gło 
wy i przebywa w szpitalu w 
Wejherowie.
A W Skarszewach, samo­

chód m-ki „Syrena” GDL 00-34 
na prostym odcinku drogi z 
orawej strony zjechał na le­
wo i uderzył w mzydrożre 

.drzewo. Samochód prowadził 
Roman C., \łraz z nim jechała 
Helena Z. lat 65 i troie dzieci 
<v wieku od 4 do 8 lat. Ran­
ni w wypadku ( zostali Helena 
Z. i syn kierującego. (s)

Ważne dla rolników

Komunikat Ministerstwa Finansów
W Dzienniku Ustaw nr 

33 x 1984 r. opublikowane 
zostało rozporządzenie mi 
nistra finansów z dnia 
29 czerwca 1984 r. w spra 
wie poboru podatku grun 
towego i inych należności 
pieniężnych oraz składk,
na fundusz ubezpieczenia
społecznego rolników za
II półrocze 1984 r.

Rozporządzenie to nakła 
da na rolników, rolnicze 
soołdzielnie produkcjrjne i 
spółdzielnie kołek rolni­
czych obowiązek dokona­
nia wpłaty IIT i IV raty 
tych zobowiązań za 1984 r

w wysokości ustalonej za 
I półrocze 1984 r. — bez 
odrębnego wezwania. Wpła 
ty winny być dikonane w 
dwóch równych ratach w 
terminach:

— III rata — do dnia 15 
września 1984 r.

— IV rata — do dnia 15 
listooada 1984 r.

— u sołtysów, inkasen­
tów, bezpośrednio w urzę­
dach terenowych organów 
administracji państwowej 
albo za pośrednictwem po­
czty lub barków spółdziel 
czych.

(PAP)

Prokuratura Wojewódzka
w Gdańsku unormuje:
Procurator rejonowy w So­

pocie, postanowieniem i dnia 
18.08. j 983 roku tymczasowo a 
resztował Andrzeja Gerke (lat 
28 kawalera, nie pracującego, 
uprzecmio dwukrotnie karane­
go, zwolnionego w związku z 
zastosowaniem amnestii w 
dniu 8.DS. 1984 roku z Zakładu 
Karnego w Potuiicach z odby­
wania kary 2 lat pozbawienia 
wolności zs przestępstwo z art, 
208 k.k.). pou zarzutem, że: w’ 
dniu 16.08 1984 roku w Sooocie 
na peronie kolejki, elektrycz­
nej, bęaąc w stanie nietrzeźwe 
sei, bez uzasadnionej przyczy­
ny zepchnął na tory kolejowe 
przed nadjeżdżający pociąg ele 
ktryczny Władysława K., nara 
zając w ten sposób jego życie 
na bezpośrednie niebezpierzeń 
»two. Motywem działania spra 
wcy była zemsta za,zwróconą 
mu przez pokrzvwdzonego u- 
wagę, by nie zaczepiał w wul­
garny sposob komet, znaidu 
cych się na peron:« kolejo­
wym.

• * •

Prokurator rejonowy w Gdy 
ni postanowieniem z dnia 18.Ó8 
I98*s roku tymczasowo areszto 
wał Stanisława W'tka fiat 47 
kawalera bezdzietnego, nie pta 
cująeego, bęz stałego miejscu 
zamieszkali,a, «-krotnie kara­
nego za kradzieże, uwolnione­
go na mocy ustawy, 0 amne­
stii w dniu 4.08.1984 roku z o- * 
dbywania resz’y kary 2 lat 
oozb&wienia wmlności, wymie­
rzonej mu za przestępstwo z 
art. 208 k.k., pod zarzutem, te: 
w dniu 17.08.1984 roku w Gdy­
ni, zabrał w celu przywłasz­
czenia poitfeł z dokumentami

10 00° zł na szkodę Mirosła­
wa K., przy czym czynu tego 
dopuścił się w warunkach wie i, 
lokrotnego powrotu do prze­
stępstwa,

• » •

Prokurator rejonowy w 
Gdańsku postanowieniem z 
dnia 20.08 1984 roku tymczaso- 
vc ■ aresztował Mieczysława 

Habe (lat 34). rozwiedzionego, 
ojca 1 dziecka, nie pracującego, 
na mocy ustawy o amnestii 
zwolnionego w dniu 8.08.1984 ro 
ku z zakładu karnego z odby­
wania reszty kary wymierzo­

nej za przestępstwjo z art. 208 
S i k.k 1. poa zarzutem, że: w 
dniu i3.«8 t»84 roku w Gdańsku 
działając w sposób szczególnie 
zuchwały, poprzez zeiw-anie z 
ręki zabrał w celu przywłasz­
czenia zegarek marki Orient” 
wartości około lf>o 000 zł na 
szkodę Wiesława B. ~

Prokurator rejonowy w 
Gdańsku postanow-ieniami z 
dn.,a 22 08.1984 roku tymczaso­
wo aresztował:

Jarosława Mieczysław« Ba­
gińskiego (lat 22, ka.valera, bez 
dzietnego, pez zawodu, nie pra 
cująeego, karanego za prze­
stępstwa z art. 2t>8 k.k. na mo 
cy ustawy1 o amnestii zwclnio 
nego w dniu 8i08.1984 roku z 
zakładu karnego z odbywania 
kary 1 roku i 6 miesięcy po­
zbawień a wolności z art. 208 
k.k.).

Krzysztof? Komorowskiego 
(lat 27, kawalera, bezdzietnego, 
z zawodu elektromontera nie 
pracującego, nie karanego, na 
mocy amnestii zwolnionego w 
dniu 10.08.1984 roku z -aresztu 
śledczego, w związku z umo­
rzeniem prowadzonego przeciw 
ko niemu postępowania karne 
go o "'łarnan.e do kawiarni 
nod zarzutem, że;
w nocy- na 21.08.1984 roku w 
Gdańsku, działając wspólnie 
1 yv porozumieniu dokonali 
włamania do księgarni nr 27 
PP „Dom Książki” wybijając 
szybę w oknie wysta „'owym, 
po czym zabrali w celu przy 
właszczenia radiomagnetofon 
..RB-320C’, 7 kaset z taśmami 
magnetofonowymi oraz gotów­
kę, to jes. przedmioty o łącz 
nej wartości 16 600 zł‘na szko 
dę PP , D<fn. Książki” w Gdań 
sku.

Na podstawie art. 1.3 ust. 3 
ustawy z dnia 26,oi 1934 r. 
„Prawo Prasowe” (Dz. U nr 5 
poz. 24) prokuratorzy rejono 
wi w Gdańsku, Gdyni i Sopo 
cie ze względu na interes spo 
łeczny zarządzili ujawnien:e 
danych osobowych o«ób. prze 
ciwko-- którym wszczęto wv 
mienione postępowanie przygo 
tow'awcze. „ _

Popisowa jazda kolarzy
Floty w Grecji

Bardzo zadowoleni wrócił, 
kolarze Floty Gdynia (oraz — 
ma s.ę rozumieć — kićrowmk 
ekipy sam szef klubu Edward 
Majkrzak i trener Jerzy Pan- 
cek) z Grecji, gdzie odbył s.ę 
piecioetapowy wyścig wr mię­
dzynarodowej obsadzie. Gay- 
nian.e zwyciężyli- zarówno w 
relacji drużynowej jak i in­
dywidualnej, ' jarzywoasąc do 
ci-rau aż siedem pucharów

Drużynowo t"; umfowała Flo 
ta (jechała jako Polska) o pół 
torej minuty przed Grecją i 
i o piawie 12 min. p; zed 
CSRS. Na kolejnych pozyc.,arh 
uplasowały się ekipy: Zs‘RK,
Bułgarii, Grecji II, Grecji' (tl 
i Jugosławii. Indy w dus lnie 
wyścig wygrał szosowiec Flo­
ty Marek Kulas Następni gdy 
nianie zajęli , m.ejsca: 4. Kazi­
mierz Żvdek. 5 wiecznie mło­
dy Tadeusz łd> inik, 14 R.nnan 
Rękosiewicz, 22. Roman Zasa­
da.

Jeśli chodzi o posrczegö'ne 
etapy, to I na dystansie 137 
km wygrał Grek Kamelie;mu­

les przed Kulrsem .i Zyrfk tui. 
na ii <135 km) nu.nepszy oka­
zał s.ę P.anik.n (ZSRR) pizec 
Rękociew'ic:em. III (118 km 
przyniósł sukces Kulasowi IV­
OS? km)* także Kulasowi. z 
w ostatnim V (kryterium n^ 
79 km) t.iumfował Czechocło 
wak Fiala.

Na każdym z tych etapów 
podopieczni treneia J Panek 
plasowali się na czołowych pf 
zycjach.

W czasie wyścigu w Grećj 
było bardzo c.ppło Dlatego e- 
tapy rozpoczynały sie- już y 
gods. 10 i kończyły ok. godż 
13, kiedy temperatura wrynosi 
ła juz jednak 35 stopni w cie 
niu. Wyjątek stanowiło kry­
terium — rozpoczęło się ono 
późnym popomomem.

Grecy gościli gdynian ser­
decznie, umoż.I.wiając im zwi­
dzenie k.iku barazc cieką' ych 
zakątków w tym Kraju V> ar- 
to dodać, że wyścig przebie­
gał nod nazwą .Szlakiem P?

• trictów Greckich”, (ko)

Zswsiiy „Priyjaźń-SI f f

KOSZYKÓWKA
Blisko brązowego mc ls'u 

byli w turnieiu ,,P, zyjaźu'84” 
polscy koszykaree. W pojedyn­

ku o trzecie miejsce dop aro 
po dogrjwee ulegli Kubie 
9i:93 (83:83. 4d:3?-).

Za tydzień w Katów '-ach 
polskie koszyksrk grac będą 
z Finlandią w ehminaciacn 
mistrzostw 1 uropy. W czwai- 
tek w ostatnim ćn u turn.eju 

. Przyjaźń’84” spotkały się 
właśnie te dwa zespoły. Nie­
stety konfrontacja nie wypad­
ła dla Polek dobrze Natzs? 
reprezentantki przegrały 60:<,2 
(24:27).

Koszykarskie turn*«.}* w ra 
mach zawodów „Przyjaźń '84” 
w Moskwie zakończyły .się, 
zgodnie zresztą z przew.dywa- 
niami. zwyciesiwami obu re­
prezentacji ZSRR W turn.epv 
mężczyzn w meczu o pierw«ve 
m eisce koszykarze ZSRR wy 
grab łatwo z CSRS 105:70 
(50.28) Pozostałe mecze F na 
łowe turnieju koszyk? "z'r: o
5 mie ce: Bułgaria — Węgry 
76:68 (33:34); o 7 miejsc : Szwe­

cja — A'g eria 90 *8 (46:28)
c g n.ie-sce: Finlandia — Ko­
lumbia 78 59 (49:24).

W finałowym meczu turn.e 
ju kobiet koszyk arki ZSRR 
pokonały Bułga ię »9.56 (48:27) 
Brązowy medal wywalczył,y 
Kubanki dziek: zwy -lęstwm w 
ostatnim meczu z CSRS 69:64 
(33:32).

Końcowa clasyfikaeja: 1.
7SRP. ? Bułgaria. }. Kuba
4 Polska 5. CSRS. 6. Węgry, 
7. KRL-D. 8. Finland a

Młodzieżówka 
też na remis

Równolegle z mec em pu- 
karskich narodowych '«pre­
zentacji Norwegii i Polski 
w miejscowości Hamar wal­
czyły młodzieżowe drużyny 
tych krajów. S pork an. e ofeia- 
dane pizcz 751 widzów >a- 
V:onc7'’£o < ię. oezbrjmkowym 
remisem. Sędziował Szwed — 
l lf Ericsson

Dobre losowanie Na kortach Arki
W Bazylei odbyło sie łosc- 

w-atiię oucharuwych ozgry ve.c 
w piłce ręcznej. Było ono ko­
rzystne dla drużyn polskich 
które g ac będą tylko w Pu­
charze Europy Mistrz kraju 
wśród mężczyzn — Wybrzeże 
Gd a lis k — w pierwszej run­
dzie pęd 2.« pauzować (wolny 
los). Natomiast mistrz-nie kra 
iu — AZS AWF Wrocław - 
RDOtkaia s:e z drużyną Bae- 
kkelagets Oslo.

Turniej koszmarek
w Gdańsku

D iś *tj. 31 bm. o godz. 17.30, 
w soboię o godz 17 i w nie­
dzielę o godz. 10 30 w hali 
Spójni Gdańsk przy ul. Sło­
wackiego odbędzie się tui ni ej 
koszykówki kobiet z udziałem 
I-l:gowyćh zespołów Spójni 
Gdańsk i Czarnych Szczecin, 
mającego I-ligowe aspiracje 
Włókniarza Białystok oraz 
Spójni II Gdańsk (jimiotek). 
Miała startować Spar; • Praga 
ale w ostatniej chwili zawia­
domiła o rezygnacji.

Wstęp dla młodzieży szkol­
nej na imprezę — bezpłatny.

(ko)

Ogniwo Sopot zaprasza
Kuib Sportowy Ogniwo -S 

pot zaprasza młodzież — rocz- 
n ki 1966 do 1974 — do gry w 
piłkę neżną, której uczyć bt- 
da byli rep. Polski 1 zawód 
niev BKS Lechia Gdańs*. 
Robert Gronowski 1 Henrvk 
Kokot.

Tieningi odbywała s.ę wt 
wtorki, czwartki i piątki 
godz. 16.00 na star ;on:e MKS 
Ogniwo w Sopocie ul. J«ni 
z Kolna 18.

Amatorzy na pófmstku
l etnia liga piłkarska 7 ort. - 

nizowana na obiektach TKKF 
Przymorze do-iarła do półmet 
ka 7, 16 zespołów, którą roi 
poczęły w czerwcu rywali­
zację do gier rewanżowych, 
zgodnie z regulaminem ligi, 
przystąpi tylko 12 najlep­
szych. Po 15 kolejkach pierw­
szej rundy w tabeli prowadzą 
Groźni Rożno, którzy o Je­
den punkt wyprzedzają Żą­
dło W czołówce pląsu ja się 
również TKKF Przymorze i 
Trzy Koron- . W porównaniu 
do ubiegłorocznym rozgrywek 
spadł nieco poziom sportowy 
g;er, być może dlatego że r.o 
we drużyny nie były w sta­
nie zagrozić dotychczasowym 
•tderom. Zwycięzcę ligi p: zna 
my pod korltc września.

m

Na kortach Arki Gdynia 
odbył Się ogólnopolski klasy­
fikacyjny tum.ej juniorów 
młodszych (do lat 16) w ter 
s.e. startowało 44 chłopców 
i 32 dziewczęta. Ob ada n:e 
była jednali najsilniejsza, 
gdvż równolegle odbywały się 
w * Polsce inne młodzieżowe 
turnieje, co św.adezy o tyrr 
ie w PZ.T z koordynacją Im 
prez nie "zawsze jest najle- 
p:ej.

A oio rezultaty gdyńskiego 
turnieju. Juniorki, gry poi 
f -tał: Katarzyn: Paszka (Ar-
ka) — Grażyna Rzepka (Alka) 
6.1, 6:0. W oołf.nal» Rzepka 
pokonała Ewę Yas.lewslcą 
:SKT Sopot) 6:2 « 3, a R: J.Z-
ka wygrała z Anna nlei?ka 
(negią \v-wa) 6:3 6:? Vi tur­
n.eju pocieszenia najlepsza 
oks'.ala sę Joanna Urbas z 
Arki Gdynia. ,

.lunionv, gra poj., f.nc 
Arkad.usz Wróbel iGórnik 
Wesoła) — Robert Tarasiewicz 
(Storn 1 Gorzów) 6:2 6:1 W
półfinale Wrooel pokona Ma 
c.eja Karmelitę ze Stilonu 
6:S. 5-7 6:4, a Tarasiewicz u-
porał śię z Robertem Nov u- 
rytą (SKt Sopot) 6.2 5:7, 6:3
W turnieju pocieszenia zwy­
ciężył Arkadusj Januszek z 
Górnika Wesoła

Uwaga! Na kortach Ark 
iest już telefon. Jego numer 
22-4a-ol, (ko)

Medale gdańskich 
j elbląskich 

lekkoatletów I.7S
Owocnie startowała ek pa 

woj. gdańskiego w Biaiy msto 
ku, gdzie odbyły się nustrzos 
tw a Piński zrżeweąta I ?-S v 
kategorii juniorów w lekko 
atletyce. Gdański team wy­
walczył 1 miejsce w punkta­
cji w-ojewództw sięgając po 
13 meoan — 2 zlc‘e, 3 srebrne 
i 8 brązowych. Złote medale 
zdobyły: Joann« Flwart (Orle 
ta Reda) w nchn ęciu kula —
9 99 i Ryszarda Parchem (LKS 
Puck) w rzucie dyskiem — 
37 70.

W tej samej lmorezie renre 
zentanci woj. elbląskiego z.do 
byli 4 medale. O zioty posta 
rał s ę Piotr V4 eremczuk z 
Nariw-.slarńna Kwidzyn w 
trojskoku — 14,52. Ten sam 
za wodnik zajął 111 miejsce w 
skoku w dal — 6 64 Na trze 
cich oozycjach uplasowali sie 
rowr eż Robert Chojnicki 
(Polonia Pasłęk) na 1000 ra — 
2.43.21 praż Jarosław Foitn 
[Victoria Sztum) w biegu na 
2000 m z przeszKOdami — 
6,10 07.

Najwartościowsze rezulta 
ty1' mistrzostw osiągnął zawód 
11 ik Wl-KN Kal.-iz Tomasz Bie 
Hun przebiegając 2eo m w, 
21.35. i 100 m w 10.85.

(ko)

Dobre wyniki w Koblencji
uzyskali lekkoatleci

V
Przed rokiem, na stad tmle 

w Koblencji Edwin Moses 
(USA) ustanowił rekord św ia 
ta w biegu na 4oO m ppi z. 
czasem 47.02 sei Teraz ten 
sam zawodnik, startował na 
tym samym dystansie i zwy­
ciężył w równe doskonałym 
ćzssie — 47 32 sek. (najlepszy 
w święcie w br). oonoszac 
swe 108 kolejne zwycięstwo 
Był to najlepszy wynik w. e - 
czół nych zmagań lekkoatle­
tów, aie inni zawodnicy or ą 
gn^ii też wspaniałe rezulta­
ty.

W skoku w dal triumfował 
l.arry MariCRs (USA) — 8,42
sap wielką formę Odzyskał 
Wilnie Banks (U: AS wygrywa­
jąc trójskok rezuita+em 17,39 
m Amerykanka Valerie Bris 
co — Hooks startowała na 
nietypowym dla sieb,» dystan 
sie — 10Ó m, odnosząc zwy- 
"ięstwu rezultatem 11, Ó8. 
V s^aniałe w-yniki padły w 
bieeach ś_ednich i długich. 
Na 800 m t.riumiował Amery­
kanin Johnny Cray, któ-y v y 
nikiein 1:42 95 ustanov ił re­
kord swego kraju Brytyj­
czyk lim fhuicnings wygiął 
bieg na 5 km w 13 16,57 a Je 
go rodak Steve Cram zwyoię 
żył na 1 milę 3:49 65 Na iąOO 
m natomiast zwyciężył Said 
Aouite (Maroko) - 3:34.10.

W m:tvngvi startowali też 
Fctacv. W .skoku w dal ko- 
b'et Anna ułodarczj k zaieła 
drug;e miejsce, z wynikiem

6.55 m. przegryw-ając o 8 cni 
z F.vą Murkoi ą (CSRS), a wy 
przedzajac o 1 cm Amerykan 
kę Carol l.ewis. Maiian Woro 
nin wystąpił w serii ,b” b,e 
gu na 100 ni, zajmując w nim 
trzec;e m ejs^e z. rezultatem 

Jacek H! łzo5a z.a iął dru- 
miejsce skoku wz.wy i 

2.28. podobn » Jak 
te.J konkurencj; 

Francisko Crntel-

in.47
gie
uzyskując 
zw-yciezca

K ubamz.yk
le*.

W skoku o tyczce zv ycies- 
two dla Polski odniósł Ma­
riam Kol3*a wynikiem S.45 
Drug z takim samym wyni 
kicni b\-ł Braz-dU-zyk Ton' 
Hin>naiis. a tr-eoie miejsce 
zalał Gerald Heinrich (RFN) 
— 3,35.

Red. E. Trojanowski
nie żyje

W Zakopanem zmarł nagle 
w vi :eku 72 lat redaktor Ed­
ward Trojanowski..

W okresie przedwojennym 
należał do czołowych polskich 
lekkoptletow, a późnie) po­
święcił się pracy w dzienni­
karstwie spo-towym. Przez 
winie lat bvł naczelnym re- 
dak irem tygoanka ,Sport.o- 
v"pc a w ostatnim okresie 
współ pi iicownł z ,,Expressem 
tvieezornym”
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Pocztowcy polscy w Wolnym Mieście iidańsku
Ovd# fotog an* toznią $tw- j»dy„i# jok ością wykocenia f zachowania,
wieczmony obraz jest bowiem ten tom, Męici/zno w mundurze pocztowego dorę- 

c*y- ela, poefcresłonym wiefcq skórzaną torbq prxewieszorq przez ramię. Tu tama 
»ulwelka, kr -ani^ąo wzrostu, zwartej budowy, z pogodną, lekko uśmiechającą eią 

nrzą pod daszkiem czopki cadobtenej onem i znaczkiem z pocztową trąbką.

OWiE fotocKafrO trzyroa- 
ne w ręku człowiek«, 
którego no nich uwie- 

azntono,
— To starsze, Dardz.fcJ pod­

niszczone, n eco zamazane 
*— io moja fotka zrobiono w 
f937 reku na tie płotu ota­
czającego ówczesną tiodz- 
bą Wysokiego Komisarz« U- 
ąi Narodów w Wolnym M eś- 
cle Gdańsku. Dziś mieści s,ę 
tu KSW „2ck" — mówi Sta' 
niłfow Tysarczyk długoletni 
p/acowrik Poczty Polskiej w 
Gdańsku. To nowsze, bardz ei 
świąteczne, to sprzed kliku 
'oty, kiedy odsłaniano pomntc 
obrońcom poczty pośv ęcony, 
otrzymaliśmy wówczas nowa 
mundury, kazałem sobie t'o- 
bf£ wteay to zdjęcia.

Wziąłem to sprzed II wojny 
I -prOfównałezp Ta samo oso- 
na, «faesza, efe ta sama, o 
yzeciwt n*« to samo — bo 
aośwkidczama zm enia czło­
wieka dardzie) niż czas. Uczy, 
»feZiifo czyni refeksyjnynv.

* * t

Tt> byt 1920 rek Mtooy 
Btaszok rusza z rodzinnych 
Skarszew do Gdańska gdzio 
iui oaebywują jego siostra 
i brat. Właśnie zmarł mu oj- 
tifco Do domu' zaglądnęło 
o eda. Poszedł więc za pra­
ną nc niepewne. Przerwał 
»»korę ogólną w Wlęckowach.

—- Do gimnazjum me mo­
głem uczęszczać. Czesne by- 
ło wysok-e. Nie stać mmo 
było bv js uiszczać — mów. 
W Gdańsku najoierw ne 
okradało się mi zbyt dobrze 
Do-ywcze prace ani nie zas­
pokajały moich ambicji, oni 
nie laoetniały kieszeni. Głód 
r:e był wówczcs u mnie goś­
ciem rza Ikm Ale człow ek 
byt młody, wierzył, że się 
udo 2e się musi mu udać 

Fracowa w fob'yee bu- 
łów i zakładach drzewnych 
Choc wówczas w Gdańsku 
wszechwładnie panował ger­
mański żywioł, en t-weł przy 
nn --ko-śc', T^ymat się swa 
ich

po:em zostałam po wa­
lory do odbycia służby wci­
sków«} w- 62 ruł!<u Piechoty 
« Bydgoszczy

Musicł być dobrym żołn e- 
zrm kiedy co dwóch latoch 
>puszczał Byogoszcz z pa­
da.em kaprala w kieszeń- 
Wi^ca dc Gdańska J ńi 2rr<> 
ny dz'jłacz Polonii pan Mi­
chel Belwon proponuje mu 
procę. Wynvjizenq dla rrtri- 
dego Po'aka To był pcżJz>er- 
nik 1927 roku.

Chcesz być polskim l sto- 
no'izem — powdnzi-eł — bę­
dziesz w mundurze, iak, przy­
stało mężczyzn ie, z crłem na 
czapce przemierzać te uhce 
Będzies-»- symbolem — żeśmy 
sie Gaańsko re wyzekli. Ze 
wierni* stoimy nad Bałtyk em 

I tylko nieprzychylne wia^y 
historii letńre min*}, je.k m ja 
zły sen jak usfęruje burzo 
i deszcz przed słońcem, zmu­
siły nas do tego oysmy w 
tvm p* -o'iskim mieść.e uzna 
ni tyli za mn e>szość noro 
dc Wd.

— Kiedy *.« usłysz łem 
ucieszyłem s;q pra-*vriziwie. 
Mgłom s:ę me pepizka' 
Oczyw-ście skorzystałem z łe 
prooozycji natychmiast — 
wspomina dziś tamte dni.

Poczta Poisko w Gdańsku 
r-ozoeczęła dz ułainość prawie 
dwn lata wcześniej 5 sty z- 
rń-c 1925 reku na ui'eaen

80»

Gddń?Au przystawali prze­
chodni« z zaciekawień.em ob­
serwując nowy widok, który 
miał tym ulicom towarzyszyć 
przez następne lata aż po 
bohaterską obronę docz.o- 
wego budynku. To byli polscy 
doręczyciele. W polskich po­
cztowych mundurach, z Pol­
ską w torbach i no czapkacr* 

— Wiktor Mutowiki, Joz*f 
Strzelecki, Franciszek Mayul- 
#kł i Jan Klimek -— oni byli 
per wsi. — Przypomina sobe 
pan Tysarczyk. Było jeszcze 
dwóch — dodaje, ale moja 
pomięć jest zawodna.. Zaraz, 
zaraz,.. Tok, to byli Ignacy 
Porom i Alopy Bela.

cza*.» wyó eczek f oboaaw 
zwiedzałem całą południową 
część Potski.

vtok begły lała. At nu- 
rał rok 1939. Rok, któ­

ry witano na balach- 
a żtgnuno w okopach, obo 
zach, a którego jakże w.elu 
w ogo*e me done było po­
żegnać

— Tok, dimoste^a $*awała 
nę coraz gorszo Od n enc- 
V, istnych spojrzeń, cd gestów 
n.eprzyjaznych, N;e.ricy mie­
szkający w Gdańsku, szczegół 
nie c Darcziej nacjcnahstycz-

pek f głów, groźby pobicia 
Niemal aoaziern:« wra^ ający 
z* służby doręczycłoie mel- 
cowaii o tym rwym przełożo­
nym. Noszą odpowiedzią by­
ły protesty skin« na ręce 
władz Gdańska i komisarza 
Ligi N-arodow Aie nr® tylko 
pfdtesty. W Polsce wiedzai- 
no, ie Hitler ni* chcą po­
przestać nc groźbach. Wojna 
w siała na włosku.

— Pocztowcy nie mieii 
zamiaru, w wypadku wybuchu 
dz.ałań zbrojnych poddać sie 
Niemcom — wspomina Sta­
nisław Tysarczyk. W njedz« 
lę wyjeżdżaliśmy dc Tc rew« 
lub Gdyni, gtfi'e prowadziliś­
my ćwiczen'8 strzeleck e. Po 
echu organizowano obronę 
polskiej placówki pocztowej. 
Gdzieś w bpcu 1939 roku na 
ręce komendanta Oryanizacj 
Obrony Poczty Poisklej w 
Gdańsku A|fön*a FHs3cow- 
»tłe,#« złożyłem jak ‘nn-(

Wypełniam tesła

do br-cna, przechodząc koro 
D'worca Głó'wr.ego widać było 
denerwujący ruch pasażerów 
wracających do Polsk' Okoto 
godziny 22.30 ułożyłem sję 
do snu. Po juk.ajś gadzme 
obudziło mnie wahnie do 
drzwi i mocny głos — Auf­
machen Polizei. Wstał brat, 
otworzył drzwi. Weszio dwóch 
cywili i jeden umundurowany 
policjant. Sprawdzili dowody 
tożsamości i zekomur kowai. 
nam:

— Jesteście aresztowań 
Wepchnięto nas kuksańcami 
do czekającego no ulicy kry­
tego samochodu i zawieziono 
do więzienia. Po drodze za­
brano jeszcze dwóch Pola­
ków Potem zaczęły $'ę prze­
słuchania.

Kiedy Stanisław Tys-arczyk 
znoiazł s:e w więzieniu —- w 
tym czasie wybuchła wojna. 
Jego koledzy, którzy akurat 
pełnili dyżur w Urzędze Po

Bogusław Wierzbicki
Z 5 na 6 w nocy pojaw j 

rę lei nowe elementy na 
mu'ach domów. Ta były poł- 
$k e pocztowe skrzynk' Wów­
czas w 1925 roku patrzono 
trO r e niechętnie secz bez 
agresywności, po-.em były 
inienawrdzonym symbolem 
zn Jena w‘-dzone3*0 ’ lekcewa­
żonego narodu. Mszczono s.ę 
na nich i katowano, dew-> 
skowano i męczono. Tych po­

me nastawieni ci w czarnych 
njundurach z® swastyką 
ramieniu, ci j werboTc-m' 
Hitierjugeno już n'e kryii nie­
nawiści do wszystkiego cc 
poisk’e, a do polsk>ego mun 
auru vr szczególności. Zaczę­
ty sd czynne napady na 
funknjęr.a-nuszy Poczty Poi~
skiej w Gdańsku, służby cel­
nej, nspeKtoratu portowego 
Pamiętam wypadek Romana

Stanisław Tysarczyk w 1739 r.

cztowcow co z orzełkiem na 
czapce i te skrzynki z orłem 
na Kontowej sconce

— Tak w ęc zacząłem pra­
cę. Dz eń w dz.-eń przerme 
rżałem ui.ee Gdańska rożne 
sząc listy które przychodzny 
i Palssi. Mimo, a meże włos 
n'e dbałego, że widzi-ołem 
nieprzychylne mi spojrzema 
w cczuch mijui^ych Niemców, 
że czułem się symbolem tej 
;uk bi-skipj q \ p; zecież dolo 
k ej bo oJdzicicnej gran:cą 
któioj byc n»e pow rmo, Poi 
sk> byłem ssczęś iwy W p-> 
cy Uicłodoto .mi się debrze 
W życ u prywatnym .tż Oże 
r łom sio, żono u-oaz ło syn o. 
Zarobdiem dobize, bo nam, 
funkcjonariuszom polskim no 
terenie Wolnego Mias o 
Gdańsko, płacono 125 proc. 
większe pbbo-ry niż naszym 
kn-egom, w kroju. Zap satem 
się do k ta Przyjcc:ół Hjr 
cersiwa kilku innych town 
rzyslw Dolskich. Z nimi w

Wisniewsk.ego. Szecł spoKc,- 
^ie ulicą, którą akurat kro­
czył oaaz.ał „HJ". Przywódco 
grupy podbiegł do polskiego 
amDulansera i zrzuc'ł mu 
czapkę, poaeptał ją, a jego 
samego pob'ł po twarzy 
głowie za to, ze nie uniósł 
ręki w hitiemwikim pozdro- 
* en u' na w dok ich sztati- 
dc.ru. Albo wypadek Alojzego 
besrana, którego nie wiado­
mo za co aresztowano na 
ulicy w czc:s:o pełnienia służ 
by i 2 rrrss'qce przetrzymy­
wano w areszcie. Mszczano 
się po nas i naszych bl.s 
kich. Janowi Klimkowi, któ.v 
zam.esoowc-t no Omni aku 
ret wtedy goy byt w pracy 
hiit.erowcy w orgo:nizccy>ny<-h 
mundurach wyrzucili z mie­
szkania mobie. Gdy zaś jego 
żono protestowała z praczem 
przeciw temu bezprawiu, om 
śmieiąc s!ę grozi!*i jej pcb1- 
ciem.

Zaczęły się opluwania li­
stonoszy. zrzucanie im cza-

przysięgę, te będę z żrer ą 
w ręku bronił tego kawałka 
Polski jaką była poczta

N‘* tySro wo-'k'* z piaskiem 
muły być naszą obro-ą, 
otrzyma: śmy też br<?ń sirze- 
leoką Pamiętam wypcłaeK, 
który opcw'üda* mi kierowca 
polsk-ego ambuionsu Florian 
Nitka. Wiózł or ładunek pocr 
łowy z Gdyni do Gdańska. 
Wśród skrzynek były niektóre 
z kerebnami i amunicją. 
Niemcy chyba coś zwęszyli, 
to koniecznie chcieli na g'a- 
ney skontrolować przesyłkę 
NHk<j odmówił, powołując sę 
ra obczA'qzjjqce umowy. 
Kiedy jednak n;em>d<g stróż 
graniczna, nic dawała s;ę 
acz skonać skorzystał z ostat­
niego argumentu. Widząc 
otwarty szlaban nacisnął ps- 
aał gazu 4 i już po ęhw li 
rriKnął ulicami Gdańska. Za 
nim Niemcy w swoim samo­
chód:; e Nlike pełnym gazem 
wjechał w bramę Urzędu Po­
cztowego. Niemcy zaś zatrzy­
ma'! przed wejść’em samo­
chód, pa czym dwóch z nicn 
poszło ao naczemiita, pana 
Wąsika z żądaniem okazania 
co było w amouiansle. Oczy­
wiście naczeir k odmówi 
Bohaterski kierowca, potem, 
gdy umierał pobity przez 
Niemców w obozie Stutthof, 
powiedz’uł stojącemu przy 
jego pryczy Stanisławowi Ty- 
sorczykuwi:

— Staszku, przecie *u 
wszyscy nie zg niemy. Kies 
musi przeżyć Gdy on wróci 
do Wolnej Polski, do polskie­
go Ga-cs.ska, niech mówi o 
tej Poczcie i o naszej mady- 
roiogli, o tym, żeśmy by i 
Polakami,

—- Słyszę ciągle te słowa 
Są testamentem, który stara­
łem się zewsas wypełn'ać — 
aoda;s p. Tysarczyk.

cztowym 'ozpoczęli t wą wo- 
lenną odyseję zokończoną 
bohate'skq śmie«c:q za Pol­
sk Gdańsk.

Z wier’enia p-zew’eziono 
Tysarczyka do obozu przejś­
ciowego z'-okaiiz^wanego 
w Nowym Porcie, . po­
tom w styczniu 1940 *oku 
v*yw eztono do Stutthofu. Po 
a-wóch icitach wraz z grupą 
więźniów przerzucono go do 
obozu Sachsenhausen w któ­
rym 3 maja 1945 roku docze­
kał womośc.

— Już w gruaniu I945 ro­
ku byłem z powrotem w 
Gdańsku. Odnalazłem rod - 
nę i natychmiast zgłosiłem 
się do pracy. Oczywiście na 

'poczc*©.
Pracował w różnych urzę­

dach pocztowych na róir.ych 
stanów skach. Pełn ł też róz- 
norodne funkcje społeczne.

*— Bo widzi pan — ko­
mentuje te K&ty — mnie wy­
chowano, a prace w poisko) 
p'acöwce państwowej w przed 
wojennym Gaańsku umocrufa 
we mr’e to przekonanie, że 
to, ,ak człowiek p acuje 
jest m.ura jego patr otyzmu. 
N^e rdK głośno krzyczy o rrv- 
łości oo Ojczyzny, lecz jck 
■ej służy rękoma i głową. Nc 
nes, poiskich pocztowców, pa 
trzono w międzywojennym 
Gdańsku podwójnie: raz jako 
na konkretnych ludz — Ma- 
towskioh, Strzeleck:ch czy tez 
Tysarczyków, dwa — jako na 
Polaków. Byliśmy symbolem 
naszego państwa i jak sym­
bol godnie mmiiśmy postępo­

wać, A dziś... Dz ś w elu o 
tym zapomniało. Ale to już 
:nny temat... *

PO przejściu na emery­
turę w 1969 roku panu 
Stanisławowi jakby cze 

goś zabrakło. Chudził na spa­
cery, wspominał długą drogę 
swego nie zawsze lekki&yo 
życia, ale wspominał „do 
s eb’e" no, co najwyżej z 
najbliższym przyjaciółmi Kto 
regoś dna, znajomy Witold 
KJeaziK, przewodni i rruos- 
nik Gdańska w czasie roz­
mowy powiedział 

— Staszek., a może ty byś 
tak posnuł te swono wspom­
nienia w większym grane*.

—Większym... — zdumiał 
się Tysarczyk — co przez to 
rozumiesz?

— Zostań przewodnikiem 
— odpoił Kiedzik.

I tak s'ę zaczęła kolejno 
przygoda. W 1970 'oku, ukoń 
czył' wymagane kursy, zdeł 
egzaminy i zaczął opiewa-1 
dzać wycieczki Głównie po 
terenach byłego obozu Siutt- 
hof i gdańskiej Starówk' 

Niestety, dwa lata terno 
zarowie i sny ostateczne od 
mówiły posłuszeństwa. Mu 
SHoi z żalem rozstać się ze 
znaczkiem przewodnika Ta­
kie są prawa życia. Nieubła­
gane gdy się ma 81 lat 

— I !ak się pan czuł, gdy 
po wielokroć przeżywał p<n 
na nowo tragiczne iosy swo­
ich kolegów b oniących pocz 
ty, gay przypominał pan so­
bie i Innvm dni grozy y obo­
zach?

— Są take momenty w 
iye'u człowieka, o których 
stara się on zapomnieć. Mó­
wi się, że są to z reguły mo­
menty tragiczne, budzące gre 
zę I lęk. Ale zaoomnieć o 
tvm co przeżyliśmy tu w 
Gdańsku, gdy mienił się on 
Wolnym Miastem i Dotem. 
goy „nadludzie" pokazywa­
li się św'cnu w swej najbar­
dziej zezwierzęconej postać 
byłoby — szczególnie dziś. 
goy tom w RFN zapomniano 
o lekcji wypływającej z i' 
wojny światowej — przestęo- 
stwem w stosunku do terai- 
meiszoścr i przyszłości zbrój 
nią w stosunku do tych co 
zginęli. Ja testament moich 
tragicznie poległych kolegów 
wypełniłem i wypełniam mó­
wiąc o tym, jak było napra** 
dę,

Od tamtych dni minęły la­
ta. 45 długich brzemiennych 
w fakty lat. Ze 130-osobowej 
załóg, Poczty Polskiej w 
Gdańsku żyje 8 osób. Spo 
ś.ód 34 doręczycieli dziś już 
fyiko z 4-remo można ś>ę 
spotkać i powspominać Tym 
cenniejsze sa ich słowa. Sło­
wa ludzi najwyższego . uzna­
nia za to, co dali Poisce — 
pracę i życie.

SA na świecie miej 
sca słynące z nie 
pospolitej urody. 

upamiętnione tea ż nyr> t i 
wydarzeniami, osławio­
ne męstwem i bohater­
stwem. Takie też jest 
dzisiejsze V\ eszerpiatte 
— urzekające natural­
nym pięknem krajohra 
zu, spokojem i cisza, za 
którymi kryje su: d-a- 
mat niewielkiej grupy 
ludzi i tragedia całego 
narodu. Czas zebhinü 
już rany, zatarł wiele 
śladów, pogmatwał ścier­
ki człowieczych losow 
To, co teraz odnajduje­
my na Weste/plane jest 
zaledwie echem zdarzeń^ 
sprzed 45 lat. Okruchu 
przeszłości ~ ruiny ko­
szar i wartowni oraz do 
kumentalne zdjęcia; Po­
mnik Obrońców Wybrze 
ża wznoszący się u tnej-

scia. ao porta — sym­
bol naszej wdzięczności 
i pamięci o tych, którzy 
zmagali sic z wrogiem, 
w nierównej, skazanej 
na przegraną walce.

Właśnie' tutaj — na 
Westerplatte 1 września 
1939 roku o godz. 4.47 
zaczęła się najokrutniej 
sza z wojen. Ogniowa 
salwa z niemieckiego 
pancernika ..Sehłes- 
v)ig-Hoisiein'* skierowa­
na na półwysep była sy

H

W Teatrze „Wybrzeże”
K/ec.y się wypełniły dr! 
l przyszłe zg nać toten-, 
p-'osto do rrebc czwórko mj sz- 
żołnieiZć z Westcrp-cdic

CK. I, Gałczyński)

SĄ wydarzona, które 
na trwałe wrastają w 
świadc rneść historycz- 

q narodu. TGKim wydarze- 
lem jest bohetorska walka 
ołrierzy z Weslarn!aue, wat 
a o sk-awek polskiego wy-
uzeża. Dz:ęki swojej, po­
ławia zesta!’ oni pize- 
es;cn; do legendy. Je-

iną z wersji legendy,
:yła wersja, że obrońcy Wi 
»ie'plalte „wysadziii- s;ę w po 
H etrze" - Mogła o*a powstać 
v nocy z 6 no 7 wrzssma 
óeć y wybuchł w Hilft i pożo* 
srSny spov/o Jowary przez 
rem3ckq cysternę. • Prowda 
est inne, z 213 łudzi załogi 
{ginęło 15, 13 było cioi-to 
annyfctij ^0 lekko ronnych 

W dmcch porik / błysku-
v czrego posuwania się Niem 
iów w głąb Poiski — słowo 
ć/es terplahe było symboięm 
va;ki, boha+erstwa i wytrA'c- 
'oścl w c-porze Słowc to mo 
łiłizowafo kraj do waiki z 
«rogiem, dlutego wieści o o- 
stonie Westerplatte były w 
tomunikatach radiowych 
rosi* codziennej. „Ekspress

Poranny” (3 IX 1939) pisał: 
„Nieustraszone „Lwy Wester 
p:atte,! bronią się”, „Wieczór 
Warszawski" (3 IX 1939 
„Czesc oehaterom z Wester- 
platie", a hitlerowski „liiust- 
reirer ßsobcchter”: „Weste*

WESTERPLATTE — sym 
boi najlepszych w a* 
rości narodu polskie­

go Ob'ot'icy WestOi pioite io 
Dcnarercw.e, no pewno, a’e 
to * * * * v .-kie świetnie wyszkole­
ni żołnierze Pamiętajmy, ż-o. 
po strome niemieckiej wzię­
ło udział w «a:ce około 4000 
żcłiiierzy, 65 aział różnego 
kalibru, pon-ad 100 karooinów 
maszynowych, motocze og­
nia, moździerze, około 40 sa 
moiofów, pancemk „3ch!es- 
wig-Hcistein", dwa torpedow

cst-arnich dniach s*e:p- 
nia -arzqdzo ’O w Pocz­
cie dyżury. Część zało­

gi sp-afc: no rozłożonych w 
korytarzach i salach mciero- 
c-ctch i kocach,

— Ostatn* tydzeń sierpnia 
nie w't.ncatem na ncc do do 
mu. Nie było do kogo. Żona 
* dzieci zgodnie r poleceniom 
-,vysła':śmy do Po!ski. Spalę'! 
zav/sze u koiegów tub brata 
chc’atem być hrsko Pcczry 
3’ sierpnia w godzinach po­
południowych pehrłem służ 
bę. Koresocndencji było - ,uź 
bardzo mało. Wszystk'ego 3 
listy ekspresowe i jeden tele- 
g-am. Pomiotam, jakby to by­
ło dis był ło telegram co 
harcmistrza Tadeusza Szy­
mańskiego. Zostałem po służ 
bie w urzędz:e gdzieś do 
godz. 20.03. Potem oeszedłem

że pytać czy worło poświę- czen;u tamtych dni świadczy 
cać to, czy tamto! Naw°f fakt, że co roku tłumy <?dw e 
czy warto poświęcać ludzd dzajq V/esterpiatte wciąż 
Major: Ale jo muszę myś‘eć nev/i twórcy sięgają po ter» 
za nich. Ni« wolno m! ich lemat. Ostatnio stał się on 
skazywać na śmierć, (GLO- inspiracją twórczą dlo HuL-
PiA V!CTIS — H. Słojewska).

JAK wiemy obrońcy We- 
srerpiotte m eii rozkaz 
bronie s:ę przez 11 go

ny Słojewstuej, znakomitej ck 
torkl Teatru „Wybrzeże" — 
która po raz pierwszy zcp,e 
zentuje się gdańskiej pubiicr

dżin, a walczy u 7 am. Tragi laka autorko dronrła^
czna sytuacja w jakiej s e 
znajdowali, brck nadziei na 
przybycie odsieczy s Dra wa­
to, że żołnierze Westerplat­
te wałczył’ nie ty’k-o z prze­
ważającymi s,łami w*oga, a*e 
także ze znużeniem, wycier 
Daniem i ze sv/vadomośc q

»Glotia ViütiSiilJ
platte małe Verdun”. K,edy 
mówimy — wrzesień 1939 — 
Westerplatte myśiimy o cez- 
przykładnym bohaterstwie o- 
broócow, ale Westeroiałte ‘o 
n:e tyko bohatersK3 obrano 
skiowko ziemi polskiej, tą 
wyraz postawy * narodu goto­
wego walczyć na śm,erc i 
życie w obronie ojczyzny 
Kontynuactą tej ,va k by­
ła waka żołnierzy poisk cń 
z hdlerowskim najeźdźcą na 
wszystkich frontach. Dlatego 
na Westerplatte znajduje s;ę 
ziemia z różnych pól Dttew- 
nych.

ce i trofowrec, a wszystko to 
przeciwko 2*8 żofr e'zc-m 
poisk im. Aby walczyć z t-a»: 
silnym, przeciwnikiem trzeba 
Dvło być nl* ty5:o aohate 
rem. ale również znakomi­
tym żołnierzem.

Westerplatte to wciąż ot­
warty problem capov.iedziai 
ności dowódcy i gronie boba 
terstwa. Jakże trudna Kyłc 
decyzja dowództwa o konty­
nuowaniu waiki, a potem o 
kapitulacji: Major: Gd) bym
wiedział, że na*z o pór ma 
jakiekolwiek znaczenie. Gro- 
decki: Polski ci/cer n<* mo-

’6 zacni są ty’ks r.a własne 
s ły Żołnierze Westerplatte 
ło me marmurowe posągi, 
to żywi ludzie I tacy są w 
sztuce Holtny Słoje wskiei 
„Gloria victis".

Westerpiatte to historia 
te cżr.ejszość. Pomnik bohate 
rów przypomina światu, że na 
ród poiski gotów jest zawsze 
Cwon Ł x'emi ojczystej. O zna glowym

czna.
Co zotascynowało ją w 

tym t w macie wsporrina 9» 
programie teotranym: Sr
dzę, źe właśnie teraz w f,-u 
dnym okresie kiysiolizacji po 
staw i „twarzv", teatr ma om 
wo poszukiwać w sytuacjach 
i decyzjach człowieka sonet 
45 lat wartości nieprzemija­
jących.._ Największe bitwy 
rozgrywają s/ę w okopach t 
placówkach wymagań jakie 
człowiek sam sob-e stawia"

Mam nadzieję, że prenve- 
*a ,,G;oria victis”, w której 
berze udział prawie cały ze 
spor Teatru „Wybrzeże” sta­
nie s.ę wydarzeniem hie ty 
ko tearainym. Spektakl re­
żyseruje. Zbigniew Bogaoński, 
inscenizcxja i scenograf n 
Marian Kołodziej. Premiero 
1 IX 1984 — Teatr „Wybrze­
że" — Scena na Targu Wę-

Grażyna Antoniewicz

gnałem do rozpoczęcia 
działań na całej grani­
cy polsko-nie mieckiej. 
Kr w aury boj rozgorzał 
nad Bałtykiem i w głę­
bi kraju, przechodząc 
wszelkie o^zeki,urania 
agresora. ANiemcy nie 
Uczyli się przecie: z e- 
wentualnością tak zde­
cydowanego i dług ot mc a 
ego zbrojnego oporu 

rc$ akó w.
Zatoga Wojskowej 

Składnicy Tranzyto­
wej na Westerplatte od 
wielu lygoani trwała 
iui to stanie gotowości. 
pod osłoną nocy, z ce­
cho u-uniem wszelkich 
środków ostrożności bu­
dowała umocnienia r.a 
‘wyjmowanym przez sie- 
bm terewie. Przeczuwa­
no możliwość ataku i 
wiedziano, że polska plą 
cuwka nie jest dostate­
cznie przy got ovsana do 
Tego odparcia A je­
dnak .. „A ydy się wy­
pełniły dni 5 przyszło 
zginąć Idtem”. nie aalt 
wę zaskoczyć, na ogień 
odpowiedzieli ogniem.

ru ało to siedem dłu­
gich dni i nocy. .,Vie- 
st er piane broni się je­
szcze" — głosiły suche 
radiowe komunikaty, t 
których w owe dni wrze 
śnią w se-ca tysięcy 
Po akow płynęła wiara, 
otucha, nadzieja. Pię­
kny wyraz (Sa? tym u- 
czuciom poeta w „Pieśni 
o żołnierzach z Wester­
platte” napisanej w pier

icszyM roku hitler o w- 
<iej okupacji:

„Lecz gdy. wiatr zimny 
będzie dal 

i smutek krążył światem, 
w spodek Warszawy

spłyniemy w dćl 
żołnierze z

Westerplatte”.
Dopiero 7 wrześnio 

wyczerpani obrońcy 
p -zerwali walkę Ogól­
ne położenie nc wszy­
stkich frontach kraju 
i tragiczny bilans fypo- 
d n iowych 'zmagań
przasądził o ich zakoń­
czeniu. Dowódca boha­
te'skiej zabogi mjr Hen 
ryk Sucharski uupomi 
no.ł potem: „Zdecydowa 
wm, się na kapitulację 
O decyzji zawiadomiłem 
oy.cerów i szeregowych 
Poleciłem wywiesić bia­
ła iagę... Obsada pozy­
cji ściopriieia została do 
koszar. Tu po raz pier­
wszy zaznajomiłem ca­
łą załogę z położeniem 
kram i z naszym wła­
sny m. Podziękowałem 
wszystkim ta spełnienie 
obowiązkówTen swój 
żołnierski, patriotyczny 
obowiązek spełnili tak. 
ze ich męstwo szybko 
przeszło do legendy, na­
brało symbolicznego 
znaczenia i wymowy 
Vćeszerpiatte - epizoc. 
wojennego września — 
stało sie synonimem 
bezgranicznego oddania 
Ojczyźnie,

A.J.

Fot. M. Zarsecki
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Mmi mu Ib MSI
Na tydzień przed wybuchem II wojny Świato­

wej ruch pociągów pasażerskich ua trasie tran­
zytowej Malbork — Chojnice łączącej Prusy 
Wschodnie priez Wmne Miasto Gdańsk i Polską z 
III Rzeszą, ustał niemal zupełnie. Kursowały tylko 
dwie pary pociągów towarowych i jedna para poś 
piesznych. W a unosi erze niebywałego naprężenia 
psychicznego zbliżał się historyczny dzień 1 wrze­
śnia 1939 r. Historyczny również dla polskich ko­
lejarzy.

PROLOG

1 września i939 roku o 
godzinie 3.0C ze stacji Tczew 
wyruszył do Malborka pa­
rowóz Ty §85 po odbiór 
urnusowego pociągu tran­
zytowego Nr 965. Prowadzi 
i go maszynista Bazyli Sa 
kowic* i pomocnik Brunon 
Grenz. JeMzili stale na 
tym szlaku i znali dokład 
nie trasę. Tym razem 
«twierdzili, ie coś tej nocy 
musi ra'ść.

Most na Wiśle był strze­
lony. Posterunki wojskowe 
wzmocnione. Na telefonicz 
ne polecenie zawiadowcy 
itacji Tczew Jana Ernsta, 
polscy żołnierze z 2 Bata­
lionu Strzelców strzegący 
mostu, otworzyli bramę i 
Ty 685 znalazł się na tery 
torium Wolnego Miasta 
Gdańska Lisewo, Szyman 
kowc, Kałdowo. Dojeżdża­
li do Malborka. Na sema­
forze przed stacją — czer 
vone światło. Sakowicz za 
trzymał parowóz około 100 
metrów przed semaforem. 
Był pełen napięcia. Zauwa 
iytj ie z Malborka wyje­
chał jut w kierunku Tcze 
wa pociąg tranzytowy Nr 
963, który planowo miał 
prowadzić jego kolega Woj 
Ciechowski i pomocnik Ma 
tuszka na parowozie Ty 
521. Stwierdził, że pociąg 
ma polski parowóz ze zna 
kłem Ty 521. Uspokojony 
Obserwował zbliżający się 
pociąg. „Wszystko się zga 
dza — pomyślał — tylko, 
ie chociaż prowadzą go 
dwaj ludzie w polskich ko 
lejarskieh mundurach — 
żaden z nich nie jest ani 
Wojciechom skim, ani Ma- 
tuszką”.

Obsługę pociągu stanowi 
li zapełnienie nieznani lu­
dzie. ’ Zaskoczony Sakowicz 
gorączkowo próbował roz 
wiązać zagadkę. W tej sfc 
mej chwili otrzymał z ty 
łu silny cios w kark. Od­
wracając się i oodnies.o- 
ńymi rękami uj: zał pi zed 
sobą dwócn uzbrojonych 
drabów w niemieckich 
mundurach, z trupimi czasz 
kami na czapkach i jeane- 
go cywila trzymającego p. 
rtolet gotowy do strzału 
Razem ze swyńm pomocni­
kiem Grenzem został od­
prowadzony pod silną es­
kortą esesmanów do budyń 
ku stacyjnej noclegowni. 
Na korytarzu ściągnięto z 
cbu kolejarzy mundury i 
odebrano czapki, a następ 
nie wepchnięto do zaciem 
nionego pokoju, gdzie rów 
nież tylko w bieliźnie znaj 
dowali się już Wojciechów' 
uki i Matuszka oraz czte­
rech kor.duktorow pocią­
gów towarowych Nr 963 i 
965 A więc sprawa druży­
ny pociągu Nr 963 wyjaśni 
ła się. Pociąg ten prowa­
dziła do Tczewa drużyna 
niemiecka przebrana w 
polskie mundury.

Także do parowozu Ty 
615 prowadzącego pociąg 
Nr 965 pudchodzą dwaj lu 
dzie przebrani w polskie 
kolejarskie mundury Po- 
cfąg rusza w kierunku 
Tczewa. Jest 1 września 
U39 roku. godzina 4 rano.

, FIASKO 
„AKCJI POCIĄG”

W tym samym czasie dy 
turny ruchu na stacji vc 
Tczewie — Jan Ernst ocze­

kiwał przybycia pociągu 
tranzytowego Nr 963. Za­
dzwonił do Szymankowa. 
Tamtejszy dyżurny ruchu 
— służbę pełnił asystent 
Alfons Runowski — poinfor 
mował go, że właśnie po­
ciąg zliia się do Szyman 
kowa. Zaraz też dodał ści­
szonym głosem. „Miejcie 
się dziś na baczności! Wię­
cej nie mogę powiedzieć, 
gdyż mam tu strażnika, któ 
ly w tej chwili wyszedł”.

Skonsternowany tj m 
meldunkiem tczewski dy­
żurny ruchu jeszcze raz 
po 5 minutach dzownił do 
Szymankowa, ale połącze­
nia nie uzyskał. Zdając so 
bie spraw?ę z powagi sytu?. 
cji powiadomił niezwłocz­
nie sw’olch bezpośrednich 
zwierzchników' i oficera 
łącznikowego na stacji 
Tczew.

Za pociągiem Nr 963 je­
chały dwie pancerne mo­
torówki. Gdy zbliżały się do 
Szymankowa, zauważono 
wystrzeloną w Kałdowie 
przez inspektora celnego 
Stanisława Szarka rakietę 
W Szymankowie zauważył 
to zawiadowca Paweł 
Szczeciński, który błyska­
wicznie pojął w czym 
rzecz. Pobiegł do nastawni 
i nadjeżdżający pociąg Nr 
963 skierował na boczny 
tor. Pół godziny zajęło hit 
lerowcom przestawienie go 
na tor właściwy. Pociąg 
ruszył w kierunku Tczewa 
Na semaforze w Lisewie 
zapalono czerwone świat­
ło. Pociąg Nr 963 zatrzy­
mał się. Tczewscy koleja­
rze uznali, że pociąg ten 
nie może wjechać na 
most, póki nie sprawdź’ 
się, co wiezie. Saperom i 
żołnierzom z 2 Batalionu 
Strzelców UKrytym w za­
roślach mostowego przyczol 
ka nakazano czujność. O 
godzinie 4.45 w ramach 
„Akcji Pociąg” z wagonów 
pociągu Nr 963 wybiegli 
selbstschutze i esesmani 
ppłk. Medema. Chcieli opa 
nować most. Polscy żołnie­
rze nie dali się jednak zas 
koczyć. Wkrótci most zo­
stał przez nich wysadzony 
w powietrze. Akcja hitlerow 
ska nie powiodła się. Most 
na Wiśle i stacja kolejowa 
w Tczewie nie zostały 
przez Niemców opanowane

ODWET

Rozjuszona niepowodze­
niami grupa Niemców, 
członków NSDAP, pod kie 
rowu ict wem żandarma 
Gröninga. zawiadowcy od­
cinka drogowego Paienza- 
tisa. kierownika urzędu 
pocztowego Schotta, złożo­
na ponadto z torowego En 
glcra, sołtysa Fotha, listo­
nosza Nasta, renegata Jana 
Dąbrowskiego i esesmana 
Sohnkego, wymordowała w 
miejscach pracy i prywat­
nych mieszkaniach pol­
skich pracowników kolejo 
wych stać ii Szymankowo i 
ich rodziny.

Rano. 1 wrześ ia 1939 ro 
ku w Szymankowie zginęli 
od Kul hitlerowskich opra­
wców: zawiadowca stacji

Paweł Szczeciński, jego sio 
stra Helena Szczecińska, 
asystent Alfons Runowski, 
dyżurny ruchu Albert Wi- 
gorski, zawiadowca odcin­
ka drogowego Mieczysław 
Ols&ewski, Elżbieta Lessnau 
— żona Alfonsa Lessnau, 
jedynego kolejarza, który 
wtedy przeżył, kasjer bile 
towy Marian Chmielecki, 
nadzorca przewozów Aloj­
zy Alfons Łukowski, toro­
wy Jan Izydor Żelewski na- 
stawniczy Maksymilian Go 
łembiewski, nastawniczy Ro 
marj Grubba, zwrotniczy 
Paweł Kramski, zwrotniczy 
Paweł Plath, kasjer bileto­
wy z Kaldowa Artur Okroy 
oraz restaurator dworco­
wy Aureli Antoni Strzem- 
pkówski. Zginęło także pię 
ciu inspektorów celnych i 
ich kierowca. W Lisewie 
śmiertelnie raniono pełnią 
cego tam służbę asystenta 
Brunona Tysarcryka, który 
następnego dnia zmarł w 
szpitalu malborsknn.

Wszystkich zamordowa­
nych z wyjątkiem Tysar- 
czyka wrzucono do przy­
drożnego rowu i ustawio­
no tam tablicę z niemiec­
kim napisem „Hier liegt die 
polnische Minderheit”, co 
do polsku znaczy: „Tu spo 
czyw'a polska mniejszość 
narodowa”.

Taki był odwet hitlerow 
ców za niepowodzenie pod 
jętej kilka godzin wcześ­
niej tczewskiej „Akcji Po 
ciąg”, za to, że szymankow 
scy kolejarze ostrzegli 
Tczew przed podstępną in 
wazją, a pociąg Nr 963 zo­
stał zatrzymany.

EPILUG

Z inicjatywy władz Pół­
nocnej DOKP komisja w 
składzie: sędzia śledczy — 
Zachariasiewicz, przedsta­
wiciel PCK — Lorenczuko 
wa, lekarz kolejowy — dr 
Gojdź, kontroler personal­
ny PDOKP — Witold Kie 
dzik — odkopała 23 kwiet 
nia 1947 roku zbiorową mo 
giłę w Szymankowie 
Szczątki pomordowanych 
kolejarzy przeniesiono 12 
maja 1947 roku do wspól­
nego grobu na cmentarz 
dla zasłużonych w Gdan- 
sku-Zaspie. W uroczystoś :i 
tej wziął udział jedyny 
świadek mordu Alfons 
Lessnau.

W Szymankowie zaraz 
pc wyzwoleniu w 1945 ro­
ku miejscowi kolejarze za 
bezpieczyli zbiorową mögt 
łę przez ogrodzenie tego 
miejsca. A po przeprowa­
dzonej w 1947 roku ekshu 
macji zwłok i przeniesie­
niu ich do Gdańska-Zaspy, 
miejsce to zostałc z poiece 
ma Oddziału Drogowego 
PKP w Malborku upamięt­
nione w sposób trwały 
wzniesieniem pomnika z ia 
blicą pamiątkową. Każde­
go roku w dniu 1 września 
odbywają się tam uroczy­
stości ku czci zamordowa­
nych u progu II wojny 
światowej kolejarzy pol­
skich.

Tablicę pamiątkową wmu 
rowano też na fasadzie bu 
dynku stacji PKP w Szy­
mankowie.

Na rocznicowych ape­
lach, wśród bicia werbli 
wzywa się kolejarzy z 
Szymankowa: Runowskie
go, Szczecińskiego, Żelew 
skiego, Platha i kilsunastu 
innych. Daremnie. Poległ 
na polu chwały A mimo 
to są wśród nas. Zapisała 
ich historia.

Kazimierz Ichewicz

Bankiem 9 bm, przed nową, okazałą willą przy ul. Powstańców Warszawy 85 
w Sopocie zebrał się »pory tłum gapiów. Jeszcze nikt nie wierzył, że rzeczywistością 
okaże się plotka o rozbiórce Wgo pięknego domu. Około goaz, 8 przyszli jednak ro­
botnicy sopockiego Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej I Miejskiej 
I „z duszą na ramieniu”, zawiesiwszy małą tabliczkę: „remont dachu", rozpaczę! 
burzenie budynku. Taki jest epilog sprowy bulwersującej oa kilku lat mieszkańców 
„Perły Bałtyku-': procesów, samowoli, błędów władz miejskich, licznych awantur, 
listów, petycji, anonimów, odwołań do naiwyższych władz państwowych.

Andrze| b. mieszkaniec 
gdańskiego osiedla Zaspa 
mając pozwolenie na potta- 
wenie lokalu małe] gastro­
nomii type „rażeń” z lokoir 
zacją na 10 lat przy ul. Pow­
stańców Warszawy 85, nie­
legalnie razbuaawał parter, 
wzniósł piętro mieszkalne (trzy 
pokoje, kuchniar wc td.) oraz 
strych z możliwością adapta­
cji. Andrzej B. przez ponad 
cztery lata działając wbrew 
prawu wznosił ten budynek 
na ulicy Powstańców Warsza­
wy reprezentacyjnej trasie So 
potu stanowiącej jego cen­
trum, przy której stoi słynny 
Grand Hotel. Korty tenisowe 
i Łazienki Północne. Oop:ero 
jednak kiedy zakończona zo­
stała cała budowa i Andrzej 
B. wprowadził się do nowego 
budynku zapadła decyzje o 
przymusowej rozbiórce częśc' 
mieszkalnej.

Pojechałem z Andrzejem 
B- obejrzeć dokładnie rozbie­
rany dom (obecnie rozbiórkę 
zakończono juz) na ,bram e 
widnieje przyspawana ’ przy­
kręcona pekożnymi śruoam 
tablica „rozbiórka domu” 
— Sam ją przykręciłem — 
mówi Andrzej B., gdyż pro­
wadzący roboty bali s ę tego 
i ciągle mówili, że brakują 
takich tabiic, bądź że ich za- 
pomniel. Dach jest już roze­
brany, część murów także. 
Meble zniesione są do naj­
niższej kondygnacji, gdz e 
miał być „rożen”. Andrzej B. 
pokazuje mi na drzwiach śla­
dy wtcman'a pracownikcw 
MPGKiM. którzy wyważał' 
di zw , by rozpocząć prace roz 
bićrkowe.

Zacznijmy jeanck od po­
czątku...

MÓWIĄ DOKUMENTY

25 maja 1979 loku urbanś- 
ci nńejscy badając możl woś- 
ci zabuaowy ulicy Powstań­
ców Warszawy stwierdzili, że 
przy skrzyżowaniu z ulicą Sę- 
p'q wmien stanąć obiekt o 
chorakte'ze tymczasowym z 
przeznaczeniem na lokat 
„małej gastronomii”. W op:n > 
urbamsiycznej znalazło się ;e 
szcze jedno barazo woźne 
zdanie, które dz'siaj ma w 
sporze auze znaczenie: „per­
spektywiczne przeznaczenie 
terenu pod usługi z zakresu 
turystyki tj. hotele turystycz­
ne". Andrzej B. proponował 
bowiem swego czasu przeka­
zanie nielegalnie wybudowa­
nego mieszkania ro pensjo­
nat.

Trzy dni później do Wydzia 
łu Gospodarki Przestrzennej 
i Ochrony Śicdowiska Urzęou 
Miejskiego w Sopocie wpły­
nęło podanie Andrzeja B, 
pragnącego otworzyć w tym 
miejscu pawilon typu „rożen” 
Między Wydziałem GPiOS, a 
Andrzejem B. zaw ązała się 
rutynowa w takich sp'awach 
korespondencja.

7. Oe 1979 roku Andrzej B. 
poinformował urząd, że w 
pawilonie gastronomicznym 
będzie sprzedawał kurczak , 
kiełbaski, szaszłyki z rożna, 
frytki, napoje chłoazące :td 
Pianuje jednak budowę trwa­
łego pawilonu z cegły i pu­
staków.

W marcu 1980 roku wybu­
cha pierwsza awantura. Ste­
fan S. właściciel sąsiedują- 
cei posesji ni 83 dowiaduje 
się z oficjalnego pisma, że

,vł . m s v- -W -o'-.

Ppsed saipoSną waSM
„Kiedy orzyjaq podpalić dom, 
len, w którym mieszkasz — Polskę, 
kiedy rzueq przed sieb!c grom, 
kiedy runą żelaznym wojskiem 
i pod drzwiami stonq, i nocą 
kolbami w drzwi zatomoeq —- 
ty, ze snu pod nosząc skroń, 
stań u drzwi 
Bagnet na broń/”

(WŁADYSŁAW BRONIEWSKI, 1939)

S
IERPIEŃ 1939 pył 
ostatnim miesią­
cem pokoju. A<- 
nia n emieckc 
czyniła ostatnie 
przygotowania

do agresji przeciwko Polsce 
Sojusznicy Polski — Francja 

Anglia — również cemon 
itr»wal i swoją potęgę m f- 
torną, tue ich przvwoacy 
łudzili się jeszcze nadzieją 
zażegnania konfliktu zbrojne­
go negocjacjom- — cnocicżby 
kosztem naszego kraju. _ O 
łych polityktarskich machina­
cjach cni polski żołnierz, ani 
cywli ni® wiedzieli. Wierzono 
natomiast w swoją armię 
w sojuszników, w czym ba­
łamutnie utwierdzała polskie 
soołeczeństwG sierpoowa pro 
sa.

Możliwości bojowe armi 
przygotowujących s'ę do 
krwawych zoposów ok ’eśia- 
ły ich ówczesne doktryny 
wojenne — of'cja-lre pog ądy 
w S’łach zbrojnych danego 
państwa na powadzenie dz a 
łań wojennych.

Doktryna wojenna Iłł Rze­

szy niemieckiej była nad­
zwyczaj agresywna i mieła 
charakter PANCERNO-LOTNI 
CZEJ TOTALNEJ WOJNY 
BŁYSKAWICZNEJ. Była cna 
szczególe gmina dia państ 
wa słabego gomodarcz© i 
skazanego cc walkę z Niem­
cami w osamc-tn'er u. Prze- 
c wnik zonr. erzał zaskoczyć 
naszą arme perwszym błys- 
kawcznym uoe-rzen em pan­
cerno - lotniczym i po roz­
pętana wo:ny, natychmiast, 
przystąpić do dz cłań total­
nych niszcząc wc oka i lud­
ność cywilna. M. In. hitlerow 
cy zamierzali atakować ot­
warto miasta 1 wsie celem 
wywołania paniki wśród lud­
ności cyw ’nej, tłoku no dro­
gach, co stanów łaby łatwy 
cel dla niem eck ch lotni­
ków i blokowało drogi woj­
skom polskim. Jednocześnie 
lotn etwa I zaeony pancer­
ne mały n szczyć polskie od­
wody wezły komunikacyj­
ne. Ozcfama błysków czne 
miały nie dopnie ć do woj­
ny lednocześnie na dwóch 
frontach i wymazać raz na

zawsze z mapy Europy Pol­
skę.

Francuska doktryna wojen­
na — DŁUGOTRWAŁA PO­
ZYCYJNA WOJNA OBRON­
NA — pyta fatalna. Aż dz>w 
ne, że to potężne wówczas 
mocarstwo, dysponujące wyso 
ką techniką i doświadczoną 
armią nie potrafiło zdobyć się 
na doktrynę wojenną godną 
tak ego państwa. Realizu,qc 
ja, Francuzi zbudowali Inię 
Maginota i nie planowali w

to na jego teienie Andrzej 
B ma budować swój paw.- 
lon, Stefan S. protestuje, w je- 
gc piśmie do UM — czytamy 
także „rr.ogę zaznaczyć, że 
żona moje ma uprawnienia ao 
Drowadzema kawiarni, gastro 
pomii i mogłaby sama popro­
wadzić sezonową kawiarnię . ” 

Wydział GPiO? wyjaśnia 
Stefanowi S, że pismo doty­
czące budowy pawilonu ga­
stronomicznego na jego dziuł- 
ce wynita ... z niedoinformo­
wania. Działka, na której mc 
budować Andrzej B. me jest 
jeszcze wytyczona i dlatego 
właśnie w pismach mówi się 
o posesji nr 83, a korespon­
dencja w tej sprawie trafia 
do nic nie wiedzącego Ste­
fana S.

W tyrr, samym czasie prze 
wodniczący. Komitetu Osie­
dlowego nr 1 pisze do UM: 
„uważamy, że pov,'iększen:9 
substancji mieszkaniowej
(przez ob Ar,drze a B.) za po­
zytywne”. W maju na żąda- 
ńe urzędu A. B. uzupełnia 
aoKumentację. 28 czerwca 
83 r. Andrzej B, przesyła urzę 
dewi dokumentację technicz­
ną, a 30 czerwca WGPiOS 
wydaje decyzję zatwierdzają­
cą plan lealizacy/ny nadbu­
dowy mieszkalnej. Następne­
go dnia w sopockim UM od­
była się „mała rewolucja”' 
w wyniku której odszedł do- 
tycncza50wy archtekt miasta. 
Wraz z tą zmianą nastąpiła 
era nowej polityki Wydz. 
GPiOŚ Andrzej B. zwozi w

cyzje tę uzasadnia się fak­
tem,' ie dotychczasowe po­
stępowanie w sprawie nadbu- 
aowy mieszkalnej prowadzo­
ne było niezgodnie z mate­
riałami do miejscowego planu 
ogolneqo zagospodarowania 
Sopotu.

Tego samego dna Wydz 
GPiOŚ wysyła do Andrzeja 
B. rckaz wstrzymanb budo­
wy. Na kopii nakazu, kiora 
jest w Urzęczie Mie,skim w>- 
dnieje ręczny aopisek, że ae- 
cyzję wysłano awukiotnia 
lecz nie otrzymano dowodu 
doręczer a, W tym czasie nad 
powlonem widać już zarysy 
murów części mieszkalnej.

9 sierpnia ub. roku Andrzej 
E skłaaa podanie przychyla­
jące się do opinii urbanisty­
cznej i maja 1979 roku I pa* 
stanowienia z lipca 1980 r. 
I proponuje władzom miasta 
zmianę funkcji piętra z miesi: 
kolnej na pensjonatowo-hote- 
lowq. UM propozycji tej na­
wet nie rozpatruje I 15 lute­
go br. zapada decyzja o roz­
biórce nielegomie wybuuowa- 
nego piętra i części parteru. 
Andrzej B. r,'e przerywa, jed­
nak prac budowlanych.

S kwietnia br. nawet ku zas 
korzeniu Andrzeja B. dostaje 
on pismo Wydz, GP OS zaty­
tułowane „upomnienie z za­
grożeniem" o następującej 
treści: „Decyzją VYydz.atu
Gospodarki Przestrzennej i 
Ochrony Środowiska UM w 
Sopocie nakazane zo­
stało wykonanie pię­
tra i części pas teru nie obję­
tych pozwoleniem na budo­
wę pawilonu gastronomiczne­
go (...) Decyzja jest prawo­
mocna".

W ślad za tym pismem dq 
następne, które prostują jego 
treść. Początkująca ponoć 
maszynistka opuścita słowo 
„rozbiórki” mięazy wyrazom 
wykonanie a piętro, rałkow- 
c'e' zmieniając znaczen e zda 
mc Andrzej B w piśmie do 
wojewody gdansk.egi p’sze 

jestem doprowadzony do 
rozstroju neiwowego przez 
rożne zmieniające .się decyzje 
i zatwierdzenia”.

Andrzej B. przez cały ter» 
czas wykańcza budynek. Jest 
on już otynkowany, ma do­
prowadzony prąd, wodę * od­
prowadzenie ścieków. W geo

i

dyw zjach, tak, że było ich 
wszędzie po trochu i zabrok- 
ło w związku z tym pancer­
nej siły uderzeń owej. Po- 
dobn e postąp ono z Sołec­
twem, które rozproszono ao 
całym francusk m wojsku. 
Piechotę pozbaw ono samo­
chodów i to w państw e, któ 
re pod względem motory­
zacji należało do światowej 
czołówki. Nawet artyleria bv 
ła bez samochodów, a w 
trakcji konnej. Francuscy ge­

W czerwcu 1980 r. An­
drzej B. podpisuje umowę 
dzierżowy terenu z Zarządet 
Gospodarki Terenami opiewa­
jącą nie, jak przewidywało 
informacja o terenie nc 5 lot 
ale no lat 15 do roku 1994 
Natomiast nc decyzji o pozwą 
leniu na budowę ręcznie po­
prawiono 1994 nc 1990,

ANDRZEJ B.
ROZPOCZYNA BUDOWĘ

20 kwietnia 1982 r. koónięju 
Wydz. GPiOŚ po raz pierwszy 
zjawia się na placu budowy 
i stwierdza zgodność realiza­
cji z zatwierdzoną dokumen­
tacją. Jednak w protokóle w 
rubryce uwagi czytamy zupeł­
nie coś przeciwnego: A. B. 
oświadcza, że nie miał i nie 
mc zamiaru budowy drugie 
konaygnacji. Okna powiększył 
celem lepszego oświetlenia 
zaplecza, o taras zlikwidował 
w celu powiększenia sail 
konsumpcyjnej.

Jck widzimy już wówczas 
komisja odkryła poważne 
zmiany budowy w porówna­
niu z projektem, jednak od­
reaguje. Po dwóch tygodniacn 
ten sam Wydz. GPiOŚ zmie­
nił zdame i nie wyraził zgo­
dy na samowolne zmiany w 
projekcie. Swoje zastrzeżenie 
zgłosił też wojewódzki kon­
serwator zabytków: .Jnwesty 
cja ta jest rażąco sprzeczna 
z ustaleniami wynikającymi 
z decyzji „O wDisaniu do re­
jestru zaDVtköw miasta Sodo- 
tu". Anarzej B, wznosi swój 
pawilon dalej.

W styczniu 1983 r. rozpo­
czyna się nowy rozdział opi­
sywanej historii. Andrzej B. 
występuje z podaniem do 
Urzędu Miejskiego w Sopocie 
o wyrażenie zgody na nadbu­
dowę piętra mieszkalnego w 
pawilonie gastronomicznym, 
który buduje. Przedstawia pro 
jekt koncepcyjny uzgodniony 
z projektantem wojewódzkie­
go konserwatora zabytków. 
Po trzech tygodniach otrzymu 
je odpowiedź z Wydz, GPiOS, 
w kłórym urząd pozytywnie 
ustosunkowuje się do jegd 
podania. „Zamiar łączeń a 
funkcji mieszkaniowej z usłJ- 
gową jest zgodny z aktualny­
mi tendencjami w *ym zakre­
sie”. W tym samym piśm e 
zrajdujemy też konkretne wy 
mogi stawiane owej budowie 
dom nie może byc wyższy od 
sąsiednich budynków, okna 
muszą stylizować secesję, 
konieczne są zmiany w ele­
wacji i, inwentaryzacja zieie- 
n .

ła ooronę wysp angielskch, 
morskich In,i komun kacyj- 
nych i zamorsk ch posiad­
łości impei urn brytyjsk fi­
go

Doktryna wojenna Poisk' 
— była obronną i miota cha 
raMe' KRÓTKOTRWAŁEJ MA 
NEWROWEJ WOJNY OBRON 
NEJ. Innej doktryny Polska 
wóczas n e mogło opraco­
wać Wojsko polskie m ało 
w związku z tym za zadanie 
prowadź ć dz atonia opóź­
niające ruchy przeciwnika, 
dezorgan zować r. em eckie 
otoki zaoawoć przeciwn ko-

łym czasie cement, pustak' 
i cegłę i rozpoczyna ńelegai- 
nie budowę. Nowy architekt 
nakazuje oonowną ekspertyzę 
urbanistyczną. Opinia urbani­
stów lest tym razem zupełnie 
odmienna od tej sprzed 4 lat 
Działka przy ul. Powstańców 
Warszawy 85 przewidziana

W marcu nc sest! Rady 
Naroaowej Ryszard K. do rai 
koleiny interpeluje: „prace na 
nielegalnej buaowie trwają 
nadal!”, a inny rodny Raj­
mund R. ^przekazuje sprawę 
do Drokuratury Rejonowej w 
Sopocie, która jednak jej n e 
rozpatruje.

aezy jne^ 'nwentaryzacjł przy­
łączy w^odnokanc’izaryjnych 
jest ocena budynku przez 
WKZ: „Usytuowany tu pawr- 
lon nie przekracza przewidy­
wanych gabarytów”. Jest to 
stanowisko całkow.cie sprzecz 
ne od tego, jak’e do te, pory 
prezentował wojewódzki kon­
serwator zabytków.

Dom jjizy ul. Powstańców Warszawy S3 w Sopocie 
ciu rozbiórki.

jest w przyszłości jako część 
parku, nie może więc tam 
być postawiony trwały bucy- 
nek. Na sesji Miejskiej Rony 
Ncrodowej były rodny Ry 
szard K. wnosi nterpelacię o 
wstizymanin budowy częsc 
mieszkalnej. 21 lipca ub. roku

Jednocześnie niemal każda 
go drua wysyłane są do An­
drzeja B. nowe p stria naka­
zujące wstrzymanie robót i 
rozpoczęcie rozbiórki. An­
drzej E dwukrotnie ukarany 
zostaje grzywną po 1000 zł 
za prowadzenie robot. Koń­

Marek Klat

Wojem doktryny
związku z tym zaczepnych 
działań zbrojnych. Sztab 
francuski zakłaaat obronę for 
tyfikocji linii Maginota przed 
N emcanv, a po ich wykrwa­
wieniu się ruszyć do kontr- 
uderzen a, Była to fatalna 
koncepcja w skutkach nie tyl 
ko dla Francji, ale i dia Poi- 
ski ©raz dla całej Europy.

ARMIA francuska reali­
zując swoją dokhyne 
wojenną była źle przy 
gotowano do nowoczesne 

wojny. M. in. dysponowała 
lepszym czołgami od nem ec 
k ch, cie lozdzieion© je po

nerałowie uważali, że na li­
nk Maginota samochody bę­
dą zbyteczne, a armaty prze- 
c ągać z miejsca na m e see 
mogą konie. Bö i pa'iwa nie 
potizeóa, i po w etrze będzie 
czyste...

Doktryna wojenna An­
glii _ WOJNY MOR­
SKIEJ — opierała się 
no sdnej marynarce wo­

jennej, z wykorzystań em
lotnictwa wojsk lądowych. 
Była to stara angielsko dok- 
t-yna, sięgająca XIX w eku, 
wzbogacono nowoczesną 
techr kq wojskową. Zakłaaa

w jak najwięcej strat. W 
czasie tych krwawych zma­
gań nas« zachodni sojuszni­
cy — Francja i Anglia — 
winni zmobilizować swoje 
siły i oo dwóch tygodniach 
uderzyć na III Rzeszę nie- 
m ecką całą mocą. Nato­
miast arm e po'sl- e po prze­
grupowaniu swo ch sił ru­
szyłyby do kontr uderzenia.

POLSKA me była pań­
stwem agresywnym, a 
iej armia me była 

przygotowana do działań za­
borczych przeciw sąsiadom, 
Co prawda króiestwo ru-

Wydz. GPiOS nakazuje w ko­
lejnym prptokóle oględzui 
wstrzymanie wznoszenia roz­
poczętej nadbudowy i wszczę- 
c'e postępowania unieważ­
niającego zatwierdzony pro­
jekt.

27 lipca-ub roku Wydz 
GPiOS wznawia postępowa­
nie z urzędu i postancwic 
unieważnić zatw erdzony przez 
siebie przed czterema tygod­
niami pian realizacyjny. De-

muńsk e zamierzało wciąg­
nąć Polskę do wojny prze- 
ciw ZSRR, ale Józef p łsud- 
ski był zbyt wielkim reali­
stą, ażeby uwikłać Polskę w 
niepotizebny i n.ebezpeczny 
dla mej konfl kt. Po dojściu 
do władzy faszyzmu, polskie 
sztaby zdawały sob e spra­
wę z groźby ze strony III Rze 
szy niemieckiej. Zaawano so­
bie również sprawę z te­
go, że armia polska w 
osamotnieniu n.e sprosta 
memfeckiej sile m I tarnej. 
Szukano więc sojuszn ka — 
we Francji. Już w ele lat 
przed wybuchem wojny pol­
skie sztoby prowadź ły bar­
dzo ąłęook e stud a armijne, 
analizy i oceny rozwijającej 
się armii niemieckiej, a tak­
że oceny mające określić mo 
żl wy termn agresj. III Rze­
szy na Polskę.

Polska doktryna wojen­
na była prawidłowa, w 
ówczesnych warunkach nie 
mogło być lepszej. Jednak 
jej wykonanie było n emożl - 
we z dwóch przyczyn: miel ś- 
my bardzo złe zaplecze tech 
niczne . zbyt ser,o I czy li ś- 
my nc sojuszników. M in 
poisk e dywizje były praw e 
bez samochodów, ale miały 
przeaętn e po 1 tys. kom . 
po 2 tys. wozów. Były więc 
trudne d0 manewrowano i 
trudno m było walczyć z 
nowoczesnym przeci <vn kiem. 
Plony wojny z N.emconr o- 
pracowano dop ero w 1p39,

czy piętro, a częsc parteru 
także nielegalnie powększa 
o klatkę schodową W tym 
czasie odwołuje się od decy­
zji do wszystkich możliwych 
instancji włqcznie z wojewo­
dą I Naczelnym Sądem Ad­
ministracyjnym. NSA w mar­
cu bi odaala skargę Andrze­
ja B. i utrzymuje w mocy de­
cyzję o rozbiórce części mie­
szkalnej

o brak czasu spowodował 
wiele medopracowań i.uchy- 
b eń

Wojsko Polskie było świet­
nie wyszkolone, ni nto dob­
rych* of,cerów. Żołn erze 
wszystkich rang charaktery­
zowali się bardzo wysoką dy- 
scypi nq i patriotyzmem. W e 
lu dowódców, szczegóin e 
wyższych rangą, zdawał® 
sprawę z wielkiego nieoez- 
peczeństwa, ale n kt nie 
zamierzał uchylić s ę od żoł- 
n erskiego obow ązku Duch 
bojowy w poisk ch jednost­
kach był wspamały, a narad 
otaczał swoją erm ę szacun­
kiem i m.łośc a. Wvchowa- 
n e w takim duchu setek ty­
sięcy ludz. było zasługą 
głównie oficerów i nauczy­
ciel , których dwudz estoletn 
wysiłek wychowawczy nie 
poszedł na marne.

III Rzesza niemiecka dą­
żyła do zwyc ęstwa, do opo­
nowania św ata i wprowa­
dzenia systemu n.ewoln cze­
go — swata rasy panów dm 
Niemców. M.ała :m w « tym 
pomoc faszystowska doktry­
no wojenna słabość dok­
tryn wojennych sojuszników' 
Polski. Jednak nie wolno by­
ło — latem 1939 — nadal 
ustępować Rzeszy i jej po­
błażać Ktoś musiał wreszcie 
powiedzieć: NIE! A była to 
Polska.

1 adeusz Górski

w kUka dni po ro/jjoczę-
Fot. Marok Zarzecki

Prezydent zleca wykor^ane 
rozbiórk MPGKiM w Sopocie 
ustalając termin rozpoczęć,a 
prac na 9 bm

KAŻDY MA SWOJE RACJE

Już Od kilku godzin s edzę 
w gabinecie prezydenta rrea- 
sta Sopotu i dyskutuję z An­
drzejem Płoną na temat roz- 
b mki nowej willi postaw onej 
bez zewclenia w centrum 
miasta. Czy była ło rzeczywi­
ście konieczność? Czy w cza 
sach kiedy I czy się każdy 
metr kwadratowy nowych 
mieszkań stać nas jeszcze no 
takie dz atonia9

And-zcj Plena n;e ma żad­
nych wątpliwości. Decyzja 
nie mcgta być inna, gdyż tym 
samym sonkcjonowalbyśmy 
bezprawie O legalizacji bu­
dowy n‘e może być dzisu-ii 
mowy, choćby dlatego, że me 
jest to jedyny przypadek sa­
mowoli buaowiancj na tere­
nie Sopotu.

— Ale przecież — stw ei 
azam — projekt wykonawczy 
'^stał przez UM zutwierdzo-
ny.

— Zatwierdzenie planu rea 
lizacyjnego nie jest jeszcze 
równoznaczne — odpow oda 
prezyaent — z pozwoleniem 
na budowę Wiele przesłanek 
wskazuje, że Andrzej B od 
początku nastawił sie na do­
budowanie części mieszka- 
nej. Potwierdziła to nasze 
ostatnia rozmowa, w czas o 
której z jednej strony dysku­
towaliśmy z A B. o sposo­
bach zaradzenia tej sytuocj, 
ale równocześnie niepomny 
naszych ostrzeżeń zatrudniał 
o"n ekipę, która pracowało na 
budowie.

— Czy urząd rozpatrywał 
inne moż' wości niż rozb bora 
części mieszkalnej9 W ostat­
nim z pism Andrzej B. propo 
nuje przecież przekazanie bi 
dynku na skarb państwa

— Rozpatrywalśmy też 
taką możliwość. Do nas ot - 
cjalnie Andrzej B. się jednak 
nie zwrócił w tej sprawie, H1- 
storia Andrzeja B. i jej fńał 
— dodaje A. Plona — n e 
jest na pewno powodem do 
satysfakcji, tym bardziej, że 
czeka has jeszcze proces o 
zwrot "kosztów rozbiórki. An­
drzej Piona jest na stanowis­
ku prezydenta nieco ponaó 
dwa mies:ace, sprawa zas 
ciqgn'B się cztery lata

Andrzeja B. odwiedziłem w 
jago wynajmowanym mieszka­
niu no Zaspie. Przez ostatnie 
lata prowadzi'1 skiCD ajencyj­

ny we Wrzeszczu. Spytałem 
go dlaczego zaczął nielegal­
ną Dudowę.

— By*em zrozpaczony — 
opow.ado Andrzej B. — W 
dodatku znateźl' się wukó* 
mnie źji doradcy. Byłem bez 
mieszkanie Nie siać mne 
było na kuono własnego M-3 
czy M-4. Materiały miałem 
zwiezione. Urząd przez w’e'e 
miesięcy zwodził mnie obiet­
nicami, na moje pisme byty 
pozytywne odpawedzi. Po- 
s'anownem wiec 'zaryzykować 
rozpoczęcie buaowy. Skąa 
mogłem wiedzieć, że w Urzę­
dzie Miejskim nastąpią zmia­
ny personalne I z moich pla­
nów nic ma wyjdzie. Posta­
nowiłem „pójść- na całego 
Andrzej B. mówi, że jeszcze 
beczie walczył, że jeszcze 
się nie podda* Przed paro­
ma dniami wyjeżdżał do 
Warszawy. Został przyjęty w 
OeDartamenc'e Nadzoru Bu­
dowlanego Ministerstwa Ad­
ministracji I Gospoaark! Prze­
strzennej, gdzie w trybie pil­
nym cała sp-awa ima być po­
nowne rozpatrzona. Wszyst­
kie dokumenty jadą wpraw- 
azie do stoltoy, ate me spo­
wodowało to wstrzymania 
Drąc rozbiórkowych.

Następnie !dzie ao Komite­
tu Centro'nego PZPR, chce 
aostac s ę ao Albina Siwaka, 
który jest jednaK na urlopie 
Ostatni list Andrzeja E, wy- 
słany parę dni temu skiero­
wany jest ao dyrektora 
MPGKiM w Sopocie Jest to 
wniosek o wstrzymacie *oz- 
biórk', który jean-ak brzmi jak 
groźba: „Wydaje mi się, ż® 
rozbiórka piętra przez państwo 
tj. właaze miejskie byłaby ie- 
ś<i me saootażem, to dzieło- 
n err pozbawionym sensu i 
rozsądku i me wiem co by się 
staro gdyby dowieonał się o 
tym KC PZPR, a zwłaszcza 
tow. Afbin Siwak u którego 
manr zamówioną wzytę po 
przyjęciu jego z urlopu".

Ciekowi mnie jeszcze, cc 
o rozbiórce części mieszkal­
nej budynku sądzą stądedz 
Andrzeja B. Do wojewody 
gdańsk ego wpłynął list:

„My, mieszkańcy Sopotu — 
czytamy w nim — ul. Pow­
stańców Warszawy zwracamy 
się z prośbą do ob. wojewo­
dy o pomoc w zaistniałym 
konflikcie ewentualnej roz­
biórki części meszkalnej no­
wo postawionego pawilonu 
(...) Przez kilka lat patrzyliś­
my z jakim mozołem powsta­
wał budynek, który swoim v;y- 
glądem obecnie upiększył 
zakończenie ui. Powstańców 
Warszawy. Nie możemy po­
godzić się z ewentualną roz­
biórką części mieszkclnej bu­
dynku w chwili, kieay nasz 
kraj ma trudność, w budów 
mctwie mieszkaniowym. (...) 
Pod listem znalazło się kuka 
naście poaoisów. Kieay jed 
nck przeszedłem się do są- 
s.aaow i porozmcwiałcm z 
nimi na ten temat, zdani o 
okazują się podzielone: część 
podpisuje się całkowice pod 
treścią listu, ale są i tacy 
którzy przyklaskują zdecydo­
wanemu postępowaniu prezy­
denta miasta *

Czy była jckaś szansa roz­
wiązania tego konfliktu? Teo 
retycznle rozwiązań było wie­
le: można było przekazać bu 
dynek na skarb państwa, za 
legalizować budowę na czas 
lokalizacji itd.

W tej jedynej- w swoim ro­
dzaju historii nasuwają sę 
jcdncA liczne pytania i wąt- 
phwości. Przede wszystkim 
czy musiało dojść do niele­
galnego wybudowania wiel­
kiego domu? Czy nie było 
innych rozw.ązań jak jego roz 
biórka? Czy rzeczywiście me 
można było przekazać budyn­
ku na cele publiczne: przea 
szkole, żłobek, pensjonat, ho 
tel9 W opinii UM wiązołoćy 
się to jednak z wieloletnim, 
procesem sadowym, bowiem 
część parteru jest postawiona 
legalnie, a samo p.ętro jest 
zbvt mote, by przekazać je 
na cele społeczne. Luki w 
ustawodawstwie stwarzaj 
więc szansę do rzucania wyz­
wania prawu. Jak mogło dotśc 
do tego, że obywatel Poisk1 
na oczach wszystkich przez 
ponad 4 lata budował n.e- 
legalnie, w centrum Sopotu9 
Kto aopuścił do tych błędów, 
sprzecznych decyzji, karygoa 
nych zaniedbań? Obecnie ,,ca 
te piwo musi spijać” nowy 
prezydent — A. Plona, kftóry, 
przyznać trzeba, barazo szyb­
ko zakończył sp-awę ciągnącą 
s‘ę od tcJK długiego czosu. 
Jok to możliwe, by wojewódz 
k, konserwator zabytków i 
wojewódzki konserwator przy 
rody occmejąc budowę wy­
dawali opime, za każdym ra­
zem sprzeczne z poprzedu-- 
mi9 Czy samodzielność przód 
siębiorstw i urzędów po,ega 
na zupełnym nieliczeniu się 
z ooniami innych9 Pytań jest 
wicie...

Tymczasem ciągnąca s ę 
sprawa Andrzeja B. wytwo­
rzyła wokół UM w Sopoc o 
złą atmosferę, nawet pod j- 
rzenia o łapówkarstwo. Do­
szło >uż do tego, że w mieś­
cie funkcjonuje swa.sty „to­
tek" i w rczie ewentualnej 
zmiany decyzji, na pewno pa­
dłoby pytanie „za ile?" Kto/ 
więc iest za to wszystko od­
powiedzialny? I czy na pew­
no musiało dojsc do syTuacji 
ostatecznej7
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CZTERY lata temu w 
naszym budynku po 
wiało. Nie po raz 
pierwszy, ale przeciąg był 

jak nigdy dotąd. Wylecia­
ło tyle szyb, że zbulwer­
sowało to lokatorów i ad­
ministrację. Było jasne, że 
tym razem nie może skon 
czyc się na oszkleniu 
okien, że nie obędzie się 
bez głębszego zastanowię 
nia I poważniejszych za­
biegów modernizacyjnych 
w budynku, Zastanów/cło 
się wielu, zastanawiano 
się rótme Pomysły zgła­
szano rozmaite, Od prodo 
zycji zamurowania okien 
na zawsze, po pomysły 
rozebrania budynku i po­
stawienia nowego. Na 
szczęście, żadna ze skraj­
nych koncepcji nie zwycię 
żyła. Poaięto wewnętrzną 
przebudowę, niełatwą i nie 
krótką, ODliczoną na za­
chowanie trzonu substan­
cji, z dopuszczeniem prze­
różnych przeróbek i udos­
konaleń Nie obyto się, 
niestety, bez zabicia nie­
których okien płytami pilś­
niowym/, bez potknięć w 
sferz« projektowania i wy 
konawstwa przebudowy. 
Uciążliwość remontu nie­
którym daje się we zraki 
do dziś ] jeszcze długo 
dawać będzie.

Osobliwością tego trwa­
jącego remontu jest to, iż

prowadzi go nie tylko ad­
ministracja, nie tylko fa­
chowcy, ale i wszyscy lo­
katorzy Wśród nich ci, 
którzy są „za" foi matowa­
ną koncepcją przebudowy 
oraz inni, którzy od owej 
koncepcii się dystansują, 
którzy jej nie rozumieją 
lub projektantowi nje do­
wierzają, ale powierzone 
roboty wykonują surnien- 
r ze i rozumnie choćby tyl­
ko dlatego, że piacują we 
własnym domu. W gronie 
budowniczych są rówmez 
pomysłodawcy rozbiórki 
domu, o także zwolennicy 
zamurowania okien sąsia­
dów z naprzeciwka i rzecz 
nicy przebudowy najm/i/Ój- 
szym wysiłkiem własnymi.

Jeśli skutek tej przebu­
dowy nie jest dziś pewny, 
jeśli urzeczywistnianie pro­
jektu w praktyce idzie mo 
żołnie, nie bez potknięć 
i zgrzytów, to — zastana­
wiam się — jaka katego­
ria budowniczych jest tego 
przyczyna? Kiedyś bez 
wątpienia byli nią pomysto 
dawcy rozbiórki. Nie dość, 
że mącili w rozpałonych 
głowach, to jeszcze zaka­
sywali rękawy, chcąc dać 
sygnał a o dzieła. Dziś n:e 
stanowią większego pro­
blemu, bo możliwości ma- 
,ą znacznie mniejsze, a 1 
głowy potencja'nych słu­
chaczy ostygły. Jakieś za­

kamuflowane niedobitk' 
te/ kategorii są nie ba1 
dziej groźne, niżli równie 
cicho prosperujący zwo­
lennicy pryncypialnego lik­
widowania skutków, n/e 
przyczyn. W sumie to 
chyba jednak maniakalny 
margines.

Osobiście najbardziej o- 
bawium s/ę tych, którzy 
werbalnie opowiadają się 
za gruntowną przebudową 
suostancji, ale w prakty­
ce robią wiele, aby pro­
ces przebiegał obok nich, 
najlepiej pod nimi, bez

Kali-a
angażowania ich wysiłku 
i kosztów. Tych obawiam 
się najbardziej dlatego, że 
jest Ich mnóstwo, wszę­
dzie, we wszystkich sfe­
rach i na wszystkich sztze 
blach.

AproDatę sporej części 
czytelników zyskałbym za­
pewne, gdyoym teraz na­
pisał, że mam tu na uwa­
dze niektórych ludzi z krę 
gów właazy, od ministrów 
i sekretarzy po dyrekto­
rów I jakichś tam kierow­
ników, a także prywacia­
rzy ukrywających swoje 
obroty i dochody, speku­
lantów, magów czarneao 
interesu, waluciarzy i in­
nych — więcej biorącycn 
niż dających.

Oczywiście, jęstem zda­
nia, te aparat władzy me 
składa się z ludzi Ideal­
nych, te są w nim jeszcze 
osobnicy strzępiący gęby 
„po nowemu", zaś działa­
jący wypróbowanymi w 
ich dotychczasowe! karie­
rze metodami. Na różnych 
szczeblach są tacy, któ­
rzy na lewo i prawo de­
klarują swój zapał do 
przebudowy, ale — ze złej 
woli, zaś częściej chyba 
ha skutek nawyków lub 
zwyczajnej niewydolności 
intelektualnej, skostnienia

kysz!
wyobraźni — obiektywnie 
grają rolę hamulcowych, 
komplikują, utrudniają dzie 
ło, zaszczepiając wokół 
niewiarę, zniechęcenie lub 
zniecierpliwienie.

Oczywiście, podzielam 
też pogląd o potrzebie u- 
krócenia procederu upra­
wianego przez stada żar­
łocznych rekinów naszej 
zbolałej rzeczywistości e- 

,konomicznej } społecznej, 
kióizy ni* mówią, że „im 
gorzej tym lepiejktótzy 
nic nie mówią, tylko nabi­
jają kobzę.

Niemniej wydaje mi 
*/ę, źe ob/e te kategorie 
ludzi są ekstremami zja­
wiska znacznie, znacznie 
szerszego, a ekstremalna 

szkodliwość jednych I dru­

gich bierze się tylko z za­
kresu ich możliwości, ze 
skali działań W gruncie 
rzeczy ten sam rodzaj 
mentalności, ten sam spo­
sób myślenia i wartości0- 
wan!a prezentuje dyrektor 
preferujący współpracow­
ników moralnie dyspuzycyi 
nyen, bez własnego zda­
nia. lizusów — i robotni­
ków produkujących buble. 
Obaj idą po Unii najmniej­
szego oporu, obaj chcą, 
aby pyto najłatwiej, obu 
nie starcza wyobraźni, fe 
same cechy osobowości 
powodują ajentem boga­
cącym się na nielegalnych 
transakcjach i pracowni­
kiem wynoszącym z zokfa 
du ukradziony detal. Skala 
poczynań ,esf różna, aia 
przecież „ilość" nie zmie­
nia istoty zjawiska, jego 
jakości.

Tymczasem nagminna 
wydo/e mi się dyspersja 
moralności, stosunku do 
otaczającej nos rzeczywi­
stości / ludzi. Jeśli Kale- 
mu kradną, jeslj Kalego 
oszukują — to żłoazieie 
i szubrawcy, jeśli zaś Ka­
li kradnie i ostukuje, to.. 
To warunki, przyczyny 0- 
biektywne, konieczności, 
bo przecież Kali musi so­
bie jakoś radzić. Jeśli Kali 
jest apodyktyczny, sobie- 
pański i zachowawczy — 
to trudno, on musi, bo /na

czej nie u/edzie. Jeśli inni 
objawiają te cechy, to są 
nośnikami wstecznictwa, 
.hamulcowymi nowej epoki.

Na dobrą sprawę nie­
mal każdy z nas mniej lub 
bardziej plasuje się w tej 
kategor,i budowniczych, 
która gardłuje za gruntów 
na przebudową substancji, 
zaś praktycznie robi ęo 
może, aby zaangażować 
najmniej wysiłku i kosz­
tów własnych. Niby to 
zwyczajne, ludzkiej jeszcze 
w żadnej epoce Historycz­
nej, w żadnej formacji u- 
strojowej nie udało się 
wyhodować społeczności 
składającej s ę z ludzi wy­
żej stawiających dobro cu­
dze lub publiczne, niżil 
własne. Zawsze łatwiej 
było celebrować mod// 

’przed ołtarzami i składać 
kwiaty pized pomnikami, 
na. które wyniesieni byli 
ludzie niezwykli, niźii czer­
pać z. upamiętnionych 
wzorców postępowania. 
Ale znowu jest to tania 
pociecha, alibi dla nasze­
go postępowania.

A historia, nasze wnuki 
nie będą rozliczać nas z 
ąlibi, ale z ostatecznych 
efektów przedsięwzięte/ 1 

mozolnie prowadzonej prze 
budowy.

Paweł Janikowski

Barbara Ubryk-dramat
dawno napomniany

ji To wprost niewiarygodne -— szepta! do sieb-e 
miody sędzia śledczy Sądu Krajowego w Krako­
wie, czytając anonimowe doniesienie, że w kla­
sztorze Karmelitanek Bosych trzymana jest od lat 
w nieludzkich, zgoła potwornych warunkach, obłą 
kana zakonnica. Informator, powołując się na pra­
wa boskie i ludzkie, żądał natychmiastowej .inter 
wcncji władz.

u rodziąy, do kontempla- sztoru Mavii Wężyków ny 
cyjri?go klasztoru Karmeli (córki znanego poety) oraz
tanek do Krakowa. 

U2 wcześniej, jak
przeciwko byłym przeło - 
żonym — Teresie Kozierkie 

twierdzili v śledź- wieź i MaurycjJ Ksawerze 
twie świadkowie — Josaph. Stanowisko oskar 

zyoiela publicznego nie znazapadała na umyśle" w każ

SZCZĘCIE śledztwa 
nie byto rzeczą pros­
tą. Klasztor objęty 

był ścisłą klauzurą. A jed­
nak informacje, zebrane 
dyskretnie przez austriacką 
policję pozwoliły stwier­
dzić, iż rzeczywiście, na 
liście mieszkanek klaszto­
ru figuruje zakonnica o 
nazwisku wymienionym w 
anonimie: Barbara Ubryk 
Po uzyskaniu zezwolenia 
od ówczesnego administra­
tora diecezji krakowskiej, 
biskupa Antoniego Gałec­
kiego do furty klasztornej 
zapukali asesorzy sądowi. 
Działo się to w końcu li- 
pca 1869 roku — a więc 
115 lat temu.

Sprawa natychmiast mi­
mo wysiłków władz, by 
rzecz całą utrzymać w taje 
mnicy, stała się publiczną 
tajemnicą, Rzuciła się na 
nią prasa wszystkich trzech 
zaborów7, pojawiły się licz­
ne publikacje książkowe 
(niektóre, co ciekawsze, w 
formie zbliżonej do dzisiej 
sz>ch komiksów), z którycn 
najpopularniejszą, „zaczyty 
waną na strzępy" jeszcze w 
lalach międzywojennych 
była „Barbara Ubryk, czy­
li tajemnice akuszerki”.

Obiektywną, rzetelną rel­
ację o tym. kim była napra 
mdę nieszczęsna Barbara i 
jak wyglądał proces ludzi 
odpowiedzialnych ża jej 
tragedię, przyniosła dopiero 
spisana w czasach już nam 
współczesnych, a pomiesz 
czona w ,,Pitava!u Krakow 
skim” Draca Stanisława Sa 
lmonowicza.

Wroemy jednak do wy­
darzeń sprzed 115 lat.

Po dotarciu, do furty 
klasztornej i przełamaniu 
oporu przeoryszy Teresy 
Kozierkiewirz, komisja uda 
ła się na pierwsze piętro 
budynku, do ostatniej z 
rzędu cieli, przylecą iąeej 
do ustępów klasztornych. 
Otwarto podwójne, grube 
drzwi z rffdym ohwnkiem 
i komisja znalazła się w ce 
li .Barbary Ubryk.

TO. co tam zastano, 
opisał reporter kra­
kowskiego ,.K”aju"

, za otwarciem drzwi o- 
wych ukazała się celka 
ciemna prawie zupełnie, 
gdyż okno, aż pod sam 
wierzch było zamurowane

1 tylko wąziuchna pozosta­
wiona szczelina, którą 
przemykało się światło. Wy 
ziew smrodliwy buchnął 
przez drzwi, gdyż w owej 
celi znaj dowal 3 się wygód­
ka z otworem nie zamknię 
tym a uchodzącym do do­
łów kloacznyeh. W celce 
tej, na 7 kroków długiej, a 
na 5 do 6 szerokiej, ujrzą 
Oq przy drzwiach, na gar­
ści startego na oroch barto 
gu. postać kobiety..."

W celi nie było pieca 
ani żadnych sprzętów, a ru 
ra klozetowa była niczym 
me osłonięta.

Na drugi dzień Barbara 
Ubryk przewieziona została 
do szpitala. Ważyła 34 kilo 
gramy Troskliwa opieka 
pozwoliła jej wkrótce nrzy 
wrócić siły fizyczne, nigdy 
jednak nie odayskała już 
zdrowia psychicznego. Kra 
ków huczał od plotek, spra 
wa doszła aż do Rzymu. 
Nim jednak przedstawimy 
dalszy bieg wypadków7 — 
kilka słów7 o tym. kim była 
nieszczęsna zakonnica i dla 
czeg0 właśnie ona, mimo 
iż tego typu wypadki ,,śre­
dniowiecza w’e współczes­
nym wydaniu" nie były 
w Europie odosobnione — 
ona jedna stała się sła­
wna?

Powtörzmv za Stanisła­
wem Sahnonow iczem: An­
na Ubryk (imię Barbara 
było jej imieniem zakon 
nvm) urodziła sie w 1817 
roku w7 Węgrowie w woje 
wództwie warszawskim, w 
rodzinie prostego rzemieś­
lnika i odznaczała podobno 
fascynującą urodą i zdolno 
ściami. Zarówno lata po­
przedzające jej wstąpienie 
na pensję, a potem do no­
wicjatu Wizytek w Warsza 
wie, jak i późniejszy jej 
pobj-t w klasztorach War 
sza wy i Krakowa legenda 
— podsycana zwłaszcza 
Itrze z; książkę Juliusza Har 
burta „Mały Rzym" — wią 
że ze słynnymi nazwis­
kami rzekomych adorato­
rów i opiekunów7, w7śiód 
ktorveh nie brakło Stani­
sława Moniuszki Węży­
ków7, Zamovskicn, „częrwo' 
nego księc.a” — Sapiehy i 
wielu innych. W każdym 
razie nowicjat u Wzytek 
oouscila Anna przed jego 
zakończeniem przenosząc 
się — po krótkim pobycie

dym razie 4 lutego 1340 ro lazło jednak uznamia w o- 
KU nastąpiły uroczyste ob- czach sądu; decyzja ta zo 
łóczyny nowej zakonnicy stała zatwierdzona, przez 
— Karmelitanki; do odoso sąd II instancji. Sędziowie 

bilioney celi. w której zna nie dopatrzyli się w postę 
leźl ją rrzędnicy sądowi. powaniu zakonnic różnicy
trafiła dopiero ok: 1848 ro 
ku.

Dlaczego?
w porówmaniu z postępowa 
niem ogólnie przyjętym 
w stosunku do paćjentów w

Podobno osadzono ją tam zakładach dla umysłowo 
za uda emniona, a pjciję- chorych. Sąd dał wiarę za 
tą w towarzjstwre dwu konnicom że usiłował/ cho 
młodzieńców próoę uciecz rą leczyć oraz ze działały 
ki z klasztoru. Wersja ta za wiedzą swych władz 
— .jak twierdzi współautor przełożonych...
,,P;tavala” nie wytrzymuje 
konfrontacji z materiałem 
historycznym.

I taje zakończyła się spra

> z ' ■ . ’ai dz.ej zakonnica żyła jeszcze przezprawdopodobne jest. le An alug ia a yJ 3*3^5 
ra (juz wtedy Barbara) L- ^ ^ J
bryk zaczęła zdradzać co- v. \ 
raz wyraźniejsze objawy

at14SÄTS z ‘?.~Ä T* "?temgrodn.k klasitormj-. Kari- j°,ZL tć . ■ wielokrotam 
Miera .irr rorervk 1. ,za- a,bo w formie
chowanie się jej bVfc już «^rrebywania .sensacji
w 18ł2 toku często'dziwne. „tSJ łt.1”7' ,doslr*
Siniała a> w kościele na f*j?C U? ■ ", 7“Z n,!e,0« «1 fakt odosobniony, lecz of:agłos. miewała okresowe na rę gy tęmu

LESZEK MAZAN

się juz
nią specjalnie nie intereso- 

w zakładzie dla u- 
mysłowo chorych. Zmarła

pady egzaltowanej pobo­
żności, w czasie których go 
dżinami się spowiadała, 
itp. W iywano ją tańcującą 
po celi całkiem nagą i śpię 
wającą”.

To ostał nie zadecydowa 
ło o losach Barbary: zosta 
ła zamknięta do karceru, 
tzn. do celi, w której znale 
ziono ją w lipcu 1869 r„.
biegli lekarze uznali potem 
iż nieszczęsna zakonnica 
cierpiała na ostrą formę 
nimfomanii na tle niezaspo 
kojonego popędu płciowe­
go.

Czy ją leczono? Oczy-wiś 
cie. Op.ekujący, się klasz 
torem lekarze stosowali w 
początkowym okresie cho­
roby — puszczanie krwvi i 
stawianie pijawek. Wbre.w 
ich sugestiom — tak przy­
najmniej zeznali w sądzie 
— właaze zakonne nie 
zgadzały sie na przewie­
zienie chorej do szpitala 
ze wzlgędu na regułę klaśz 
torną. Jest rzeczą niewątpli 
wą, że o losach Barbary 
Ubryk wiedzieli również 
kołeini generałowie zakonu 
Karmelitów w Rzymie, 
choc siostry odwiedzają­
cym klasztor dostojnikom 
kościelnym mówiły o cho 
rej niechętnie, osooa cier­
piąca ńa nimfomanię na 
pewno, nie służyła dobre- 
mu .mieniu zgromadzenia.

Akt oskarżenia sporządzo 
no wobec przełożonej kia

blematyką nasuwa większości tych środowisk i przygotowanego do pracy 
się szereg pytań, a odpowiednich warunków społecznej aktywu kulturał 

dotyczą one m. in. miejsca soćjalno - bytowych i roz- nego. Bo w istocie baza ma 
małych miast w przemys- wojü życia kulturalnego, ter alna jest często rzeczą 
łowej cywilizacji przyszłoś Zmniejszyć to może dyna- wiórną. Powstaje szybciej 
ci, foim uatrakcyjnienia ży mikę zachodzących tam tam, gdzie są ludzie uparci 
cia kulturalnego tych osrod procesów m.gracy,inych, ja- . sprawami kultury zahlte 
ków, ich roli w aktywizacji ko że duże miasta przycią re so wank 
gospodarczej i kulturalnej sa.ią wyższym standardem Nie ulega wątpliwości, 
gmin, możliwości „wiopie- mieszkaniowym, .lepszym za że aktywizacja środowisk 
na się” w zmieniające się opalrzeniern i możliwością malomiasteczkowvch w nai 
struktury gospodarcze itd.
Znaczna część małych miast 
powstała i prawra miejskie 
uzyskała w okresie od XIII 
do XVI wieku. Niektóre, jak 
Kruszwica czy Wohn, są 
starsze niż państwo polskie,- 
inne jak Strzelno w Bydgo 
sKiem Paczków, Rogoźno,
Trzebiatów powstały i roz 
winęły sie za panowania 
Piastów. W średniowieczu 

Tylko niewielka część ód 
wnych miast przekształciła 
się w miasta w.ększe, resz­
ta została zdegradowana 
przez historię do roli tak 
nieznacznej, że po prostu o 
nich zapomniano. Czymże 
jest dzisiaj Raków, w któ-

małomiasteczkowych w naj 
wyższej mierze zależy od 
nich samj-ch. Jednakże ich 
szanse gospodarcze i .rnozli 
wości własne są nierówne, 
często wręcz mirnmalne. W 
najkiopotliwszej pod tym 
względem sytuacji są rejo 
ny nieuprzemysłowione. 
Dlatego troskę o aktywiza­
cję małych miast przeja­
wiać po wonny wszystkie no 
wo wybrane rady narodo­
we, właśnie w imię likwi­
dowania kontrastów gospo 
darczych i społeczno-kultu 
ralnych na sw7oim terenie. 
Chodzi bowiem nie tylko o 
ochronę bezeennveh często 
zabytKÓw kultury naroao-

----- . w*j, ale przede wszystkim
rym ogniskowała się twór rozrywek kultu ralńyęh. 0 tam mieszkających,
cza myśl ariańska? Czymże względu na niedostatek 0 młotależ, która mogłaby 
jest Wolbórz, w którym niezbędnych ui7.ądz.eń soc- pozostać w swoim miastecz 
Frycz Modrzewski był wój jalnvch i kulturalnych w j-u p0Cj warunkiem, iż znaj 
tern?... małych miastach i osie- dzie w nim pi acę zgodną z 

dziesiątkach ma- dłach zaostrza się dyspro- kwalifikacjami, odpowied- 
łych miast pozosta pc^ia pomiędzy rosnący- 
ły ruiny grodó w i mi z każdym rokiem' za ii-

me wrarunki życia kultura! 
nego, możliwości uprawia­
nia sportu itp.

Af>E miasta, w któ 
rych rozwija się żyM wa działalność spo

Fragment rynku starej Kościerzyny.

M

Fot. Z. Kosycarz

zamków książęcych, zabyt teresowaniarni kulturalny- 
kow7e kościoły i ratusze o- mi ludności, zwłaszcza mło 
raz inne trwałe ślady św a dzieży, a ograniczonymi mo
dczące o historycznej roli śliwościami organizowania   ^
tych ośrodków w epoce o- zbiorowego życia kulturał- łeczno - kulturalna, oddha 
drodzeń’a i reformacji, o- nego. 1 łu.ją na okoliczne wsie.
świecenia i powstań naro ■ h OGATKI prowincji Chodzi o to, by oddziaływa 
dow’yeh. Są lo żywe kroni rC obala dziś skutecznie nie to, w wńększym stopniu 
ki' naszych dziejó^, histori powszedniość radia’ i przyczyniło się do stworze
państwa Dolskiego, nie wy- telewizji, jednakże nie nia trwałych wartości za- 
Korzystane w pełni bogate rozwiązuje to w7 pełni rowno gospodarczych jak i 
źroało do badań kultury ptoDlemu aktywizacji kul- społeczno - kulturalnych w 
narodowej. W oi-tresie m;ę turalnej maJycn miast. Do połecżnośc.ach wiejskich, 
dzywojennym. a także w starczając informacji i roz Pod tym względem wiele 
pierwszych latach władzy rywki, radio i telewizja ro l jest jeszcze do zrobienia 
ludowej, ostro zarysował budzają zainteresowania, przez działające w tych 
się „kryzys małych miast” wnływają na rozwój inicja miastach organizacje poli- 
Wystąpił on dość simie w tyw — nie zapewniają nato tyczne, społeczne, i rady na 
okresie planu sześcioletnie miast warunków dla żywe rodowe. Aby szanse te w 
go, kiedy to dziesiątki ty- go, czynnego uczestnictwa nełni wykorzystać, koniecz 
sięcy osób przen:osły się do w kulturze. Do tego potrze na jest większa troska o za 
większych miast i ośrod- t bne są placówki i urządzę- pytki historyczne, zaKłada- 
kuw przemysłowych. Zjawi nia kulturalne, a przede nie skansenów, szczególnie 
sko to whązało się ze zmia wszystkim działacze umieją w regionach zasoonych w 
nami w strukturze gospo- cy tycie kulturalne organi- żywą sztukę ludową. Trze 
darczej kraju, a szczególnie Nzować w ciągle zmieniają- ba też dla wielu jeszcze o- 
z zan'kiem znacznej liezbv cych się warunkach, Naj- biektów zabytkowych zna- 
indywidualnj ch warszta- trudniej jest pod tym leźć państwowych czy spo 
tów rzemieślniczych oraz względem w środowiskach, łecznych opiekunów, 
prywatnego handlu. ___—

Dziś bezdyskusyjną rze­
czą jest sprawa aktywiza­
cji społeczności małomia­
steczkowych, co wymaga —i

Józef Kuszewski

Stanisław Filipowicz
? 7 STANISłAW FILIPOWICZ <L 50) jest prozaikiem i poetą, znanym Ju£ tei

naszym czytelnikom z racji poprzednio drukowanych jego utworów. Mieszka 
.. Dzierzgoniu w woj. elbląskim, gdzie pracuje w ośrodku kultury. W swoim

> S dorobku ma v iele wierszy, opowiadau i znnych utworów, w tym sporo nagro­
dzonych na rożnych Konkursach, Nakładem Wydaumictwa Morskiego w 1981 r. 

t zbiói jego poezji pt. „Buty z podłogą’, w bieżącym roku ukazał się
> S J“z tzw* sygnalny tom wierszy pt. „Lot i kara”, przygotowany przez wyüaw-
S i nic two „Pojezierze”. Z? zestaw wierszy uzyskał główną nagrodę w łódzkiej 
? S wiośnie poel ckiej (198-, oraz taki sam laur w konaursie „Jesień tatrzańska” 
/ ) (1983).
i t ’dawniclwie MoisKim złożjJ do druku kolejny tom poezji a t»kie tom
t ^ opowiadań, Publikowane powyżej opowiadanie zostało nagrodzone wyróżnie- 

v niem na szczecińskim konkursie marynistycznym w 1982 r.

M
ASZ rację Pawle, ło nie była 
zwyczajno m łość, leroz już 
wiem o tym. Ale wtedy, gdy 
przysięgałeś na pasek tej cha 
ży wodę zatoki — śmiał śmy 
się z deb e.

— M łoić ta szczegómy stan jucha — 
powiedziałeś ku naszemu zaskoczeń u. —- 
Jak woda wzburzona nagłym porywem wia­
tru

Pamiętasz? Najbradz ej śmiał s ę z tego 
Piotr. Stawał nam piwo w knajpce przy 
wejściu na molo. Pamiętasz Antona? Kula­
wego Antona, który naltwał p wo da nad- 
tłuczonych kufli krajał węgorze? Duże ka­
wałki węgorza, kaźay po dzesieć złotych? 
Piotr przyniósł wtedy cztery kufle piwa do 
stal ka i powiedział, że najlepszym lekarst­
wem na m łość ad peiwszeg0 wejrzeń.a, to 
spojrzeć jeszcze raz

Byliśmy wtedy szczeniakami. To już tyle 
at, a ciągie pamiętam ten śm eć?h Piot­
ra i to p i w o, którego nawet ne -uszyłeś 

Hubert zawsze zgrywał się na cyn ka, 
Opróżn t swój kufel i oznajm.ł, ze najsku­
teczniejszym sposobem na tego rodzaju 
dolegliwość, to ożenić się z babą. Dodał, 
że to kuracja worowdz e nie natychmiasto­
wa, ale niezawodna, jak żadna inna.

Złapałeś wtedy Huberta w poł i ptzez 
otwarte d^zw' wyrzuć,łeś go no piasek.

Zawsze podziw aliśmy twoja s.łe Byłeś 
starszy od nas i bardzo wysoki, a twoie 
m ęśnie ważyły sto kilogramów, Monika 
jednak iak bluszczem oplotła twoje ciało. 
W jei obecności stawałeś s'ę neporadry 
i lapodn aleś jak morze pad wieczór.

łachmanów lub mny rodzaj makulatu-y 
Nie uczyń łeś jednak tego. Przeprosiłeś Mo 
nikę i wyjusnfeś, że to był przypadek.

— N,e mogłem znaleźć klucza — uspra- 
wiedl,wiałeś s:ę — ne wiedzchem, źe te 
drzwi sq ta* e słabe.

Momka,. w przeciw eństw j do piosenka­
rza, unkata twego wz-oku. Droruą starała 
się zakryć odpięte jedno ramigczKo stani­
ka.

— Trzeba być niepoczytalnym facetem
— mówił podnieś onym głosem piosenkarz
— Tylko wariat robi sceny zazdrość. Na­
wet pogadać z dziewczyną nie można. To 
skandal. Idę się kaoać.

Ty też zrzuciłeś bluzę od dresu i w kilka 
m.nut po mm, wskoczyłeś do morza

Od północy powiało lec utką oryza. Gład­
ko powierzchnia wody pokryła s.ę zmarszcz 
kami tal.

Czekai śmv na was no brzegu, a!e ty 
powróciłeś sam. Wyszedłeś zmęczony, po­
chylony do przodu, jakbyś to całe morze 
dźwigał ze sobą.

Piosenkarza ze skręconym kręgosłupem, 
wyrow i następnego-dn a rybacy."

N:e przyznawałeś się do wcy Fakty 
jednak świadczyły przeć wko tobie. Opi­
nia gazet była aż nazbyt wymowna: „Ra­
townik mordercą" albo inne nagłówki w 
rodzaju: „Zamiast rafować — topił".

Pi okuretor domagał się kary śmierci, cjl» 
sędz owie byli hardz ej dosadn . Dostałeś 
dozywotn e wię; enie. Przez piętnaście lat 
w Rac bo-r z u na konfekcji, przyszywałeś na 
maszyn,« rękawy do kolejarskich mundu­
rów. Każdego dna cała sterta rękawów.

MlwdottewuehiM
N e ma już tej Knajpki. Kulowego Anto­

na zjadły węgorze a twoją plażę, miasto 
ukrzyżoweto sc ©korni.

■Przyporo nom tamten dzic-n, k ędy przy­
szedłeś do nas po raz p erwszv z anga­
żem starszego relown ka w k'eszenc Spy- 
chcrfiśmv szalupę do zatoki. Przyglądałeś 
sę nam jaK,s czas a potem soytałeś, czy 
mozesz zrobić to za nas. Hubert Pdtr 
wyszczerzył, zęby w uśmiechu a ja zapy­
tałem ciebie, czy w'ziqłeś ze sobą koło­
wrotek, bc bez niego ne poradź sz z łaj­
ba.

Kiedy zrzuc łe^ z s ebie dżinsy i kremo­
wą koszulę, zobaczyliśmy twoje mięśrie. 
Wyglądałeś jak Guliwer wśród Liliputów.

Kilkoma szarpnięciom, rom'er zepenna- 
łes szalupę na wodę i pow edziałeś, źe mo 
żerny płynąć.

— Obcych nie zabieramy — wykrzyw ł 
się Hubert. — Sam? tej ooroaziiibyśmy ,su- 

■ * bte. ś**-*-»-*,—«s*
Wróć,łeś z powrotem no p'aseic poka­

załeś nam swój angaż, podpisany przez 
właśc we czynniki.

1LKA dni późn ej, pojaw ła s ę na 
plaży Monika. N,e wyróżniała s,ę ni­
czym szczególnym i wcale nie by­

ła ładn ejsza cd mnych dzewczot. Ale ty 
wlepiłeś w nią swoje oczy, bo już wiedz,a- 
łes, że to ona. Twoje nieoczekrwane prze­
znaczenie. Wieczorem razem z nią po- 
wosłowałeś na morze, stawać sznury na 
rybę. Pawle wtedy jeszcze n e w.edziałeś, 
nikt z nus jeszcze n e wiedział, ze to ona 
zastawiła te sznury, na ciebie.

latr^ymałeś s ę u swojej c’atki na uf cy
frłowskej Kilkadziesiąt metrów od plaży. 

To .neały być twoje ostatnie wakacje przed 
dyplomem.

— Należy mi się k Ika słonecznych dni 
— pow edz ałeś jej i w Zarządzie Zieleni 
w Kolibkach, dostałeś skierowanie na pla­
żę. M ałeś dyplom ratownika i cztery la­
ta nauk w Akademii Wychowań*a Fizycz­
nego

Dz s tyiko !a pamiętam, jak doszło do 
tamtej tragedń, Zakochani tracą rozum Pa­
wle. I ty go straciłeś. Pozwalałeś jej na 
wszystka. Po paru tygodn ach już ne rzą­
dz łes tą plażą. Ona była tu szefem. Ka­
załeś abyśmy jej słuchali? Słuchaliśmy. Pa­
wle, uw erz. To nie mogło trwać zoyt dłu­
go. K ika słonecznych dni. Nie więcej.

Wszyscy w.dzieł.smy ten gomitur, który 
na ciebie S2yła. Tylko ty ieden byłeś śle­
py i głuchy, jak ta boja kołysząca s ę na 
fatacn. Próbowaliśmy z *obq rozmawiać, ale 
sło wa nasze, odbijały s ę od c ebe jak cd 
muru. Udawałeś ślimaka. Zamykałeś się w 
swoim M-jeden. Milczałeś.

Pamiętasz jak w „Palomie" tańczyła z 
merynarzami? Lubiła w,no. Ne wem ile 
wtedy wypiła, ale do rana śl ‘«wała z or­
kiestrą na estradzie, a ty sieazołeś przy 
stoliku I słuchałeś.

— Ma talent — powiedziałeś. — Zazdroś 
ctjk9 Każdy z was zroDJby to samo, 
adfby potrafił. My tylko p wo umiemy żło- 
pac. Czy me rozumiecie, że ona to robi za 
nas za sieb e’

Patrzyłeś w jej oczy, o jo o« wiedzia­
łem co zrobić, aDy przekonać cię, że nie 
ma w n ch om tego morza, o którym mó­
wiłeś, om dali bezkresnej, w której tak 
zatracałeś się bez pamięci.

K ika dni później przyjechał znany pio­
senkarz z Katowic. Razem wychodź li na 
mo-lo. Ząb era! gitarę, a ty obserwowałeś 
ich z kabiny ratowniczej, pr2ez lornetkę.

P erwszy raz widziałem cię jak s,ę up - 
, łeś. Tańczyłeś na plaży bluesa, choć nie by­

ło żadnej muzvki, potem wyginałeś meta­
lowe pręty na tarasie, tak jaK gdyby n e 
były zrobione z metalu, lecz z gumy. Dłu­
go trzeżw ałeś w swoiei kabne, Kiedy wy­
szedłeś, było już późne Po zachodniej 
stronie nieba, słońce wisiało nisko, tuz nad 
wodą.

— Gdzie Monika? — zapytałeś Huberta, 
który zdejmował wtaśn e ze słupków ra­
tunkowe koła

— Dokształca się wokal» styczn e — od­
powiedział i wskazał palcem na długi sze­
reg mjrowanych kabin.

— N c nie słychać — zauważyłeś. Skwi­
tował to zjadliwym śmiechem.

— Zajizyj do s ćdemk» I — krzyknął — 
Może śpiewają sobie do ucha!

POSZEDŁEŚ pod wskazaną przez Hu­
berta kobnę. Była zamiuiięta D'a 
, ciebie nie stanowiło to żadnej 

przeszkody Wszyscy słyszę! śmy jok drzw 
wylec.óły razem z futryną, a w ślad za 
drzw om., p*osenkarz I wzywająca oomocy 
MoniKa

Z zapartym tchem czekaliśmy co bę­
dzie dale:. Mogłeś jednym uderzeniem pięś 
ci, zn en ć piosenkarza w coś, -co przypo­
minałoby swoim wyglądem zw tek starycn

Zawsze ta sama czynność. Zawsze taki 
sarn. Lewy rękaw Drzyszywołeś do lewej 
części munduru.

Dwukrotnie odwiedzałem cie w Racibo­
rzu, aie n 3 wyszedłeś na wdzenie. Napi­
sałeś kartkę, że c efcjie już nie ma. Ze to 
n e ty, tylko rękaw. Lewy rękaw, od lewej 
części kolejowego munduru.

Pawle, tylko ty wesz, ile tok ch ręka­
wów przyszyteś Dzies ęć tys ęcy? Sto? Czy 
jeszcze więcej?

Wiele upłynęło czasu, zan m dożywotkę 
■ woją zm eni1! na p ętnaście lat w:ęzenia. 
Teraz mogteś występować o warunkowe, 
Odrzuć łeś jednak podon e adwokata. Jesz­
cze nc śpieszyłeś. się no wolność. Jeszcze 
kochałeś Bałeś się wracać. Przys/ywafes 
rękawy do mundurow, przykuty do maszyny, 
jak Prometeusz do skaty. Sęp »czasu szar- 
paf twoją duszę Kawałek pa kawałku, 
wyszarpywoł' «.woją m.łaść.

Jednak wyszedłeś Pawle. Dow edz ałem - 
się o tym zupełnie przypadKowo. Od kil­
ku lat już byłeś na wolności. Ile tych lat 
mmeło od naszego rozstania? Dw.adzescia? 
Może trochę więcej? Znów n e odp sy wa- 
łeś na moie hsty. Znałem twój adres. Wie­
dz,ałem, że tam mieszkasz, ale milczałeś. 
Dopiero zesziego roku, po trzydzestu la­
tach milczeń a, naD sałes ten 1st, że chcesz 
przyjechać. Ze musisz przyjechać, a ja, 
muszę cdnaieżć Monikę.

N e wiedziałem nawet czy żyje. Ale chęć 
zooaczenia c ebie, dodała m skrzydeł. Od­
nalazłem ją. Wprawdz e nazywała się ina­
czej, ale tak jak przedtem, mieszkała w 
Orłow.e.

Wysłałem ci tę wiadomość, a ty po pa­
ru dn ach przyjechałeś. W ręku trżymałeś 
b atq kopeńę od mej. Nap sała, że w śro­
dę no skwerku przy plaży, na ławkach bę­
dzie czekała, o szóstej wieczorem.

Nie zaDomnę drżenia twoich ust, gdy to 
czytałeś. Wyglądałeś jakby ubyło ci lat i 
cieszyłeś $ę jak wtedy, podczas perwszej 
randki.

Poszliśmy na Orłowską, gdzie mieszka­
ło kiedyś twoja c otka. Po drewn anym dom 
ku ni© było nawet śladu. Zniknął równ eż 
saa i ogród. Wysoko, do nieba, wznosiły 
się dwa wieżowce.

— Ona jest tam — pokazałoś palcem 
ponad ostatnie piętro — Chodź! Pojedzie- 
my trochę do niej. Choc aż kawałek 

Winda unosiła nas pomału do góry Kie 
dy zatrzymała s»e, byłeś rozczarowany — 
Jesteśmy ciągle tak nisko — powiedz ołeś 

— Na^ szczęśc e ,est jeszcze McniKa — 
Docieszyłeś się — Moja dawna, p ekna 
Monika,

Z niec'erpiiwosdq spoglądałeś na zega­
rek, — A jeśli nie przyjdzie? — pytałeś 
mn e a może tylk0 samego sebe? ’

Czekefeś na tę chwilę. Całe życie czeka 
łeś. Patrzyłeś w stertę granatowych ręka­
wów i wyobrażałeś sobie, jók to wszystko 
będz.e, kędy ona, jeż ne w śnie, tylko 
naprawdę... I wtedy odrzucałeś tę myśl, bo 
ta orawda była zbyt bolesna i mereaina.

Na skwerek przyszliśmy pół godziny 
wcześniej. Dzień był pochmurny i fawk 
były prawie puste. Obok nas s edz ała m!a 
da dziewczyna z chłopak em, któiy często­
wał ją cuk erkom,.

‘— J Die cna — Dow edziałeś. — Pa­
miętasz jakie Mon ka m ała włosy?

Powiędnąłem, że pam ętam — No wi­
dz sz — przyznał — to nie cno. |

Około szóstej przyszła na skwerek sta­
ruszka, c ągnąc za rękę opierającego s ę 
chłopca. Chłopak ne chcał iść. Staruszka 
cos mu tłumaczyła a potem dała mu klap­
sa

— Babciu, dz ec skew się nie b je — 
mruKnąłes pod nosem w dalszym ciągu 
rozglądałeś s ę, wyoatrując Moniki.

Czas ra joł a Mońka nie przychod-zfta. 
Domyślałem się co przezywasz. Nie okazy 
wałeś tego. Byłeś uśrmeclin ęty i czeka­
łeś

W pewnym momencie, staruszka podesz­
ła do ras zapytała czy nie było tu -takie 
go iednego przystojnego mężczyzny — 
Umów łam s.ę z mm — wyjaśn ła — Tuki 
biondyn, dobrze zDudowany Napisał wiś 
cie, że ma przejechać.

Nie proszę pani Nie bvło tu n kogo — 
odpowiedz ołeś — Tylko my dwaj. Jo też 
umówdem sę z dzewczyną. Obo;e mamy 
pecha.

— Też n e przyszła?
Wiatr roztrącił jej s we włosy i wtedy 

zobaczyliśmy ten. znak na policzku. Maien- 
kq czarną myszkę

Patrzyłem na cebe, ale na twojej twa­
rzy Powie me drgnął an jeden mięs eń. 
Zwyczajnym, opanowanym głosem powie­
dz afeć.

Nie, proszę pan,, One też nie przy­
szła,

s

h



6 DZIENNIK BAŁTYCKI 20Ć (12141) 31 sierpnia 1984 r

ttmmsm

Na sopocki festiwal nie 
zdążyłam wrócić z urlopu, 
nie widniałam an! ludnej 
tronsmlsjt, nie mogę więc 
wypowiadać się na ich te­
mat, za co przepraszam 
moich czytelników.

Nie mogę się wypowie­
dzieć, choć dochodzą 
mnie słuchy o skandalicz­
nym traktowaniu przez te­
lewizję calej materii festi­
walu, o bezpardonowym 
cięciu recitali według włos 
nego uznania i pomysłu, 
o skracaniu dla swoich po 
trzeb koncertów według 
własnego widzimisię ■ Nie 
wiem jak było naprawdę.

Zcigżyłam natomiast -o- 
bejrzeć or ęmierę f!lmu 
polsko-norweskiego „DAG- 
NY" z Danielem Olbrych­
skim w roli Przybyszew-

skiego i kolejną prezen­
tację „Dzieł wszystkich" 
Williama Szekspira czyf/ 
„i-t AM L ET A'r.

/ co Dy o łych dwóch 
dziełach nie powiedzieć, 
zaczgć wypada od jedne­
go, co prawda pozaarty­
stycznego waioru Obejrzeć 
je można było w całości, 
w spokoju, jak normalny 
film czy spektakl. Bez 
konieczności zachwycania 
s;ę nowym proszkiem do 
prania w trakcie hamle­
towskiego „być albo ni« 
być"! Piszę o tym podkre­
ślane zalety naszej tele­

wizji nie ulegajgeej wszech 
władzy komercjalizmu jak 
to bywa na Zachodzie. W 
sierpniu np. w teiewizi, 
hiszpańskiej trwał festiwal 
niemal tumów muzycznycn

z Ginger Rogers, Fred At 
tairem, Gene Kellyrn. O- 
giąda się je z ogromno 
przyjemnością zepsutą je­
dnak zupełnie przez na­
trętną reklamę pasty do 
zębów czy nowego modelu 
lodówki. W scenach kul­
minacyjnych następuje 
przerwa i... leci reklama 
majtek albo garnków. A

z teatralną inscenizacją 
właśnie „Hamteia". Zre­
sztą ta ostatnie azieło, 
każda jego wersja nazna­
czona jest piętnem tytuło­
wego wykonawcy. D/e jed 
nych Idealnym księciem 
duńskim był Smoxtunow- 
skI, dla innych Laurence 
Olivier, ma też swoich 

zwolenników John Gielgud.

Dylematy
już szczytem nietaktu by­
ło, gdy w czasie wspom­
nieniowego programu o ak 
torskich dokonaniach Ri­
charda Burtona kilkumi­
nutowa przerwo poświęco­
na była nowemu, odchu­
dzającemu budyniowi!

Nazwisko Purtona zwią­
zane jest z wieloma krea 
ciami szekspirowskimi, z 
„Poskromieniem złośnicy",

W brytyjskie/ serii 
„Dziet wszystkich" Roünev 
Benett rolę Ham^ta po­
wierzył znanemu w Polsce 
z „Klaudiusza" Derekowi 
Jacobi. I był to Hamlet 
bardzo ludzki, pełen we­
wnętrznych rozterek, nara­
żony na rozstrzyganie dy- 
lematow. A przez poioa- 
w lenie go jakiejkolwiek 
koturnowości } zewnętrz­

nego heroizmu bliższy 
współczesnemu widzowi,

Ekranizacja wszystkieą 
kronik, tragedii I komedii 
Szekspira, jakiej podjęła 
się brytyjska wytwór n/a 
BBC jest przedsięwzięciem 
godnym najwyższego sza­
cunku. Jest nie tylko hoł­
dem dla starego, a wciąż 
współczesnego aiAora, jest 
także trwałyrd zapisem na 
szej, dzisiejszej próby od­
czytania jego myśli, jego 
posłania dla potomnych. 
Dokonaga wielkim nakła­
dam s/ł / środków miMi 
jednak budzić pewne rer- 
leksje. Stawia znaki zapy­
tania dotyczące soosodu 
przenoszenia wielkiej kla­
syki na telewizyjny ekran.

Realizatorzy tej (i n,e 
tylko tej) ekranizacji powm 
ni bowiem dokonać zasad 
niczego wyporu mięciy 
zachowaniem dzieła w nie 
naruszalnej postać/, a 
„świętokradztwem" przy­
stosowania go dla potrzeb 
i wytrzymałości telewizyj­
nego widza Są to bowiem

dwie n eprzystawalne tfo 
siebie spruwy.

Jestem przekonana, z* 
przy całej atenc,‘ dla 
Szekspira, mało kto ze 
zwykłych wiązów potrafi 
wytrwać przy telewizorze 
bite trzy (albo l więcej) 
goazmy. Jakich więc trze­
ba Dy użyć środków Onne 
pytanie —- czy to ma 
sens?) jakiego aktorstwu 
by uwagę w;dza przykuć 
na tok aługl czas zważyw 
szy, że na ogół odpada 
tu element zainteresowa­
nia znaną ogólnie taoufq?

Czy zatem wcale me 
przenosić klasyki na ma­
ty ekran? Pozostawiając 
ją bywalcom teutralnym, 
koneserom, a tym samym 
pozoawiając tysiące tele­
widzów kontaktu z wielką 
literaturą? Myślę, że praw 
da leży, jak zwykle po­
środku

Barbara Konoid

Adam Gierszi

i ANIM zdobył zau- z dwóch proponawor.ffth 
fame prominentnych rjróa Bardzo bogate wow-

rycję tr»nero koordynatora. szać zasób umiejętności. Ar- zaplecza. Toteż cała 16-o*o- 
Tymczosem... drzej reś od pewnego czasu bowa kadra spotykać będzie

— Dalsza opieka szkole- ukierunkowany jest na wynik, się raz w miesiącu na 7-dmo- 
rk>wa nad pierwszym zespo- efekt doraźny, a byle przegra 
tern AZS^aWF nie miało już na fatalnie cvdbja się na jego
sensu. Jako klub wygraliśmy samopoczuciu. Wszyscy nato- lepszym', ale prawda jest

działaczy niskiego CZQS k!uby IA,qzkowe licyto- 
Związku Temsa Sto- - ■ - suxeesow, . _. wały ofertami, z ktcrycn• łowego jogo podo- y s

p oczni przez szesć kolejnych każda bulwersowała
lat rozstaw ali rywali po kq- młodych ludzi
fach, zbierając mistrzów ,k,e kw;>ty j zapewnieniom poży­

wszy stk o co było można 
wszyscy przywyKli do tych 

jok, me przymie­
rzając, da urzędniczej her- 

tych patki. Zcwoanjcy stali się

miast mają skłonność do po­
padania w przygnębienie, gdy 
nie wychodź* im któreś z za­
grań. Nie potrafią z kolei 
cieszyć się, kiedy zagiają do-

dziii s'ę na proponowane ob» 
ciążema, Mozę to dziedzictwo 
tai poprzednich, kędy tenisiś- 

wej konsultacji. Trzeba tym ci sami przesądzali o wszy- 
słabszym umożliwić grę z nai stkim Teraz n.e unikamy o-

strych dyskusj', jednak uwo- 
toko, że po odejściu grupy żarn, ze jeśli już przyjęliśmy
medalistów z Moskwy niełat­
wo będzie znaleźć następców. 
Zwiększenie obciążeń ne jest 
przy packo we. Końcówka mi-

wys^kosoą wystarczająco samodzielni, a bram. Przykład drużyny Wag- sirzosiw Europy w Moskwie
ja dostafeczn-ie zmęczony, by nera, w której każdy zdobyty pokazało, ze zarówno Dryszel,
zakończyć ton etop współ- 'punkt wyzwalał u zowodn'kow jak i w mniejszym stopn u

qwio- pfacy. Co nnego, chociaż koloscdną energię jest symp- Kucnarski, nie wytrzymali tru-prow nojoralnego
Ot, cepłe synekury oponenci powiedzą, że to na- tamatyczny. dow turnieju, a przecież w

99 liie będę krewkim minim'
tytuły z pasją leniwego hob 
bisty. W marcu _ tego roku 
r>a turnieju Grand Pr x w Po- zdoro 
znemiu pojawił sę w beksę 
pierwszej reprezentacji, cho­
ciaż formalnie prowadzł dru 
nq Gdy w Moskwie, wspól- 
n o z Romanem Kowtnskrm 
— ówczesnym opiekunem 
czełówk, pojawił się ponow- 
ri-e na ławce pieev/szego zc-s 
(>cłu. stało sę jasne, że ko­
lejnym szefem, po Derdoniu

’ łośnie Kowalskim — naj aTgum€ntacja: staranność z prowadzenie reprezentacji.'N „spontaniczność" okup.ć minacjach rozgrywa się o <t»ira
Jeoszych — zostanie uam . ... olbrzymim w
GIERSZ Zbi żajgee się aka- łcką podchodzicie ao tremn- Dotychczas zawsze mogłem paygotowoń.
cemicke mistrzostwa św ata gj jest w Istocie ncjważnej rnówić o niedosycie, bo k*e-

temsie stołowym, które sza ^ig wqS( ne ąia trene- <jy zbliżała tę główna im-
ra. Jakość waszeqo przyszłe- p^za sezonu, musiałem usu-
go życia zależy od tego, Ile wać Się w cień. 
potraficie w siebie zainwe- — O co latem będziecie w 
sfować. Wówczas wybruli dro tym sezonie walczyc?

lato. I z drugej strony aal praco z tą «orną grupą, — Bo, ale wcześniej trzeba mi strzostwach świata w eil-

cdbędą się w Oliwie, będą 
jogo pierwszym oficjalnym 
''występem w tej roli.

olbrzymim wysiłkiem podczas mecze więcej. To uzasadnie­
nie n e zawsze przekonywało 
zawodników, któizy zwłaszcza 
w Zakopanem w trakcie zgru 
powania kondycyjnego bez

—- Pracując w kluDie zna­
ny byłoś jako rzecznik part- 
rerskich stosunków z znwod- 
ri:am' Pozycja tienera ka-

gę trudniejszą i nie sądzę 
żeby żołowali. N:ek edy sły-

dry stwarza jednak pokusę SZę głosy zawistnych, że im 
pociągnięcia za lejce... sl(? powodz, zbyt dcb,ze. Być

— godo na to, że me- może, aa kryie się za tym 
fißnt stało s!i PodOścj iadnych ou-
hrrözet dyscvpl iuqce a upę
n'<o całość Nie będę rato- dowlanych przywilejów gwa- 
m ost. chociaż zabrzmiałoby rantujących mieszkania Up. 
to efektownie, krewkim woż- jozjS 3jr kiedy sport ponownie
n;cq, wymachującym z ocho­
tą batem. Nasze stosunki, a 
zrsadmezy trzon kadry to 
pizecież gdańszczanie, zo- 

byłv partnerske i nie 
widzę powodów dla doko­
nywać a radykalnych zmian 
tych relacji, znakomicie snrzy 
aincych wzajemnemu zauta- 

niu.

oparty jest o etaty, tenisiści 
AZS-AWF Gdańsk pobierają 
tylko oficjalne stvpendia. Że­
by więc zarobić to, co ’nni 
częstokroć mają zagwaranto­
wane neoticjalre, muszq po 
p ostu dobrze grać, stale po­
twierdzać swą pozycję na 

— Zaufanie to jedno, ale eurepejsk m rynku ten sa sto- 
adzleś z boku, rzadziej od łowego. Myślę, że to, może 
czoła, żłobią koleiny stru- nazbyt technokratyczne po- 
mvezki nie księgowanych zło dojście, zawiera w sobie rzo 
tówe^ teiną > uczciwą kalkulację,

— Gdy spotkaliśmy sę po chociaż bardziej na pozór
roz pierwszy, dz > ejsi wice- przypemma mentainosc pro-
n', strzowie Europy rn eli po fesjonalisty niz amatora. Je-
lał 17 13 i zdradzali oznaki , ,' , , dnok zaakceptowane — nieniepospolitego talentu, co 
sen jako bvły g-acz mrnłem 
z tatweścią stw:e'dzić. Znaj­
dowali s;ę wówczas w punk- 
cc, w któ-ym trzeoa było 
podjąć decyzję określającą 
ich sportową przyszłość. Ne'e 
żało dokonać wyboru jed"0

xcc'pt
prowadzi bynajmn.ej młoaych 
ludzi na manowce 

— Jeszcze nie tak dawno 
skłonny byłeś zrezygnować i 
pracy szkoleniowej i wyco­
fać się nu bezpieczną po-

— W Moskwie, która uwa­
żałem za ostatni moment a o 
Gruboy i Kucharskiego na od 
n esienie znaczącego sukce­
su, obaj nie przepuścili swo­
jej szansy, o!e zaraz potem 
w którymś z wywiadów pra­
sowych wyczytałem, że ch 
następny w-azny sezon bę­
dzie dopiero w 198ok-Stad 
wniOsdK^ że tegoroczny miał­
by być nieistotny. Nie mn 
qorszej kalkuiacj' w spore e 
Imprezq najważniejszą są dla 
nas oczywiście mistrzostwa 
świata na wiosnę w Szwecji 
I pod tym kątem zrtplanowa- 
ne są przygotowania. W mo­
jej ocenie możliwość1 druży <y 
sięgają medalu, dokładniej 
miejsc od drugego do czwa - 
tego. Indywidualnie Andrzej 
mo prawo myśleć o medaiu 
brązowym, O szansuch aeb z 
i rmksta trudno się wypowia­
dać, bo też ne znane są je­
szcze zestawienia, w jak.ci' 
będą występowali. Przyjmu­
jemy także, że interesuje nas 
wygranie superligi, ale wiele 
będzie zaieżuło od wyników 
dwóch pierwszych Wyjazdo­
wych spotkań Jako klub na­
tomiast mamy szansę wygra­
nia pucharu Eurcąy Cel dru- 
g* to przekonanie zawodni­
ków, zwłaszcza Grubby, że 
wciąż jeszcze mogą powięK-

— To jest oczywiście wa­
runek podstawowy. Moją kon­
cepcję przygętowoń do sezo­
nu oparłem o przyrost obio- 
tości I intensywności zcjęc 
planowanych pod kątem naj­
ważniejszej mprezy sezonu. 
Nie chcę też ^ ac;ć z oczu

nadmiernego entuzjazmu go-

pewne ustalenia, powinniśmy 
im się wszyscy poaporządko 
wać. Zwłaszcza przec eż, że 
i porażki i zwycięstwo wpi­
sywane będą na nasze konto.

— Pierwszy zapis już 9 
września w Gdańsku.

— Akademickie mistrzo­
stwa świata nie są imprezą 
neważną, jednak ich rangę 
trzeba widzieć we właściwych 
proporcjuch. Także dlatego, 
że termin turnieju nie wypada 
w najszczęśliwszym okres'e. 
Po dwóch ciężkich zgrupowa­
niach "musiałem zredukować 
obc gżenia, f dby ■ zawodn cy 
odzyskali świeżość, ale też 
i nie zaprzepaścił wykonanej 
dotychczas procy. Szacuję, ie 
powinni grać na tiO proc, 
swoich możliwości czyli do­
trzeć do finału drużynówki, a 
w grze pojedynczej Andrzei 
z Leszkiem są w stanie po­
walczyć o medal.

Rozmawiał: Marek Formela

Andrzej Grubba (na zdjęciu) j:\st naszą nadzieją na zbliżających sir a‘•««■demie 
kich mistrtosiv\ach SMiala v> tenisie stołowym. Lot. Areh.

mstgtfs* a nau*ią C1S>
,j}jf greckiej legendzie 

o bogini Demeter
** je^t szczegół. który 

się powtarza w spotka­
niach z UFO. Kiedy córka 
Demeter została porwana 
przez .władcę podziemia, do 
gmi-matka chodź a po 
rwiecie Najęła *ńe. do po­
mocy pewniej rodzime i 
spowodowała, że dziecko 
pou ierzone jej .opiece uzys 
kało odporność na wszys­
tką choroby

W Sierpniu 13$!> roku 
pam magister Megan EŁHet 
która m:ała od w rześnia 
objąć orasę nauczycielki 

* p-cjeci ata ze swą polio a- 
: oczną cóieczką co matki. 
Dziecko chorowało na uszy 
i na udzie mia!o paskuc!”e 
wyprysk , toteż mata Re­
nee* była oarazo dokuczli­
wa. Wieczorem ziiczęla ma 
rodzić i wciąż wycnodziła 
do drzwi nakazując matce 
v. s ąść do samochodu i je­
chać, Megan wreszcie zate 
łćfonowała do swego męża 
Johna, kazała mu zosta- 
V, >. drzwf otw-arte" i zara- 
l.ć światło przy bramie. 
Co domu było tylko TO mil 
Wyruszyły po północy 
d/uecko lak dok uczało, ze 
matka zabrała ją tak jak 
stała, ubraną v/ podkuszu- 
iek dziadka, ora sarna mia 
ła na sobie p* żarno i 
płaszcz kąpielowy Ob > 
były boso, nocą nie zel 
zeł upał.

Po przebyciu TH, mit za­
uważyła, że jej radio wa­
riuje, sygnał zanika i >xj- 
wraca Po chwili reflekto­
ry przygasły, a ona zoba­
czyła. że samochód unosi 
się w gó;ę. Za oknem do 
chylaiy się drzewa pmiowe 
jakby przyginane wichurą, 
patrzyła na , nie z góry. 
Przed mą było metalowe 
dno statku, brzeg tuku i

razem z samocnodem mat 
ka i cóika wpłynęły do 
wnętrza UFO. Znalazły się 
w od o cświetlcny m poko­
ju całkowicie okrągłym. Pa 
nią VIega n zaszokował 
brak jak’chkolwiek złącz 
czy nitów

Usłyszała głos: „Weź
dziecko i- wysiądź z samo­
chodu ” Głos ciźwięczzł w 
jej głowie, porozum*ewano 
się z nią telepatycznie, 
Nie posłuchała, ty)ko po- 
chv "yciła co eezkę i drżała. 
Rozkazy powtórzono. Nagle 
•w ścianie otworzyły się 
drzwi, wypłynęła z rich 
b ua ioćlowa mgła rozpo­
częła rozścielać się po pocno 
dze. Pojawiło się niewyso­
kie stworzenie i powtórzyło 
rozkaz, • 'Megan nie reago­
wała tuląc w strachu có­
reczkę. Usłyszała wtedy 
trzasK i drzwi od samoeao 
cłu spadły na podłogę. Ko­
bieta wt"dy poczuła się bar 
dzo spoicojna.

Poruszała się dziwnie, za 
tacżdła miękkie ruchy ra 
mionami, jakby w ogolę 
nie miała kości. Megan po 
dąsała za nią i przyDomina 
•sobie przestronne hole, 
drzwi, sale, ale wszystko 
niedokładnie. Wreszcie we­
szli do okrągłego pokoju, 
znajdowało się lam kilku 
humanoidówr Jeden stał 
cały c.as odwrócony rleca 
mi j praco vał przy panelu 
czy ekranie, na którym 
świeciło mnostwo koloro­
wych lamnek.

Kazano jej wejść na wy­
soki s' ół. Wdrapała s.ę z

Popatrzyła na córeczkę, po 
nad jej ciałkiem również 
krążyły jakieś urządzenia, 
coś wsuwano jej do noska, 
wkłuwano w pępuszek. 
— Nie róbcie jej krzyw7dy 
. — zażądała wT myśli — 
ona jest chora.

— Już n gdy nie będzie 
chora — usłyszała odpo­
wiedź w swojej głowie, a 
wokół c;-aia dziew-czynki 
rozpylono ładną. żółtą 
mgiełkę

Mkgau obserwowała hu- 
msnoiaów Wydawało się, 
że jeden z nich pilnuje jej 
bezpieczeństwa i uważnie

tli YS7.ŁA z samochodu. 
fi je) bose stopy orlcz j"
II YS
H jej

wały jakąś śhskość 
: tłustośc podłogi, zobacz} - 
ła, że idzie, a mata Renee 

'chyba podąża za nią. nie 
wiedziała, jak to się stało. 
Pam.ętała tylko, że dzie­
wczynka chichotała widząc 
stveorka. Miał dużą głowę, 
oczy o powiekach, które 
się* poruszały, coś w 
rodzaju szczątkowego no­
sa z dziurkami na 
wierzchu i wąską linijkę 
ust. U rąk stworzenia były 
tjlko cztery palce, a jego 
Korpus o płaskich mię­
śniach nie wvkazywal zad 
nych oznak płci. Megan 
śmieszyd jego pępek przypo 
minpjący rozciągnięty wlot 
balonika. Nie widziała jed 
nak, czy istota jest ubra­
na czy naga.

trudnością, wtedy pojawi­
ły się metalowe klamry, 
które ją unieruchomiły 
Była bez ubrania, ale nie 
-yidziaia, kiedy ją roze 
brano. Na, sąsiednim stole 
leżała jej córeczka, również 
przymocowana klamrami, 
ale w-ygiądała swoją sytu 
acją zachwycona.

Kiedy zaczęło się oadanie 
stwierdziła, że polewają ją 
piynem, była zupełnie mo­
kra, to stół wydzieiał z 
s.ebie wilgoć. Snoirzała na 
sufit, był kulisty i zwiesza’ 
ło się z niego "wiele dzi­
wacznych przyrządów, By­
ła sparaliżowana., z'kopuły 
płynęło ciepło, połowa jej 
c^ała była mokra i chłodna, 
połowa ogrzana. Cos szyb­
ko się ponad mą porusza­
ło, czuła ukłucia, lecz nie 
wiedziała, czy w ogóle 
czymś ją dotykano. JaKis 
przyrząd krążył wokół jej 
ciam i wydawał trzaski

iię przygląda pracy urzą 
dzeń. Wszyscy wygląda.!’ 
identycznie .i nie widać b;v 
lo na ich iwarzy żadnej 
mimiki, ale ten miał .jakby 
baraziej uważny wyraz.

Łoże zaczęło wyczyniać- 
harce, a biedna Ziemianką 
czuła się jak w odrzutow­
cu, żołądek podchodził jej 
pod gardk). Czuła ból gło­
wy, chciało jej się spać. 
łx)że stanęło pionowo, je. 
twarz znalazła się na wyso 
kośći okieri, za nim były 
gwiazdy. Na ścianie znaj­
dował» się jakby wielki e- 
kran te lew izora, płynęły 
na nim kolory.

WRESZCIE badanie 
się skończyło, klamry 
zniknęły, kobieta po­

czuła, że może się znowu.po 
ruszać. Pierwsze spojrze­
nie rzuciła na córeczkę, 
mała łaziła po stole i wy 
ciągała rączkę do jednej 
i kreatur, potworek wyraź

me się jej poćooaf, Ueez 
matka pochwyciła ją w o- 
bjęćia i pam.ęta, że poszła 
za jednym z humanoidów 
przez sale. Było w jednej 
z nich łóżko przymocowa 
ne do ściany, a na nim łe 
żała porządnie złożona ich 
odzież, ale nie wie, czy sie 
w nią ubrała. Ze ściany wy­
sunęła .się szufla aa znajdo 
wały się w niej tabletki gó 
żnego koloru i kształtu. Ka 
zano jej zjeść je. Małą 
Renee wyraźn e zachwycał 
ich smak. Mc cart pamięta, 
że jadła i spala wiele razy,

Rozmawiała i humamrda 
m . Pozwolili jej zadać trzy 
pytania dotyczące wszech­
świata, zapewnili ją. że o- 

'trzyma odpowiedź. Zapyta­
ła. więc —■ c<) jest na zew 
nątrz. Odpowiedziano jej, 
że pewnego dnia będzie 
wiedziała, stanie się to 
wtedy', kiedy będzie goto­
wa. Kosmos wygląda ina 
czej niż ktokolwiek może 
sobie wyobrazić,

Zapytała polem, dlaczego 
się nie ujawniają 1 nie po 
zwoła by wszyscy ludzie 
się o nich downed ziel i. Z 
ich odpo\vied2ii zrozumiała, 
że wtrącając £>yę zniszczyli 
by nas i siebie. Ale kiedyś 
bętią musieli zareagować, 
6 by pomóc nam.

Chciała się v neszcie do­
wiedzieć, dlaczego wybrali 
ją, czemu niepokoją matki 
i dzieci na Ziemi,/ skoro 
nie chcą nawet ujawnić się 
ludziom., — Zbieram prob 
ki inteligencji — brzmiała 
odpowiedź.

Powńedziano jej również, 
ze widziała to. co powinna 
zobaczyć, lecz tego nie roz 
poznała. Potem stwierdziła, 
że siedzi w samochodzie, 
a córeczka leży na jej ko­
lanach zwinięta w kłębek 
I spi. Ona również czuła 
się bardzo senna, sa­
mochód zaczął się ob­
niżać l wkrótce zna­

lazła . się na drodze. W 
UFO przebyła 25 mil, więc 
znalazła sję bardzo blisko 
domu ale nie była w stanie 
określić, w jaki sposób do 
jechała do domu. Czuła się 
kompletnie rozbita, parnię 
ta tylko, że wrzeszczała na 
męża o piątej nad ranem, 
z powodu... ude rżenia s„ę 
w palec.

CIEDY się obudziła i 
opowiedziała mężowi 
o wszystkim, co się 

wydarzyło, stwierdzili, że 
zniknęły dokuczliwe wypry 
ski z ud dziecka i mała 
przestała cierpieć na uszy. 
Potem już nie chorowaia 
na nic.

Ale historia m ha s\vój 
dalszy ciąg, okazało się, że 
rodzaj inteligencji młodej 
kobiety' bardzo odpowiadał 
kosmitom. Na zdjęciu pre­
zentuje się interesująco,* a 

■w piżamie z pewnością 
wzbudzała zachwyt.

Rozpoczęła pracę i jecha 
la do szkoły. Nagle na Yiie 
bie zauważyła srebrne koła 
wyczyniające ewolucję, ra 
dio.oszalało, a do jej samo 
chodu zaczęła wpełzać bia 
la, zimna mgła 

— Nie! — krzyczała osza 
lała ze fraeim kobieta. 
Dajcie mi spokój. Walczy 
ła o swoje bezpieczeństwo 
przez d wie mile wreszcie 
zrez.ygnowano z niej, 

Postanoyjła sprzedać sa 
mochód, sądząc, że rozpoz­
nają ją i wyławiają do jej 
Hondzie Civic. Pośrednik 
sprzedaży pojawił się .. na­
stępnego dnia i obejrzał 
dokładnie samochód, by go 
wycenić Otworzył drzwi 
samochodu, przyjrzał się 
kruchej, delikatnej kobie­
cie i zaDytał: — JaKim cu 
dem uaało się pani zdjąć te 
drzwi?

N

Emma Popik

ASZA zasadnicza pozycja o- 
bionno b/ła na linii dcswnych 
fortow niemieckoh, .zbudowa­
nych po wojhie w 1Ö71 reku 
przez Pancuskicn jeiców. By­
ły to taK zwane warownie, 

nr VII na kierunku do Jurwkowa i iumex 
Vłil i IX na kierunku do Górczyna. Do o- 
brony miasta został wyznaczony 5/ Pułk 
Piechoiy i tizeci batalion 58 pułku. Obto- 
nq mlosra dowadizb pułkownik Mieczysław 
Łukoski dowódco piechoty dywizyjnej, któ­
remu podlegały wymieniane jednostki Na­
tomiast w odwodzie dywizji znajdował się 
58 Pułk Piechoty bez batalionu po wscho 
dniej strome rzeki Wanty w rejonie Owiń- 
ska~Kamińska, na południowy wschód oa 
Murowane! Gośliny. Dnia 27 sierpnia 1939 
.i-oku, po zmobilizowaniu przesunięto po­
szczególne oddziały do rejanovJ przewidzą 
nych do obrojfy w czasie osłony mooi'i- 
zacj*. 14 PuiK Artylerii Lekkiej bez pierw­
szego aywizjonu zapewniał bezpośrednie 
w spamie obrony miasta, a 14 Dywizjon 
Artylebi Ciężkiej był przeznaczony da er­
go in ego działania. Niezależnie od obrony 
miasta Poznania wysunięto na linię jezior 
Ńiepruszewskich około 15 kilometrów na 
zachód od miasta Poznania Brygadę Obro­
ny Narodowej „Poznań" w składzie czte­
rech batalionów pod dowództwem pufKo- 
wnika Stanisława Siudy z zadaniem tok 
zwanego przesłanian a czyli czasowej o- 
brony. 30 sierpna 1939 toku wysunięto 
nad samą granicę caaz.ary rozpoznawcze. 
Byry to 71 kompan a cykl stów (dywizyj­
na) pod dowództwem podporucznika Bru­
nona Jasińskiego (z 57 pułku) oo rejonu 
Międzychodu, odcL ał rozpoznawczy pou 
dowództwem porucznika Wiudystawa P«j- 
laszka w składzie kompania zwiadowców 
57 pułku (pluton zwiadowców konnych t 
plutón cyklistów') oraz 1 pluton czołgów 
TK jxidporucznika rezerwy Szymonkievn- 
czu z 72 kompanii czołgów TK do rejonu 
Zbąszynia i 72 komDonio TK oez pierw­
szego plutona pod dowództwem poruczni­
ka Stanisława Skibniewskiego do rejonu 
Wolsztyna. Zadaniem rych oddziałów roz­
poznawczych było rozpoznawania nieprzy­
jaciela z chwilą przekroczenia przez ne­
go granicy, a następnie opóźnianie na 
Poznań Dowódca saperów dywizyjnych 
major Henryk Kosrcki wysłał wiele patro­
li saperskich, celem wykonania na przed­
polu zniszczeń tzw. wyprzedzających. Przy- 
goDwywoły une niszczenie mostów i ko­
munik ccji, budowały zawały na drogach 
leśnych craz wykonywały inne czynność. 
W dniu 30 sierpnia 1939 roku naaszedł 
rozkaz mobilizacji ogólnej i rozpoczęcia o- 
słony. Pierwszym dr.err. mob’üzacji ogól­
nej był dzień 31 serpr a. Po południu 
dn a 30 ii-erpma 1939 r. oddziały rozpo­
znawcze odeszły no wyznaczone planem 
osłony kierunki, czyli do Międzychodu, 
Zbąszynia i Wolsztyna, a inne oddziały 
przyjęły już wcześniej ugrupowanie do o- 
Dnony miasta Poznania. 7 Pułk Strzelców 
Konnych z baterią 7 Dywizjonu Artylerii 
Konnej i korrspor.ią saperów znajdował się 
już na swoim odcinku nad rzeką Wartą,' a 
miejscem 'postoju dowództwa purku była 
Murowano Goślina

MA linii iezior (Ńiepruszewskich znaj- 
aowała się Brygada Obrony Naro­
dowej „Poznań”, którą dowodził 

pułkownik Stanisław Siuda. Ponieważ ta 
brygada nie posiadała własnej ar-tyierit, 
pułkownik Karasiński wyznaczył do jej 
wsparcia dwie baterie z 14 Pułku Artyle­
rii Lekkiej i jedną baterię z 14 Dywizjonu 
Artylerii Ciężkiej. 55 pułk piechoty w Le­
szna wraz z I dyonem <xtytorii lekkiej 
wszedł w skład zgrupowania generała A- 
Drahama nc odcinku południowym Wiel­
kopolskiej Brygady Kawalerii. W dniu 31 
sierpna otrzymaliśmy wiadomość od stra­
ży granicznej, że Niemcy ustawili c:eżki 
karabin maszynowy 50 m od przejść a gra 
nicznego przy moście w Trzcielu, wobec 
czego zapytują co mają robić? Odpcw:e- 
dzlelismy, że naieży obserwować i meldo­
wać, a tekże jeżeli to moi‘rwę ustawić 
swój ręczny karabin maSiynowy w pobli­
żu na stanowisku i nie dać się zabić.

W nocy z 31 sierpnia na 1 września 
1939 roku pełniłem służbę w sztabie dy­
wizji w bu a y» ku oook zamku przy ulicy 
św. Marcina (budynek ten obecnie n.e 
istnieje, w tym miejscu stoi bupynek KW 
rZPP). W budynku tym 30 sierpnia po­
został tzw. fziui bojowy sztabu 14 dywizji, 
a drugi raut sztabu z kwatermistrzem ka­
pitanem dyplomowanym KodręDsnim i 
kwaterą główną dywizji znajdował s!ę w 
Swarzędzu. Noc byta bardzo spokojna. 
Wkrótce po świcie około godziny 5 straż 
graniczna p -skazała p zez telefon meldu­
nek, że nie mecie ckm naprzeciw mostu 
w T zcietu -'.tworzyi cg,eri i dwóch na­
szych strażr. .<ow zastało- zabitych. Walko 
ogniowa w liku.

Następne meldunki potwierdź ły rozpo­
częcie czio iń woijannych na całej !in -i 
granicznej v, naszym odcinka Poważniej­
sze działano wychodziły no kierunku 

- Międzychodu, Zbąszynia i Wolsztyna, każde 
w s*le około batalionu Grenzschutzu. Zbą­
szyń został zajęty, aśe po południu oka­
zało się, że porucznik Poiaszek dowódca 
o-ddzału rezpezna-w raego podporządkował 
sobie kompanię $ frazy granicznej i poh- 
cji-, Która jeszcze nie zdążyła odejść, zor­
ganizował p-rżsclwnatarc.e i działając plu­
tonem czchgów TK podporucznika tez. Szy- 
mc/nkiewicza na skrzydło tyly zmust 
Niemców do opuszczona Zbąszynia. Wzię 
to 2 jeńców ze 122 pułku Grenzschutzu. 
Stwierdzono taKŹe na tym k erunk-u obec­
ność plutonu cyk stów'5' z tego samego 
pułku, Od rcna skrę była słycbcc p-ze- 
laty niemierk ch samolotów pojedynczych 
i grupowe.

EDNAKZE pierwszy nalot bombowy 
nastąpił dop.ero o godzinie 11.20 

__ prawdopodobnie diatógo, że rano 
była gęsta mgła. Następny nalot około 
godziny 13 skierowany był no Ławce, 
gdziie zbombardowano lotnisko > koszary 
3 Pułku Lotniczego, Samolotów tam już nie 
było, ani też jednostek ware z torowych lo­
tnictwo, bo ostały wcześniej przesunięte 
ner lotniska połowę na wschód od rzeki 
Warty, r smniej trafiono W hangary i po­
lo startowe oraz w wariownię.

Straty wyniosły kMkunostu zabitych 1 o- 
ko-ło 30 rannych. Zostały zaca ono składy 
Ha-twiąa i Byrcfkowskiogo, które płonęły 
do wieczorp Następne naloty około go­
dziny 15 I 13 były skiernwane na koszary 
na Jeżycach zakłady umundurowania przy 
ul. Kraszewskiego i inne obiekty W re- 
jontó oaródkćw w ooblrau obiektu zakon­
nego 5'os.tr Diakonisek bomby trafiły w 
rejon $know:ska przodków 8 baterii 14 
Pułku Artylerii Lekkiej. Było tom kilku ran­
nych, Straty od bomba'dawmia byty ntó- 
z-noczne w oddziałach wo.skO'wych, nato-

cywiinej.' Na-iotów aokonywary bombov.ee 
typu HeincKel 111 siłarn; od jednej do 
kiłku eskadr, Za Każdym razem sizzełała 
nasza artyleria przeciwlotnicza i występo­
wały myś''wce P-11 w ilości od jednego 
do trzech. Artyleria strąciła jeden samciat 
niemiecki a myśliwce drugi.

W ciągu dnia otrzymywaliśmy dalsze 
meldunki od straży granicznej i od do­
wódców oddziałów rozpoznawczych pod 
Międzychodem zabito niemieckiego do­
wódcę plutonu stwierdzając, ie działają 
tu oddziały 121 pułku Grenzschutzu. Dzia­
łały też tam n amieckle samochody pan­
cerne Dostarczono też pierwszych jeńców 
i dokumenty zabitych. Przy poległym kapi­
tanie ntemnecklrn znaleziono mapę ściśle 
tajną z dokładni« naniesioną sytuacją na­
szej obrony w rejonie jezior Niepruszew- 
sk'ich. Dużo dokładność tych uanych wsi a 

v zywała no działalność Niemców ’mieszkoo- 
cćw tych stron na noszą szkoaę.

czaJie walk pod Międzychodem za-Sff'
i‘V znaczyła się ożywiona aziałalnosc 
* * niemieckich grup dywersyjnych zło­
żonych z obywateli polskich nomdowośc 
niemieckiej, którzy otwierali ogień na r*a 
sze oddziały. Vii sumie mogła to oy^ ilość 
aopowiadająca kompan,i, leci działajaca
w wielu odrębnych marycn grupacl . Wtef- 
ciorem 71 kompania kolarzy por, Jasińskie 
go znajdowała się w ug»upowaniu szero- 

/k,m w odległości około 10 km od gromcy. 
Na kierunku Wolsztyna 72 kompania czoł­
gów TK porucznika Skibińskiego interwe­
niowało pod Kopanica, gdzie zatrzymano 
natarcie niemieckie i grac.ca została utrzy 
mana. Działała tam komoania straży grani­
cznej i kompania obrony narodowej. Wieczo 
rem tego dnia i w nocy dali o sob'e znać 
także dywersanci w mieście Poznaniu-. 
Strzelano ze starego cmentarza św. Marci­
na w śródmieściu, a także na Wildzie i o- 
5iealu WcrszGwskim.

Dz ęki pomocy i współpracy ludności cy­
wilnej, bojówki niemieckie zostały rózg;o- 
miane. Ujęto kilku dywersantów w tym pray 
wódcę, profesora niemieckiego gimnazjum 
w Poznaniu. Zostali oni oddani pod sqd po 
Iowy i skazani na śmierć. Były jakieś trud­
ności proceduralne w związku z czym wy­
rok zatwierdził dowódca Armri „Poznań 
Nad Notecią Niemcy usiłowali zajetó Czarn 
ków. Zepchnęli noszą straż graniczną z 
miasto, jednakże pluton koiaray z 7 Pułku 
Strzelców Konnych z ckm, skierowany tam 
rozkazem pułkownika Królickiego uaerzył i 
odrzucił ich zo Noteć utrzymując Czarn­
ków. Od sąsiadów na północ dowiedzieli 
my Się, ze na odcinku 26 Dywizji Piechoiy 
utrzymano w walkach oddziałów rozpoznew 
czych Imię graniczną i Noteci. W miejsco­
wości Ujście banda dywersantów niemiec­
kich wymordowała ludność polską wraz z ko 
bietami i dziećmi. Dotarły do nas tOKŻe 
wiadomości o walkach v; rejonie Borów 
Tucholskich i w rejonie Grudziądza na od 
cinku Armii „Pomorze", oraz na Wybizeru 
i Westerplatte. Na potudnie od nas na od 
ctóku Wielkopolskiej Brygady KaWaleni 
Niemcy ostrzeliv.aj ogniem artylerii Lesz­
no. Były tam też""d!ki z dywersantemi. Da 
lej na jsołudniu niemiecki b-ataiion opono­
wał Rawicz i Bojanowo, a kompania 55 
pułku wycotała się do Miejskiej Gó"ki. 2 
września rano dow.edzieliśmy się, że Niem 
cy coanowaii M edzvchöa a 71 kompania 
cyklistów walczyła także z większą if os cio 
dywersantów. Prucinik Jasmskt utrzymał la­
sy na wschód oż Międzychodu. Rano tak­
że otrzymaliśmy wiadomość, że Niemcy za­
jęli Zbąszyń, dworzec kolejowy i walki trwa 
jq. Wteay generał Wład zdecydował wys­
łać do Zbąszynia 3 kompanię 57 pułku pod 
dowództwem kapitana Sawki na samocho­
dach ciężarowych do rozwożenia mięsa. 
Kompania ta do Zpąszynia nie dotarła, po­
nieważ nie mogła przejechać przez losy w 
rejonie Nowego Tomyśla, gdzie saperzy wy 
konali tzw. niszczenia wyprzedzające, znisz 
czyli mostki i wykonali zawały na drogach 
leśnych. Wecług nie sprawdzonych wiado­
mości miał porucznik PoEaszek zająć Zbą­
szyń po raz drugi wieczorem.

WTK7 rejonie Wolsztyna i Kop-cnicy Niemcy 
l'l nie ponowili 2 września działań zaczep 

nych. W godzinach popołuaniow'ycn 
ziow;ł się w dowództwie dywizji pułkownik dy 
piorr,cwany Leon Strzelecki z rotmistrzem 
dyplomowanym Sranislawem Łubieńskim, j-a 
ko dowódca Podolskiej Brygady Kawalerii, 
któro przybywała ze Stanisławową do rejo­
nu V/raesni i Poznania i wyładowywała się 
z transportów kolejowych. Miała ona ob­
jąć nasze zadanie osłony Poznania. jed 
nakże dopiero po oołjdniu otrzymaliśmy 
rozkaz z Armii „Poznań", aby oadać nasz 
odcinek Podolskiej Brygadzie Kawalerii i 
odejść do rstóou Swarzędza na wschód cd 
Poznania Wobei wcześniejszego omówię- 
nk» spawy kizowania m.edzy aowódcami i 
podjęcia wstępnych decyzji wyaanie rozka­
zów odbyło się szybko, a luzowanie odb'Jo 
się bez truaności, ponieważ wszyscy do­
wódcy cd plutonu w górę mieli opracowa­
ne tzw. karne y z ugrupowaniem oddziału, 
z-edeniami i kierunkami ogni. Natomiast by 
ło nam niesłychanie praykro opuszczać nasz

J

pokojowy garn i z cmi bez ?!,ki. Cbzymoliśmy 
wiadomości o uderzeniach niemieekśth nc 
Armię „Pc morze" w celu przecięcia, ccłac 
n:-a z Wybrzeżem, oraz o rozwnaniu dztó- 
’ań na Bydnoszcz, a także o silnym ude­
rzeniu v/ kierunku ł.od-1 o dalej no połud­
nie o '"alkach w 'ejonie Częstochowy, Ślą­
ska r Krokowa. Było wiec dla nas w szta­
bie 14 dywizii całkiem jasne,, że ąenesal 
Kutrzebo musi wycofywać swoje woiska Ar 
mii „Poznań", na wschód, aby uniknąć o- 
krążenia. Tego wszystkiego nie można było 
powiedzieć żołnierzowi, który chciał bronić 
swego mrastó i cmżko przeżywał odchodze­
nie na wschód. Nie można było też infor­
mować ludności cywil »ej, któro z żalem pa 
trzyła na nosze odejście W dniu 2 wrześ­
nia były dalsze bombardowania lotnicze 
miasta. Borroy trafiły między innymi w po­
cztę numer 3. oazie z^nęło kilku listonoszy 
i 22 samochody zostały spalone. Około li­
tej eskadra niemiecka zbombaraowaia miej 
see postoiu dowództwa Brynady Obrony Na 
roaowei „Poznań" w Pató^ziu. Już 1 wrześ­
nia wiedzieliśmy, ze dowództwo m jest na­
niesione no niemieckich mapach i znane 
Niemcom. 7ameło 3 strzelców, a szef szta­
bu lbrygady podnułkownik dyplomowany 
Bohdan Geisten ciężko ranny. B'ły
też straty w kan’ach l sprzęcie.

Cdn

Zygmunt L.S, Zawadzki
ppłk w st. spocz., uczestnik walk 

w 1939 r., oficer operacyiny 
w sztabie 14 Dywizji Piechoty 

w Poznantu
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Co, gdzie, kiedy 2
w woj. gdańskim

GDYNIA Teatr Muzyczny, 
Anoizej Rosiewicz, g. 17,30,
»i

| uzea 1
W Gdańsku: ArcheolOKtcz-

ne, w g. io—18. Centralne 
Morskie, w g 10—18 Poczty i 
Telekomunikacji, w g 10—18. 
Kuźnia Wodna nad Potokiem 
Oilwsldm, w g. 10—17. -

W Gdyni: Oceanograficzne,
w g. 10—17. Marynat ki Wojen 
nej — skansen, w g. 10—18 
Statek — Muzeum ,,Dar Po­
morza”, w g. 10—18.

W Elblągu: Państwowe, w
g 8-16.

W BędonPnle: Hymnu Naro 
dowego, w g. 8—18

W Kartuzach: Kaszubskie,
w i 9-16.

W Kwidzynie: Zamkowe, w 
% 9—16.

W Malborku: Zamkowe —
w g 9—16.30
W Pucku: Ziemi Puckiej, w 

g. 9--2 i 14—17
W Sarogardzie: Koeiewskie.

wg 8 -15.
Sztutowie: Stutthol, w i

g -18.
W Tczewie: Wisły, w g

10—16.

GDAŃSK, Leningrad Akade­
mia Pana Kleksa, poi , cz. 1. 
g. 10, 12, 14; Bięiutny grom, 
USA od 15 1., g. 16, la 30- P*y 
wo jay USA, oa 18 ł g. 21 
Studyjne — Helikon, Spotka­
nie z krecikiem (bajki), g 16; 
Na tropie Sokola NHD, od 
1? 1., g. 17.15, Ucieczka z
Alcatraz, USA, oa 18 1., g. 
19.15. Kameralne — 'Żak, Miś, 
poi. Od 15 1., g. 15.30, 17 30,
Parszywa dwunastka, USA, 
od lb 1., g. 19 30. Drukarz, 
Dzięki Bogu już piątek, USA 
od 15 1., g 17; Duch, USA
od 15 1., g 19 Gedania, Zwoi 
nienie warunkowe, USA, od 
18 1., g. 15 30. 17.30 19 30. Wat
ra __ Dom Harcerza, Historia
żółtej ciżemki, poi., g 16; Pc 
szukiwacze zaginionej arki, 
USA, od 12 1. g. 18.

ORUNIA, Kosmos, Za sied­
mioma morzami. NRD, g. 16. 
Mias to kobiet, \vl., od 18 1.
g 18. 20.

NOWY PORT, 1 Maja, Po­
ts rot MechagodZiUi, Jao., od 12
1., g. 17; Dagny nor w.-poi., 
od 15 1„ g, 19.

WRZESZCZ, Bajka. Żandarm 
w iNowym Jorku, fr., g 10. 14, 
16; Wejście smoka, Hongkorg- 
-USA, od 18 1 . g. li, 18, 2» 
Z.nicz. Na granicy USA od 18 
1 , g. 16, 18, 20 /an isza, Szpi 
tal Britannia ang., od 18 1., 
g 17. 19.15.

OLIWA Delfin, Widziadło, 
poi., od 18 1., g. 16, 18.

SOPOT, Bałtyk, Przygody 
barpna Mimchtisusena. Ir., g. 
12, H; Niebiańskie dni. USA, 
od 18 1., g 16, 13, 20; Thais, 
•ml., od 18 1„ g. 22. Polonias 

ecko Rosemary, USA, od 
18 1., g. 16, 18 30; Psy wojny, 
USA od 18 1., g. 21.

* DYNIA, Warszawa. Bilskie 
syotkanta III stopnia, ang.. od 
1,> 1,, g. 10; Dziecko Rose­
mary. USA. od 18 1.. g.
12, ’5. 18; Thais, pol., od 18
1. g 21. Atlantic, G -ście z 
galaktyki Arkana, pig. od 
12 1., g. 15.30; Rój USA, od 
12 1„ g. 17 30 20 Goplana,
1941, USA, od 15 1., g 15; A 
stawka jest śmierć, fr., od 18
1.. g ’7, 19.

OBLI ZŁ, Marynarz, Impe­
rium kontratakuje, USA, od 
12 1., g 15.30: Bracia Blues.
USA. CK. 15 1., g. 17 45, 20.

Ci RA BO WEK, Fala, Tootsie, 
USA. od 15 1. g. 16. 18.45.

ORŁOWO, Ne lun, To tylko 
rock. poi . od 15 1., g 16, 18

CHYLONIA, Promień, Po 
szukiwacze zaginionej arki, 
USA od 12' 1 , g. 16.30 18 15.

RI Ml\, \urora Widziadło, 
poi od 18 i ; Powrót Mecha- 
godzilli, jap , od 12 1.

CZARNA WODA, Wda, 
Duch. USA, od 15 1.

GNIEW, Pionier, Trzeci kslą 
żę czech., Bluszcz, poi;, od 18

HEL, Wiener, Old Surehand, 
jug., g. 17; Sinawa Kramerów, 
USA. od 15 1., g. 19 30 

JASTARNIA, Żeglarz, A staw 
ką jest śmierć, fr., od 18 1 

KARTUZY, Kaszub Tropi­
ciel, NRD, od 12 1.; A1« ki­
no, USA. od 15 1.

KOSI u k. v y a Rusałka, Jak 
rozu, oa to rozwód, czech., od 
IS 1.

LL,l 7A l E, Zalesie, Gärigst« 
rzy szot, kanad,, od 15 1 ; Wy 
prawa po złote włosy, czech.

Pr LP1 IN. W ierzyca, Ja cle 
trzymam ty mnie trzymasz 
za bródkę fr , od 12 1. Dia­
beł morski, radź,

PRUSZCZ, Kraku«, Walka o 
ogień, kanad.-fr., <>d 18 1.; Ży 
wa tęcza, radź.

PUCK, VI, aa. Butch Cassidy 
I Sundance Kid, USA. od 15 

1.; Piraci XX wieku, radź., 
od 12 1.

REDA, zacisze. Bez ślubu, 
radź., od 15 1.

SIERAKOWICE, Lech, Szpi­
tal Britannia, ang , oa II L; 
Deszczowa pani, NRD 

SKARSZEWY, Odrodzenie 
Ja clę trzymam, ty mnie trzy 
masz za bródkę, fr., od 12 1«: 
Piękna i potwór, czech., od 
12 1

l SKÓRCZ, Kociewie, Podróż 
sa jeden uśmiech, poi.

STAROGARD, Sokół, Bobby 
Deerfield, USA, od 15 1.; Zem 
sta Różowej Pantery, ang., od 
12 1. Sputnik, Szachrajka, 
NRD. od ‘5 1.

SWIBNO, Barka«, Tropem 
tvgrysa radź , g. 16, I Jak 
Ikar, fr , od 15 1., g. 18 

TC ZŁ W, W.sła, Se csmisja. 
poi., od 15 L; Svnteza poi, oa 
12 1

WEJHEROW O Świt. S, ksmi 
sja, poi., od 15 1.; W elka po 
dróż Bolka i Lolka poi.

W LA 1)4 SŁA WO A O Albal ro* 
Imperium kontr atakuje. USA, 
od 12 1., Wilczyca, poi od 18 
1,

ŻIKOWO Radunia, To tyi 
ko rock, pol., od i5 L) Ta­
jemnica szyfru Maiabute. poo

w woj. elbląskim
ELBLĄG. Syrena. Na grani­

cy, USA. od *8 1. Niech żyją 
duphy, czech. Swiatowit, Sio 
wik, radź.; Ucieczka z No­
wego Jorku, USA. od H 1 

KWIDZYN, Tęcza, Żandaim 
na emeryturze, fr., od 12 1 ; 
Tysiąc miliardów dolarów, 
fr’., ud 15 i.; Racja stanu fr., 
od 15 l.; Seksmisja, poi., od 
15 i

MALBORK. Capitol, Przy by 
wa Jeździec, USA, od 18 1.; 
Czarodziejski Loio, węg. ł-łu­
bowe, Kaskader z przypadku, 
USA, od 18 1.

BRANIEWO. Dar, Szpital 
Britannia, ang., od 18 1 ; Wys 
pa złoczyńców, pul

DZILRZGON, Przyjaźń, Kió 
lewicz 1 gwiazda wieczorna, 
poi.; Śpiewy po ro»ie, poi. od 
;5 1.

GARDEJA, Wars, Duch, USA, 
od 15 1.; Na u ople kłusowni­
ka, czech

KISIELICE, Jutrzenka, — 
Duch USA, od 15 1.

KRYNICA MORA „A, I etnit, 
Milczący wspólnik, kanad., od 
18 I

MŁYNARY, Zaurit, Powrót do 
domu, USA, od 15 1.

.»omy d W OK 7 u! i wy. Po­
szukiwacze zaiZin onej a:'ci 
USA od !2 I

NOWY ST iW, Jurand. Strza 
ły Robin Roocla, radź.; Chin 
ski syndrom. USA. od 15 1.

ORNETA, Wnros, Miasto 
kobiet, wi , od 18 1

PASŁĘK. Znicz, Ja cię 
trzymam, ty mnie trzymasz 
za bródkę, fr . od 11 1.

PIŁA IĘŻNO, Orion, Lata 
dwudzieste, lata trzydzieste, 
poi., od 15 1

PRABUTY, Mazowsze, lata 
dwudzieste. lata trzydzieste, 
poi., od 15 1

SIARĘ POLE, Zachęta, Wam 
pii z Feratu. czech . od 15 1.; 
Rycerzyk Czerwonego Ser­
duszka, poi,

SUSZ, SyTena, Zapis zbrod 
ni. poi., od 15 1.

SZTUM, Powiśle, Szpital 
Britannia, ang, od 13 1,

OPRF zastrzega sobie możli­
wość zmiany repertuaru.

Gdr.ńsk — apteKi przy ul. 
Podwale Staromiejskie 89—80 i 
przy ul Jaskółczej 16, przy al. 
Zwycięstwa 35; Gd.-Wrzeszcz 
przy ul. Grunwaldzkiej 83; 
Gd -Zaspa przy ul. Pilotów 3a; 
Gd -Oliwa przy ul Gospody 
2; Sopot przy ul. Grunwal­
dzkiej M; Gaynia przy ul 
22 Lipca 48 t przy al Zwy­
cięstwa 1

OSTRE DYŻUR* PEŁNIĄ:
Oddział Chirurgiczny Od­

dział Wewnętrzny i Oddział 
Chorób Oczu Szpitala Woje­
wódzki ;go w Gdańsku, ul. 
Świerczewskiego i-i.

POGOTOWIE RATUNKOWE:
Gdań sk-M rzesze*, al Zwyclę 

stwa 49 — czynne całą dobę
— wypadki 999
— nagłe zachorowania 1 prze

wo,y choiych, lei 41 10-0« 
32-29-2«, 31 36-’4, 32-39-2*

Laryngolog przyjmuje w dni 
powszednie w 20—7 30; w 
■-oboty pracujące w g 7—17 3c 
w wolne soboty, niedziele i 
św jęta - caią dobę

Gdańsk-Oliwa, ul Gruńwal 
dzka 571 w dni powszedn.e 
czynnt od godz 14 30 do 7.30
— w wolne soboty niedziele

św.ęts całą dobę — dla true
szkańców Ol.wy j Przymorza 
tel 52-V32

Sopot, al Niepodległości 7TS 
czynne całą dobę

— wypadki 999
— inne, tel 51-24-56
Gdynia, ul. Żwirki t W gu-

ry 14 _ czynne caią dobę
— wypadki 999
— nagie zachorowań a i prze 

wory chorych telefon 20-00-01, 
20-Otł-Ol

Ambulatorium st-omatoiogicz 
ne — we wszystkie sobotv, 
niedziele 1 święta w g 10—7 
uila mieszkańców Gdyni).

Dyżury lekarzy w przychód 
iiiach wg rejonizacji:

■ Gdańsk, ul Jaskółcza 1 
(wejście od ul; Łąkowej) — 
lekarz ogólny 1 gabinet za 
biegowy w wolne Młóoiy, n»r 
■Diele i święta — cała dobę 
-.tomatolog w g 10—16, w po­
zostałe dni lekarz ogólny i 
gabinet zabiegowy w g 19— 
7 30;

■ Gdańsk, ul Aksamitna 1
— gabinet zabiegowy i po- 
radn.a dla dzieci chorych w 
wolne soboty, niedziele i śwtę 
ta — całą dobę a w pozo­
stałe dni w g 19—7.30;

■ Gdańsk-Morena, ul War 
nenska 7. pediatra 1 gabinet 
'ab ego wy w «oine soboty, 
niedziele i Święta w godz 8— 
20

■ Gdańsk-Wrzeszcz, ul Je
sionowa 5 — lekarz ogólny i 
gabinet zab egowy w wome 
soboty, niedziele 1 święta — 
cała dobę, stomatolog w g 
10—7.30. W pozostałe dni le-' 
karz ogólny 1 gabtnei zabe-
gow y w g 19—7 30, stomato­
log wg 20 -7 30 W soboty 
pracujące — lekarz ogólny 1 
gabinet zabiegowy w g 16— 
7 30, stomatolog W g 17—7.30;

■ Gdańsk-Zaspa Startowa 1 
lekarz ogólny t gab.net za­
biegowy w wolne soboty, nie­
dziele święta w g 8—20;

■ Gdańsk-Oliwa ul. Lumum
oy i — lekarz ogólny, ped.a
tra t gabinet zabiegowy dla
dzieci w wolne soboty, nie- 
dz.ele 1 święta czynne cala 
dobę. gabinet zab egowy dla 
dorosłych w g 8—16, stomato 
log w g 10—16 W pozostałe 
dni — lek ogólny, ped.atra 
gabinet zabiegowy dla doros 
łych i dla dzieci w g 19— 
7.30, a w soboty pracu ące w 
g. 17—22;

■ Gdynia, ul. Warszawska
34-38 lekarz ogólny, pedia
tra 1 gabinet zabiegowy w 
'Oboiy w g 9—16;

■ Gdyma-Grabówek, ul R.- 
mułta 45 - lekarz ogolny, pe 
diatra 1 gabinet zabiegowy u. 
soboty niedziele I święta w 
g 10—16;

■ Gdynla-Obłuże ul Boisko
4 — lekarz ogólny pediatra

gabinet zabiegowy w soboty, 
niedziele l święta w g 10—16 

■ Gdynla-Orłowo, ul Wro­
cławska 54 — lekarz ogólny, 
pediatra t gabinet zabiegowy 
w soboty, niedziele t święta 
w g 9—16 Poradn r storaato 
logiczna ul. Waryńskiego 30 
— w soboty w g 10—15

PORADNIA OKULISTYCZ­
NA w Gdańsku, ul. Świer­
czewskiego * czynna w wolne 
soboty w godz o—14 

WOJfWOD/KA PORADNIA 
CHOROH W1NERYCZNVOI 
w Gdańsku, u! Długa 84—85 
czynna w dni powszednie w 
g 8—14 1 19—7; w wolne so­
boty, nledz.eie l święta całą 
dobę.

TELEFON 7.AUFANI4 „W 
31-21-8« czynny w god/.. 15—17 
i wyjątkiem sobót i dni świą 
tecznych.

NOCNA PORADNIA „W” w 
Gdyni, ul 22 Lipca 44 czyn­
na w poniedziałki, wtorki, 
czwartki I piątki w g 19—7

TELEFON 7\UE\NIA 
31-DO-lKt w godz 16—6

PIĄTEK

oficerów Wojewódzkiego li­
ned u Spraw Wewnętrznych w 
Gdańsku telefon 3! !9 40 lub 
37-03-33 wg 8-19 — mjr M 
Walusiak; w g. 19 b — kpt 
J. Kania.

PROGRAM LOK\LNY 
Rybacka prugno’-i pogody: 

1.02, 8 57, 13.05, 18 S
6.30 — Studio Bałtyk — sie 

reo, 13 78 — Miłobądzki obe­
lisk — aud, M. Węgrzynowi­
cza. 17.05 — Przeboje restiwa 
lowe — stereo. 17.30 — Prze­
gląd aktualności Wybrzeża
17.40 — Komentarz aktualny 
Mariana Węgrzynowicza 17 ?5 
— Nowe nagrania Wojciecha 
Rajskiego — stereo. 18 u5 —
Kolejarze z Slymankowa — 
aud. Anny Sobeckiej,

PROGRAM i
9.00 — Telefeiie TDC — ki 
no teieterii: „Zio-ta kacz­
ka"

11.10 — Transmisja z otwar­
cia Zamku Królewskiego 
w Warszawie, uroczystość 
przeniesienie urny z ser­
cem Tadeusza Kościuszki

17.15 — P:ogram dnia
17.20 — DT — wiadomości
17.30 — Jest Zamek w War 

szawie
T9.00 — „Kasia i maiuszek"
19.10 — Krajobraz z Polski1 

Pieru-awa Chopina — film 
dok.

19.30 — Dziennik TV
20.00 — Monitor rządowy
2C.30 — „Dzień Wisły" —

polski dramat wojenny
21.40 — DT — komeniCPZ*
21.55 — Żniwa 84
22.10 — Program publicysty­

czny
22.50 — DT 24 godziny

PROGRAM II
18.25 — Program dnia
18.30 — PANORAMA
19.00 — Pouocza sportu
19.20 — Przeboje „Dwójki”
19.30 — Dzmnnik TV
20.00 — Festiwal muzyki Ra- 

vela w Poznaniu
2J.U0 — Za kierownica
2. 15 — DT — wydarzeni? te­

lefon .Dwójki”
21.Ul — Gość leTniego studia 

„Dv.ójki — F,a.zim',erz Koź 
r.iewski

27.45 — PolsKŁ pieśń żołnier
ska — Virtuti Militari — ple 
nerowy program muzyczny

22.40 — ..Powrót do młodości” 
film prod CSRS

SOBOTA

tydzień w ivi

PROGRAM I
5.40 — Westerp.atte Ka

towice — Warszawa — 
program w 45 rocznicę wy 
buchu II wojny światowej

8.25 — Program dnia
8.30 — Tydzień na działce

O tym warto wiedzieć
D isiaj o godz. 19 w Domu 

Kultury im. S. Przybyszew­
skiej LWSM „Morena” w 
Gdańsku ul. Nałkowskiej 3, 
ballady Leouaraa Cohena we 
własnym tłumaczeniu śpiewać 
będzie Maiek Prusakowski. 
Wstęp wolny.

Z okazji 45 rocznicy wybu­
chu wojny obronnej, Towarzy 
siwo Przyjaciół Gaańska za­
prasza na uroczystość składa­
nia wiązanek kwiatów pr/ed 
tablicą pam ątkową na budyń 
ku katowni „Victoiiaschule” 
przy ul. Na Kładki w Gdań­
sku w dn, 1 września br. o 
godz. 12. TPG zaprasza rów­
nież na koncert dyiygenta i 
kompozytora Kazimierza Wił- 
rsomierskiego (b. dyrektora 
Polskiego Konserwatorium Mu 
zyrznego w Gaańsku), który 
odbędzie iię 2. IX w Kościele 
Garnizonowym św. Jerzego w

Sopocie przy pl. Konstytucji. 
Wystjpi też chór mieszany 
im. K Szymanowskiego.

W związku z obchodami 45 
rocznicy ob.ony Poczty Pol­
skiej w Gdańsku, w dn. 1. IX 
od godz. 8—18 w Urzędzie Po­
cztowo - reiekcmunikacyjnym 
Gdansk 1 (p) Obror ców Pocz­
ty Polskiej 1/2) stosowane bę­
dą dwa rodzaje datowników 
ok oi i c z n oś c i o w y c h.

Koło Starych Gdynian i 
Koło Obrońców Wybrzeża za­
prasza mieszkańców Gdyni na 
uroczystość poświęconą pam ę- 
ci poległych we w-zesniu 
1939 r. w obron e Wybrzeża 
która odbed/fp : ię 1 września 
o godz, 8.30. pod tąbi.eą pa­
miątkową przy ul. Portowej 
obok dębu „Siołem”.

nil.

Nowy numer „Wybrzeża
Refleksje w czwartą rocz­

nicę porozumień z Gdańska, 
Szczecina i Jastrzęb;a snuje 
Wiesław Kozyra.

Wspomnienie Jozefa Skiei- 
ki z pierwszych dni wojny na 
erenis Wolnego Miasta 

Gdańska spisał Paweł Jan. 
kowski. Co zroD'6 aby przy­
wrócić ujściu Odry lego daw­
ną świetność pisze Anna 
Więckowska - Machay. Non

step wekót ziemi — o rejs e 
kpt. Henryka Jaskuty pisze 
G-cżyna Mjrawska. Ryszarda 
Socha p'zedstawia sylwetnę 
znanej śpiewaczki operowe, 
Marii Foftyn. Poza tym re 
cenzja Zbigniewa Flisowskie 
go szwedzkiej ki ążki o Wes 
terplctte i bardzo zebawne 
marynarskie opcwiaaanie Ry-

l
szarda Leszczyńskiego

9.00 — „Kontrasty jesieni"
— fron, film przyrod.

9.15 — „Historia igora de 
Jonąa’' — jugosłowiański 
film aokum.

13.20 — Historia aromatu 
polskiego — Jerzy Zaw,ey 
ski „Gdy płoną lasy"

12.15 — „Niebieskie ■lato"' 
ode. pt. „Policzek" — hiszp 
film dla młodzieży

13 00 — Kroniki lat pier­
wszych

13.50 — Poradnik rolniczy
14.20 — Do- zwycięstwa: „Z

honorem i chwałą" — pro 
giam dokum.

15.00 — CT — wiadomości
15.05 — Krcjobraz t Polski 

„Bieszczady" — film 
aokum.

15.30 — W świecie ciszy 
ió.CO — „Parada oszustów”

— „T-cgny detektyw”
16.50 - Gdańsk — Starr 

Miasto — film dokument.
17 00 — Pogłos burzy — pro 

gram filmowy
18.05 — Losowary* Dużego 

Lotka
18.20 — Pegai
19.00 — , Przygody Bolka j 

Lolko."
19.10 — Z kamerą wśród 

zwierzą!
19 30 — Dziennik TSf
23.30 - „Ptaki ptaKom" — 

filmowy dramat wojenny 
prod, polskiej

,21.55 — Westerpl-otte — Ka 
^ towice — Warszawa — 

program w 45 rocznicę w/ 
buchu II wojny światowej 

22 30 — Wiadomości sporto 
we

22.40 — Na żywo
23.20 — „Nędzne psy" film 

kryminalny prod. USA
PROGRAM U 

12.PO — DT — wiadomości
12.10 — Fesiiwal Chopinowski 

w Dusznikach
13.00 — Podrożę na taśmie 1« 

mm — program filmowy dla 
d2iecŁ

14.00 — 1500 sekund w elklego 
sportu

14 30 — Galeria Dwójki” —
szcuks inspirowana historia

15 00 — Goazina z Marianem 
Podkowińskim

16.0« — -Wideoteka
16.30 — „Witaj szkoło”
17.00 — „Wielkie pustynie” — 

„Zapomniane pustyń e” — 
francuski serial dokument

17.50 — Gorąca linia — ex­
press reporterów

18.15 — „Kiedyś n* świec.e 
były wojny” — program po 
etyeko-muzyczny

18 30 — ERRATA
19 00 — Przeboje programów 

„Dwójki”
19.30 — Dziennik TV
20 30 — Festiwal xnuzvkt Ra­

vel»
21.Ib — Ze sstuką na ty 
21145 — Tydzień w polityce 

komentuje K. Szyndzielor* 
2l.p5 — „Marco Polo” (ł) —

wioski serial biograf iczTiy

„Przygody aiobio Fajfer- 
ka”

14.16 — Telewizyjny koncert 
życzeń

15.0C - DT — wiaaomości
15.05 — Program dnia
15.10 — Di/ieiana na Wisie 

— program rozrywkowy
15.25 -— Posidonia 84
15.3U — Reportaż
16.00 —- „Dziewczyna rnad je 

ziora" ■- czechosłowacki 
film obyczajowy

17.25 — Kulisy wielk.ej poli­
tyki — państwo Nancy i 
Ronald Reaganowie

17,55 — Kaustinen 82 — re 
pofiaż z festiwalu muzyki 
ludowej i folkloru w Fin­
landii

18 20 — Antena
18.50 — Wystąpienie amba­

sadora Demokratycznej Re 
'publiki Wietnamu

19.00 —• „Pszczółko > Maja"
19.30 — Dziennik TV
2C 00 - Program publicysty­

czny
20.30 —

dzer.ie" — poi 
21.50 — Sportowa 
22 10 — Przegląd 

narooowy 
22 35 — Leksykon

19 00 — Bajka o skrzacie 
jego chacie

19.10 — Echa stadionów
19.30 — Dz.ennik TV
20.00 — Publicystyka *
20.15 — Teatr telewizji — 

Tadeusz Rittner „Wilk! w 
nocy"

22 00 — DT — komentarze
22.15 — Żniwa 84
22.25 — Pokój 408
22.55 — DT — wiadomość*

PROGRAM II

17.55 — Program dnia
18.Ofl — Kapitan schodu ostat­

ni — „Na piasku”
18 30 — PANORAMA
19.00 — Pokręć K'l»wa - za* 

gadki alpinistyczne
19.20 — Przeboje .Dwójki”
19.30 — Dziennik TV ,
20.00 — Rozmowy z prof, Pa- 

iewskim
20.15 — Wieczór wietnamski w 

TV polskiej
21 15 — DT — ^wydarzenia
21.30 — Fum fab
22.40 — DT — wiadomości

„Punkty za pocho- 
film fab. 
nieaziela 

nuedzy

polskiej

WTOREK

PROGRAM I
8.15 — Program dnia
8.20 - TvdZien — maga­

zyn rolniczy
9 00 — Teleranek oraz film 
prod, polskiej ,,6 milionów 
sekund" (1) — „Płacz
wilka morskiego"

10.30 — Wielkie miasta świa 
ta — „Opowieść o zwy­
czajnym mieście" pclsko- 
franc, film dokum.

11.30 — Na krawędzi sława
12.00 — Siedem anten
13.00 — Kraj za miOslem
12.25 — Teatr Telewizji dla

dzieci - Gustaw Morcinek

muzyki ro-zrywkowej

PROGRAM ii

*.M — „Punkty za pochodze­
nie’» — p-ti.1 film fab.

9.40 — „Spojrzenie na wrze 
sień” — wojskowy film do­
kumentalny

11.01 — Aerobic
11.20 DT — wiadomości
11.30 — „Moja muzyka” — wy 

bitni ludzie świata kultury 
prezentują swoje ulubione u 
twory muzyczne

12.00 — „O hejnał« i Adasiu”
12.15 — Godzina dla zdrowia
13.15 — „Kino—Oko” — „Szia 

chetne kamienie Cejlonu ’
14 10 — „Ojciec Murphy” (ode 

ostatni) — ■ „John Michael 
Murphy niech odpoczywa 
w pokoju”

15.00 — Cudowny świat Walta 
Disneya — „Złoty pies” — 
film prod USA

15.45 — Wielka gra
16.45 — Jutro poniedziałek
17.15 — Grabieże kultury — 

, Specjalny wysłannik Hitle­
ra”

17.45 — Świadkowie
18.05 — „Cervantes” (1) — se­

rial biograficzny prod, hisz 
pańskiej

19.00 — Ala mr kota. czyli 
wszystko o elementarzach

. 19.30 — Dziennik TV
20.00 — Studio spoit — I liga 

piłki nożnej
SLOP — Opowieść o Gałczyń­

skim — program literacko- 
muzvcznv

11.35 — serisacje XX wieku: U 
kład scalony

22.0Ü — Z pamiętnika szalonej 
gospodyni — „Rozwód po 
i ’olsku”

22 20 — .Szpital u? peryfe­
riach” — „Porwanie”

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM l

16.20 — Program dnia
16.25 — DT — w.adomości 
16 30 — Encyklopedia TDC

— „Rekordziści” cz. 1
16.55 — Zw.erzyniec
17.20 — DT — wiadomości
17.30 — Telewizyjny Informo

tor Wyaawniczy 
17.45 — ,, G raw't acja jesf 

moim wrogiem" — film do 
kumentalny USA

18.10 — „Dolina wielkiej rzs- 
ki” — film rumuński 

18 20 — Salao — magazyn 
gospodarczy

PROGRAM f

10.00 — Film dla II zmiany: 
„Adopcja” (1) „Ania” — 
film obyć tatowy TVP

10.50 — DT — 24 godziny
16.10 — Program dma
16.25 — DT — wiaaomości
16.30 — Bydgoskie imoresje 

muzyczne
16.55 — Michałki
17.20 — DT — wiadomości
17.30 — Dwadzieścia lat m - 

nęło „Mysz” — film oby­
czajowy TVP

18.15 — Od melodii da me­
lodii — śpiewa Puppo

18.30 —- Program publ. „Oł- 
wcrcie”

19.00 — „Ślimak Mac uś”
19.10 — Diagnoza
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20.15 — „Adopcja” cz. 1 

„Ania” — film obyczajowy 
TVP

21.10 — Siedziba — reporiaż
2'1 40 — DT — komentarze
21.55 — Żniwa 84
22 05 — To jest muzyka (7)
22.35 — Akademickie Mistrzo­

stwa Świata w tenisie sto­
łowym

23.00 — DT — wiadomości

PROGRAM II

17.55 — Program dnia
18.00 — W’ obronie własnej — 

Kraków w obronie
18.30 — PANORAMA
19.00 — Bukiet dobrych życzeń 

— recital Kazimierza Kowal­
skiego

19 25 —’ Pibeoole „Dwójki”
19.3(1 — Dziennik TV
2(1.00 — Gorącą linia — ekspres 

reporterów
20.15 — Salon muzyczny — Kra­

ków
21.15 — DT — wydarzenia 

—telefon ..Dwójki”
21.30 — Szansa — pr. pub.
22.00 — „Światło sprawiedli­

wych’' film prod, austr.
23 40 — DT — wiadomości

10.50 — DT — 24 godziny
16.10 — Prog-am dnia
16.15 — Losowane Express 

Lotka i Małego Lolka
16.25 — DT — wiadomości
16.30 — Krąg — magazyn 

ńarceizy
16.55 — Tik — t<*
17,20 — DT — wiadomości
17.3C — „Pigułki dla Aurelii" 

— fłm prod, polskiej
19.00 — „Pomysłowy Dobro­

mir"
19.10 — Progran ' publ. — 

P'lkarska kadra czeka
19.30 — Dziennik TV
2D.00 — Publicystyka
20.15 — „Adopc;a” (2) „K-zyś" 

t — film obyczajowy TVP .
21.10 — Z filmoteki 40-lec o 

— Skarby kultury polskiej
21.45 — DT — komentarze
22.00 — Żniwa 84
22.10 — Lewica na Zacho­

dzie
22.30 — Studio sport — Aka- 

L demickie Mistrzostwa Świa­
ta w tenisie stołowym

22.55 — DT — wiadomość,

PROGRAM II

TSO — Program dnia
17.35 — Muzyka po południu
18.00 - Zwierzęta świata — 

„Koń mój przyjaciel”
18.30 — PANORAMA
19.00 — Śpiewnik domowy
19 20 — Przeboje „Dwójki”

i 19.30 — Dziennik TV
20.00 — Za kierownicą
20.15 — , Tam, gazie piep.z

rośrue” ode. ib — „Eiest?”
21.00 — szkota i życie (cz. ł)
11 15 — DT — wydarzenia
21.30 — Ekonomia na co dzień
22.00 — Kino autorskie- „Nad 

jeziorem” fez. lj-— „Ojciec’
23.40 — DT — wiadomości

PROGRAM ł

9.55 — Firn dla II zmiany: 
„Adopcja" (2) „Krzyś” — 
film obyczaijowy TVP

CZWARTEK
PROGRAM I

9 15 — Film dla II zmiany, 
„Mścicisle" — film prąd. 
ZSRR

10.50 — DT — 24 goaziny
16.20 — P’ogram dnia
16.25 — DT — wiadomości
16 JO — O mnie, o tobie, u 

nas oraz film orod NRD 
„Dziewczyna pirat” -

17.20 — DT — wiadomości
17 30 — Interstuoio
17,55 — Człowiek dla czło­

wieka — magazyn PCK
18.05 — Patrol
18.30 — Sonaa — „Jak po 

sznurku"
19.00 — „Miś Uszatek"
19.10 — Mieszkać
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Fakty, wydarzenia, 

aiuzje
20.15 — Teatr sensacji — 

Eiaine Morgan „Przecież ty 
me żyjesz"

21.25 — Piosenki z fonoteki 
21.35 — DT — komentarze
21.50 —- Żniwa 84
22.00 — Stuaio sport
22.40 — Program rozrywko­

wy
23.00 — DT — wicdomości

PROGRAM It

17.3.J — Program dnia
18.00 — Pr pub.
18.30 — PANORAMA
19.00 — Klub Antoniego Piecn- 

niczka
19.20 — Przeboje „Dwójki”
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Gorąca Unią — eks­

pres reporterów '»•
20.15 — Teatr muzyczny na 

rwiecie — „Libusza” (ł) — 
fiłmowa wersja opery Be- 
drzicha Smetany

21.15 — Dt — wydarzenia - — 
teiefor „Dwójki”

2130 — Program publicystycz­
ny

22.00 — X — zaprasza „Loka­
tor” — film prod. USA reż. 
Roman Polański
0.20 — DT — wiadomości

Z głębokim, żalem zawiadamiamy *e w dniu 
29 itrpnia 1984 r. zmarła w 78 roku życia nasza 
najukochańsza Mama, Babcia 1 Prababcia

WIKTORIA MATWIEJ5ZYN
z d. Rudzińska

Fisza w. żałobna odprawiona zostanie 31 sierp­
nia 1984 r o godz. 8.30 w kościele św. Mikołaja 
w Gdańsku.

Pogrzeb odbędzie się 31 sierpnia 1984 r. o godz. 
15.30 na cmentarzu Łostowickim w Gdańsku,

Rodzina.
C-33232
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Z głębokim I żalem zawiadamiamy, ** dnia 

29.P8.1984 r. zmarł w wieku 81 lat nasz kochany 
ojciec i dziadek

ś. t p.
ROMAN ROGALSKI

emervt PKP
Msza św żałobna odprawiona zostanie dnia

I 09. I98i r. o godz. 12 w kościele św. Rodziny 
w Gdańsku-Siogach.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz 
14 na cmentarzu Krakowieę.

Pogrążona w smutku
rodzina
C-33203

Z głębokim żalem zawiadamiamy że dnia 24 
sierpnia 1984 r zmarł nagie ekspert BUREAU VE­
RITAS w Gdańsku

i t p
mgr inż, JAN KOZŁOWSKI

absolwent Politechniki Gdańskiej, długoletni pra­
cownik Stoczni im. Komuny Paryskiej żołnierz 
Armii Krajowej Okręgu Wileńskiego, komoatant
II wojny światowej

W Zmarłym straciliśmy doskonałego fachowca, 
cenionego współpracownika, wspaniałego kolegę 
i człowieka.

Rodzinie Zmarłego wj razy szczerego vs spóle/.uc ia 
składa in

szef i współpracownicy z Przedstawiciel­
stwa BUREAyU VFKITX.S w Polsce.

Msza święta zostań e odprawiona w kościele Bo­
żego Ciała 3] 08 81 r o godz 11 na osiedlu Mo­
rena. pogizeb >dbędzie się tego samego dnia o 
godz. 13 na cmentarzu Komunalnym .w Sopocie

K -8509

7 głębokim żalem awiadamiamy. te dnia 
2b.08.1984 r. zmarł nasz kochany tatuś i dziadziuś

ś. t P.

STANISŁAW ŚPIEWAK
.Msza św. żałobna odprawiona zostanie w koście­

le parafialnym w Pruszczu Gdańskim przy ul. 
Chopina w dniu 1.09.1934 r„ o godz 11.00.

Pogrzeb po mszy sw. na cmentarzu Komunal­
nym w Pruszczu Gdańskim

Rodzina.
C-33024

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
25.08.8? r. zmarł nasz emerytowany pracownik

JÓZEF ŻARNOWSKI
Wyrazy współczucia Rodzinie składają:

dyrekcja i pracownicy C.PRI.
K-8554

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
22.08,1984 r. zmarł nagle

doc. d, hab. GRZEGORZ ZWYKIELSKI
wieloletni, zasłużony ezłonek Oddziału Pomor­
skiego Towarzystwa Chirurgów Polskich

Zstrząd Oddziału Pomorskiego TChP.
K-8540

Z głębokim bólem i ^rocpaczą zawiadamiamy, 
że dnia 28.08.1904 r. odszedł od nas na zawsze 
mój ukochany mąż, nasz najlepszy szwagier i 
Wujek, oddany nam Przyjaciel 1 Towarzysz

PIOTR WTOREK
Pogrzeb odbędzie *ię dnia 3.09 1984 r. o godz. 

13.30 na cmentarzu Gaarisk-Łostowice.
’ Zonj. i rodziną.

C-33211

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 
27 siernma 1984 r. zmarł nasz długoletni eremeryto 
wany pracownik

WŁADYSŁAW WINCZURA
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają:
dyrekcja, koleżanki j koledzy PP Pra­
cownie Konserwacji Zabytków O/Gdańsk.

K-8616

W dniu 22 sierpnia 1984 roku zmarł w wieku 
70 lat

ś. t P.
dr hab. med. GRZEGORZ ZWYKIELSKI

doceni Akademii Medyizuej w Gdańsku

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w po- 
niedzałek, 3 września 1984 roku o godz. 8.30 w 
kościele sw. Stanisława Biskupa we Wrzeszczu.

Pogrzeb odbędzie sie tego samego dnia o godz. 
14,30 ns cmentarzu Lostowict

Żona, córki, zięciowie i wnuki
Prosimy o nie.składanie kondoiencji.

G-32579

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ż« w dniu 
22.06.1984 r. zmarł

doc. dr hub. med.
GRZEGORZ ZWYKIELSKI

długoletni pracownik Kliniki Chirurgii Ogólnej 
n Akademii Medycznej* w Gdańsku, Autor »zere- 
gu prac naukowych 1 członek wielu towarzystw 
naukowych. Za swo 1ą działalność odnaczony zp- 
stał: Krzyżem K«waler»klm Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi. Odznaką „Za 
Wso.ową Pracę w Służbie Zdrowia”.

Zegnamy cenionego nauczyciela i wychowawcę 
wielu pokoleń lekarzy, wspaniałego, pełnego życz­
liwości i zaangaż.ow-ania człowieka, troskliwego le­
karza cieszącego się uznaniem i szacunkiem cho- 
rvch oraz całego środowiska naukowego.

Cześć Jego pamięci!
Rektor 1 Senat Akaoemii Medve/>nej w 
Gdańsku.

Pogrzeb odDęcizie się w anlu 3 września 1984 r. 
o godz. 14.30 na cmentarzu Łostowice. K-8596

Z żalem zawiadamiamy, żę zmarł nasz byty 
pracowni k '

EUGENIUSZ OLCZYK
Wyra» serdecznego współczucia Rodzinie Zmar­

łego składają:
dyrekcja, organizacje społeczno-politycz­
ne. koleżanki i koledzy z Woj. Pizedi. 
Robót F.elektrycznych i Dźwigowych ,.E1- 
dźwi^” w Gdjni.

K-85f>"

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
30.08.1984 r. w wieku 50 lat odszedł od nas na 
zawsze najukochańszy mąż i ojciec 

ś- t P-
ZYGMUNT CICHOCKI

Msza św. żaiobna odprawiona zostanie dnia 
1.09.198^ r. o godz. 14 w kościeie św. Wojciecha 
w Gdańsku-Sw. "Wojciechu.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnit po mszy 
na cmentarzu parafialnym.

Pogrążeni w smutku
£ona. córka, svn.

G-133S2

Kol. ini. Henrykowi Polnemu
wyiazy głęookiego współczucia z powodu zgonu

MATKI
składają: #

koleżanki i koledzy z Pracowni Projekto­
wej SPPPIRJ w Gdańsku.

G-32696

LODZ dwupokojowe 38 m 
kw., telefon zamie-ti-ę na 
1—2-pOckojowe stare lub no 
we budownictwo, wygody, 
telefon — na Wybrzeżu. 
Ołerty. 12l<58 Biuro Ogło­
szeń Łó-dź Sienkiewicza 3 
m. S K-8+55

M-2 Przymorze II piętro, 
teltfon. wygody zamienię 
na większe. Tei 57-03 y.4

G-2T717

PRACA

BLACH AK.2,A pojazdow e­
go zatrudnię w Wa.sztac e 
Samochodowym Adres.
Wejherowo. ul. Gdańska 
84 na. 4. Tei. 26-05.

S -1988

NAUKA

KURSY pisania na maszy­
nie. sekretarek oraz ste.no 
typu orgaruzuje w Gdań­
sku i Gdyni SSiM Zapisy 
i informacje: Gdynia, ul. 
Mśc-woja 4-6. ki. C, I p„ 
tel. to-a»-38 20 89-24.

K-ii-Uś

NIERUCHOMOŚCI

PAWILON na działalność 
handlową lub inną sprze­
dam Tel 20-81-78.

S-10384

_SPRZEDAM

DZIAŁKĘ pracowniczą — 
domek murov any światło, 
woda. Teł. 47-97-32.

G-31604

MAGNETOFON 2405 plus 
nowe taśmy, kolumny 60 
W, 40 W, gramofon Altus 
wzmacniacz WSH 303, tu­
ner Technics ST-8011, mini 
Faust. Brzeźno, Dunikow­
skiego 11 C m. 3.

G-S14C5

TAKSOMETR Foltax ł. 
warsztat tkacki z oprzyrzą 
dowaniem. dachówkarkę ce 
mentową „warszawiankę” 
z formami. Tel. 20-31-65.

S-10866

RATLERKI liliputy, pudel­
ki, Gdansk. Refektarska 1 
m 1. G-3284Ó

OWCZARKI niemieckie, 
i odowodowe — szczenięta. 
Babi Dół 1, za Kolbudami.

G-31073

KUPIĘ

BONY PKO, Tel. 37-13-70
G-292«ł

BONY PKO. Tel. M-49-88.
G-3081J

BONY PKC Tel. 32-49-54
G-3091«

LOKALE

POŚREDNICTWO 
sprzedaży mieszkań 
ehomości. Gdynia, 
Wojska Polskiego 
21-79-71, 11—13, 15-

kupna- 
, nieru- 
I Armii 
27, tel.
1*

S I05W

Sprzedam mieszkania
dwu- i trzypokojowe
Gdańsk-Wrzeszez Oliwa.
Morena, Grabówek, cen­
trum Gdyni, 4-pokojowe
Sopot, Witom:no. Telefon 
20-58-69 12—17, oprócz so­
bót i świąt. S-11086

ASYSTENT udziela 
tycji: matematyka,
ka, chen a. Tel. K

ko: ep« 
fizy- 

1-32-48. 
G-2489"

KUKŁY satnocnodowe kat. 
B. Tel. 3Z-11-39.

K-WÜ4«

MATEMATYKA.
32-61-8«.

Telefon
G-261*

DOSKONALENIE 
samocnodem Teł.

jazdy
56-34-15.
G-273o4

USŁUGI

CYKLINO W ANIE, chemo-

Uwaga właściciele budynków i odbiorcy gazu w Gdansku-Oli- 
v.’iei

POMORSKI OKRĘGOWY ZAKŁAD GAZOWNICTWA
w Gdańsku

INFORMUJE WŁAŚCICIELI I P.T. ODBIORCOW GAZU

w budynkach przy ulicach:
Sambor* 1, la. 3 i, 4, 4a, 5, 6. 7, 7a fi. Ra. Rb 9, 10, 41, lla 12, 12ł * 13; 

ul Świętopełka 5 6. 7. 8, 8r 9, 9a; ul. Słowiańska 4, 5. 7, 8, 11. 10, 12, 13, i4, 
15 16 17, 18, 19, 22, 23 . 24, ŁJ. 26; ul. Poznańska 15, 16. 17, 18, 19, 19a, 20, 21,
22. 33 , 24 28. 26 26a, 26b. 27. 28, 2P, 30. 31. 32 33, 34, 35. Si 37. M 39, 44»;
ul. Czerwony Dwór , la 2 3, 4. 5, 6 7, 8a 9 10, 11; ul 'Czerwony Sztandar
1, 2 3, 3a, 5, S, 7 8 Ba 9, 10, 11, 12, 13, 14, 32; ul. Krzywoustego 42a 43a 47;
m Beniowskiego 27 23 32, 34 . 36 . 38, 40. 42. 44, 69 ul. Mściwoja 22, 4, 2ć', 27,
28, 29. 3«, 31, 32 3źa. 33 34, 35. 36. 37, 38 39, 40, 41, 45, 46, 47. 49. 51, 53. 55,
5" 59, 61/63 — re od dnia 27 98, 1984 r. przystąpił ao prac związanych z za
miana gazu miejskiego n? ziemny w Waszych budynkach,

P-osimy wszystkich odbiorców o udostępnienie przyuorów gazowych w celu 
ich przystosowania do spalania gazu ziemnego.

Szczegółowe terminy prac ju^taną podane w ogłoszeniach na kiataach scho­
dowych. Nagazovanie budynków gazem ziemnym nastąpi dnia 5. 09 198t r. w
godzinach rannych.

POZG orosi wszystkich oapiorców gazu Pb^ od tego dnia zachować szczególną 
ostrożność przy korzystarńu z urządzeń gazowych. Zabrania się korzystania z 
piekarników w kucnenkach garowych i z pieców łazienkowych do czasu ich 
wyregulowania przez monterów POZG

Pracę wykonywań* przet pracowników POZG związane z przystosowaniem 1 
regulacją urządzeń sa bezpłatne.

Budynki nie zgłoszone 1 nie przygotowane do przyjęcia gazu ziemnego zostaną 
całkowicie pozbawione dopływu gazu.

Powyższy tryb postępowania po iyktowany 1est zapewnieniem bezpieczeństwa 
odbiorcom gazu i otoczenia.

Informacji w powyższych sprawach udzielają:
POZG Gdansk, Oddz-ał Obsługi Oab.oiców, tel. 31-82-41, wew 
Administracje budynków

147,

K-843C

G 2856b

DODATKOWE drzwi (futr.r 
na stalovsa). Teł. 20-55-46
gony. 141—18. S-1374

CYKLINO W ANIE, chemo
laków ani«, Tei. 36-20 78.

G-2»200

CYKLINO WANIĘ, chenco
lakowani* Tel. $1-83-86.

G-278T!

TEI «WIZYJNY Telefon
»2-02-78. 0-28880

TELEWIZYJNE Telefon
51-28-39 G-30903

CYKL INOW ANIE Telefon
23-65-19 G-28668

POSZUKUJĘ M-2 może być 
nie umeblowane. Płatnę z 
góry. Telefon 41-70-4«

G -27T18

UKŁADANIE mozaiki, ey- 
klinow anie. chemoiaKowa- 
ni*. Tel. J7-M-6S

G-VteK

TELEWIZYJNE — Jowisz.
Tei, 32-26-81, G-26360

CYKLINOW \NTE chemo-
lakowanie poołcg Tel.
*2-16-69. G-26S64

DRUGIE drzwi, st a Iowę fu
tryny. Tel 56-64-3-5, 56-24-2“

G-31037

CYKLINOW ANIE, » iakiero
wanir Tel. 32-57-2(

G-3,693

UKŁADANIE pa rkierów,
cykünowani« Tel 82 -47-06

G-27982

PRZERÖ8KA środkowego
okna na otwierane, usz-
ezelmar e zatrzajki Tel.
41-78-94. G-26J0!

ŻALUZJE. Tel; »1-38-37.

TELEWIZYJNE. Telefon
32-80-66, G-29197

TELF. WIZYJNE Teipfon
51-17-34. G-28360

TELEWIZYJNE.
32-18-33.

Telefon
G-2869<t

TELEWIZYJNE.
52-30-60,

Telefon
G-28I57

MONTAŻ anten TV.- Gdy­
nia, Wielkopolska 76.

S-9744

ELEKTROTNSTALACJE.
Tel. 31-57-06. god’. 13- 
18 G-21774

TELE WIZYJNE, 
23-35-33

Telefon
S-10379

^NJGOTOWIE telewizyjne. 
Tel. 51-94-29. G-3Ó248

TELEWIZYJNE.
32-04-59

Telefon 
G-30755

TELEWIZYJNE
32-66-58

Telefon
G-30754

PRZEPROWADZKI.
32-36-03.

Teł.
G-27&34

PRZEPROWADZKI.
41-69-53.

Tel
G-24352

PRZEPROWADZKI 
wozem (cały kraj). 
56-68-70.

meblo
Telefon
G-26084

ALARMY domowe 
.vlänaniowe. Tel. 

23-61-73.

przeciw
70-87-94.
S-10440

ŻALUZJĘ — estetyczne, 
p-aktyczne. Tel. 32-50-12.

G-29337

DRUGIE drzwi, tapicerka, 
zabezpieczanie drzwi, usz­
czelnianie, Tel. 41-31-19.

G-2917Ś

PRZEPROWADZKI. Tei 
.31-21-20. G-26688

SOLIDNE zabezpieczenia 
przeciwwłamamowp oraz 
tapicerskie wyciszanie
drzwi. Tel. 41-48-59, godz. 7 
—9 i 17—20. G-3r063

UKŁADANIE boazerii. Tel. 
32-50-41. G-32035

AUTOLAKIERNIA w Chwa 
szczynie ogłasza sezonową 
obniżkę cen usług do dma 
15. 09. 1984.

G-31633

RÓŻNE
SKLE45 meblowy poleca 
g.nenty, ławy szweaz 
biurka Gdynia, Witor 
ska 30 s-i
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Nie iyłko
dia filatelistów
W 4$ Tocirucę wojny 

obronnej 1S39 r. Mi­
nisterstwo ŁąrŁneści 

^'prowadza i. IX cw obie­
ga pocztowego 2 mączki 
przedstawiające sceny z 
walk nad Bzurą i na Kę- 
yu« Oksywskiej orai por­
trety bohaterskich dowód­
ców płk. Stanisława Dąb­
ka l gen. dywizji Tadeusza 
Kutrzeby. Znaczki te o no­
minale 5 i 6 zi oraz ltoa|r- 
*j FDC i datownik projek- 
isował A. Ba*cerzrA.

N» naszym terenie będH 
stosowane 1. IX 3 tlatowni 
ki okolicznościowe zw Rża­
ne s napaścią hitlarow- 
e&lfth Niemiec na Polskę w 
JÖ3J roku. W ÜPT Bel 1 
datownik t napisem Lądo­
wa obrona wybrzeża i ry- 
runkiem medalu nadawane 
go uczestnikom y.'ilk w 
1039 roku-

'«uZy**

W

ć»*fż
dzoj, aie cl Inni myśtą

j*dn»j x rozmów się pestkom! wszelakimi do tyłu, przez rom/ę, dzy goozinami 22 b 6, Zgodni* « tą wiatki* tra 
prał. tir Rysro/d nor boki lub śmiała i szczerzą orzec' siebie, pod dycją w owym czasie ni* wierciło tlę udarówą 
Manteuffel ogło- r,ogi. Nie każdy jednak ma czym pluć. Znacznie wiertarkę dziur w betonie n/s wyrzucało Je asy 

więc powszechniejsze jest walenie drzwiami (o- pu z aziesiqtegu, ale takie I trochę niższych 
czy wiście publicznymi) Mieszkam w klatce ty- pięter, kubłów z cegłami i szkłem, nie układa■» 
powej pod tym względem, więc służyć mogę tu parkietu, boazeiil itd.
własnym1 obserwacjami obejmującymi wu/en/e. Na luzie żyję dorośli I dzieci. K’edy w.ęc kra 
w środku nocy, sporadyczne wprawdzie lecz sku n/a mi się lakieź n,eznajorre dnecko, to zaraz 
tocznie przerywające najbardziei nawet spra- myś/ę sooie, że chore pewnie, albo też jakiś 
wfeafiwy sen, jak i to systematyczne, powtarza- ma do mnie interes. Pz.ec/ ner luzie chowane 
iqes się co kiika nawet minut — gdzieś tak od nie kJwaią przecież na pow/teme d^osłych gło- 
p,qtfij rano do późnej nocy. wami, stie trzaskają obcasami i nie mówią.

Ludzie tyjący no takimi luzie gorącymi są na aoory. Dzieci dobrze bowiem wiedzą,
ogół wyznawcami zasady: „Wolność Tomku w

i*t aiarm w sprawie 
chamstwa. Jak alarm 
to ala\m — postawi­
łem siebie w stan oe) 
nego pogotowia, by 
tropić nosicieli cham« 
stwa czyli chamów,

Poszukiwania tego ty 
pu dobrze jeti rozpo­
cząć od siebie, A więc 
ja — chamem? Prze­
nigdy! hnl — fui prę-

.................. o sobjs kfntyern,*, fok
/o. Ć-dzieź więc tą —'' u licha — „f* chamy"?

Szukając właściwego tropu natrafiałem wcląŚ 
na dowody miast chamstwa to kultury wfuśrt/s 
Nawet tej na co dz!eń, Poiecnałem na wczasy, 
o kto byt na toKlch, gdzie wspólne pwwrfW jaoa 
się w stosunkowo małej stołówce, tek wie, te 
każdy ze stotowników natychmiast m* przekro­
czeniu progu zwykł ryczeć: „SmacsnwgoT. Te­
raz też odpowiada mu: „Dziękujemyf* —- zflod . . ,
ny chórek wcześniej przybyłych plując przy tym **?_**?'' Pt» ..ittutt.J e.®°* *

Chamstwo?
tworfm dom ku". Wolność ta przejawie się na 
przykłao w wyborze obuwia — da/my na to 
drewnianego — gdyż takie właśnie zdrowsze

że z braku tego głową kiwania, obcasami trzas­
kania i mówienia czegoś tam na powitanie I 
tak dla świata zupełni* nic nie wynika. Oprócz 
luzu — rzecz jasno.

Po tych oraz Inny oh jeszcze przemyśleniach ! 
obserwacjach zrozumiałem, ze tenia właśnie lyz 
wyzwolił człowieka z w/e/owieitowego zacofania, 
Kiedy to ludzie Uczyli się ze wszystkim 1 ze 
wszystkimi. Czyi człowiek rozglądający się nieu­
stannie oo innych, czuwający, aby tym innym 
nie wyrząozii przykrości, a tym oardziej szkody, 
czuwający nad swoim zachowaniem, czyi toki 
człowiek mógł żyć pełnią życia? Czyi ta ciągła

„V t,. i^r\ r—r—.----- ■ . , .... . . .... . , . obawa, wręcz trwoga o skutki wynikając* dla
dziękowaniu do swojego, che I do sąsiednich ta włteki* skóry Wtedy to kilkuosobowa reczina !nnych , naszego istnienia, nie wykluczała osiąg
Jerzy całą zawartością - spragnionych pokarmu wyraiaią : swoją wolność we własnym domk. g peM ^toWjeczeńsłwa?
I ku/tury zarazem — ust. klapie c da kar pą parkiecie lub .eszca e I« Nadeszło więc wreszcie era wyzwoleHa się

c, K A * * *,»ahn fe « ta*. T P°dr*r anel P?0 00*9 1 *atdy/ spoa jarzma obaw, tr-sk I wątpliwości WreMZ-
Ślepym ibyć te iJzebo W *''"F£%L'T, mieszkańców dzres/ęc/opiętrc weyo bloku wie, ie J powiek zrozumiał, że jeśli jemu dobrze, to 
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tok być musi, skoro na każd/m 'wkioesny fest zniewalającej produkcyjną luo porządkową dzia- 
kroku, zawsze I wszędzie. Będąc na kraft* pruj* ło/nośó człowieka w jego własnym domku mię

mu nie przeszkadza takt, Iż os obicie wal/ 
drzwiami, bądź jego osob >ty pies gryzie In­
nych ludzi lub rodzony syn obija systematycznie 
młodszych f sraoszych od siebie, to nie prze- 
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W lrPT Gdańsk 1 stoso­
wany będzie datown.k upa 
m:ętn;ający 45 rocznice o- 
brony Poczty Polskiej w 
Gdańsku oraz datownik 
przypominający, że już mi­
nęło 3 lat od zorganizowa­
nia gdańskiego oddziału 
Muzeum Poczty i Teleko­
munikacji. Również 1. IX 
będzie stosowany datownik 
rocznicowy w 'UPT Wy­
rzysk x napisem: „Wrze
sień 1939 w rejonie nad­
morskim".

W UPT Swarzędz 1 z o 
kazji wystawy filatelistycz­
nej PGLON1CA-84 »plano 
wano datownik okolicznoś­
ciowy na 1. IX, a w UPT 
Wrocław 1 w dniu 1 wrzoi 
nia w związku z „XIX Mię 
dzynarodowym Festiwalem 
Oratoryjno - Kantatowym” 
można bęuzie uzyskać da­
townik „Wratislavia Can- 
tans-84". O święcie lotnic­
twa przypomną datowniki 
w UPT Świdnik i w FPT 
Piła 5 w dniu 2 września.

We Wrocławiu trv. ają in 
tensywne przygotowania 
do Międzynarodowej Wy sta 
wy Filatelistycznej SOC- 
PHILEX-84 i towarzyszą­
cych jej imprez. A więc w 
aniu otwarcia wystawy, tj, 
8 września odbędzie . się 
spotkanie filatelistów zbie­
rających znaczki czechosło­
wackie, a 9 IX — zairter« 
sowanych znaczkami NRD 
1 ZSRR Kon tet Organ ia 
cyjry Wystawcy piosi o na­
desłanie zgłoszeń uczestnic­
twa w wymienionycn spot­
kaniach pod adresem: Wro 
cław 50-954 skr. pocztowa 
2008.

Rówr.ież w dniu 8, IX 
nastąpi otwarcie wystawy 
projektów znaczków . pocz­
towych i stosowany nędzie 
datownik przygotowany na 
dzień otwarcia. (U
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Trudno nie zauwTaivó. kxlibr»*- Chodzi o kurtki,
że zbiiza się koniec lata. 
Zanim zakutamy się -na do 
bre w grube swątry i płasz 
cze, słów? parę 0 lżejszym

■ST. w

m
■V!» .. SvX- -

a właściwi* e wiatrem po 
dszyt* kurteczki, w xam 
raz n« eiepio-zimn* dn 
WTześnu,

NowiriKi w t*1 dziedzirie 
dotyczą właściwie tylko de 
tali, obraz ogóiny praktycz­
nie nie uległ zmianie Na- 
aa] obowiązuje styl .mili­
tarny. wspierany po krew
nym safari. Nos i my wię 
duże, al« krótkie battie-dre 
sy, ujęte dołem, nieco poni 
zej talii, w szeroki pas-nian 
k et Te kurtki są tym le­
psze, tm więcej mają klesze 
ni, patek, sprzączek i róż 
nych zapięć. W jednej kur 
tce można zastosować je­
dnocześnie zapięcie na za­
mek i na zatrzask4 
'to główne) pa.*ek spiąć 
klamrą, kieszenie naszytą 
taśmą i- tak zwanymi pół 
kołkami, czyli metalową 
sprzączką z dwóch części 
na których zaciągamy ta­
śmę, a jak jeszcze uda się 
nam dobyć kawałek zam 
ka-przyiepca, z jednej 
strony z meszkiem, z dru 
giej z haczykami, i na to 
będzimy zapinać stójkę lub 
kołnierz, to już sięgniemy 
absolutu.

Mimo tych wszystkich 
zapięć oatde-dress nosimy 
z reguły rozpięty. Zapina 
rny za to safari, już nie 
tak obfite w powyższe oaje 
ry —' ot. zatrzaski aibo na 
■wet guziki, i to wszystko 
Safari, \ znaczrue dłuższe 
niż battie-dress. lecz tak 
samo ooszerne, nosimy 
paskiem, ale nie w tain 
tylko sporo poniżej. Lad pa 
kiem kurtka się ładni 
zDiuzuje. pod — przejdzi 
w coś w rodzaju harkjnki, 
Żleby 3-ię to wszystko ,ró 
wno trzymało, trzeoa 
odpowiednim miejscu pona 
szywać szlufki.

J.C.
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KONKURS LATO — 14 
ZADANIE 591-8 (I plsi.)

Mat w trzech posunięciact 
Ta roiniaiurki, zamyka okr** 

»ierpmov y. Kto byl najlepszy 
iipcuC Żmudne oblieaenia 

trwajn Opublikujemy J*r wkrótce. Sa witiltic raległofci 
t rozwiązaniami, gdyż z P°" 
wodu braku miejsca nie mo 
glilmv ich opubliiiować. KON 
XROLA: Białe: Kł5, Wg2.
Gg3. Se3, p.p. f*. h4 161. Czar 
ne: Kh3, p. K» (2) Termin rad 
syłania rozwiązań — 15 dn, 
lila uczniów ŚP »undujemy 
dodatkowe nagrodv za jedne 
zadanie nadesłane w ciągu 
P1ĘLT11 dni. Ü1Ä AGA, Wra^a 
jac do Z.~kD. 583-8 stwierdza.

\ że NłKT aa Tazie nie roz 
wiązał piawictłowo fej wspa­
nialej trzychodówki. Zentn 
(H%ÜKLl WSKl, niestetv. jest 
w b;ę:i'ie. pisząc że udało mu 
się poradzić z tym rad. w cią 
gu pół godz. N adesłona odpo-

wUdt — to złutli, gdyż po l* 
WeT?7 Ke4, 2. HÖ6 nastąp' •
2.... Kc3 (ó3) lecz proste *•- 
i '-g8 i mata nie nu,

A więc do d^ielal Przedłuty 
my termin do 15. 01. 84.

KOZ WIĄZANIA. ZAD. «W 
/A.« Kazancew). — Białe wy- 

^posób dopta-dj 
czny. Oto przebieg tej 

pasjonującej bitwv: I. e8-e7!
Ha3+ 2. \Vb4 Ha7- 3 K:c4 
H:e7 4. Sg6-i- fig« S Gfę - 
H,f6 8. Kd5+ Kg5 7. M + 
KfS 8, g4+ b:g4 9 Wt4+
G 14 ie. et mat Białe 
oddały wszystkie swe figury 
i piony i zamatowały niepo­
zornym pionkiem. Nagrody: 
p.p. Strzyiewscv (Eloiagh Ma­
ryla, Kaczmarska <Puck) i K. 
Błs^ewsai x Gdańska. Gratu­
lujemy, zwłaszcza RODZINIE 
p. Strzyżewskich, którzy napi 
salt cały poemat o tej etiu­
dzie, W konkursie dia ia> 
mlodszych nagrody (szachy) 
zdobv i JANUSZ LEYK (10 
.at) * SP w Pobłociu ęn*. 
Linia i 13-letni Adam CZAR­
NOWSKI * Gdańska. ZAD. 
$?9. 1. HaS-fl i ZAD. 580. 1. 
Hhl-fJ. Gratult’1'mvl Zad. 
581. 1, H:e5 S I 2. Gf€ + + 
Khfi J. Cg7+y*- . ł’-5 4. Wh6
mat. Nagrody wylosowali A. 
BOROWIEC — Tczew, E. Che­
chliński — Gdynia 1 L. Oso- 
wieki * Gdańska. Za.l 58J 1 
583 z konkursu „wakacyjne­
go'’ to 3-chodówki. ktń-e roz- 
w-iazall młodzi szachiści ■ eie 
lu środowisk. Nagrc dy s rachy 
i książki wylbeowali: Sła v o-
,nir STASIAK z Gdarsks, 

i R\ szard PIEPIORA (Osłoi*no) 
i Pomiń RiCHEHT — Stara 
Huta, poczta Sianowo, gm. 

i Kartuzy.

SZANUJMY WSPOMNIENIA 
Taki tytuł (roboczy) wymyś- 

liiiśmy dla nowej rubryki w 
naszym cotygodniowym kącl 
tu, któremi’ prędko jui minie 
U lat. O taką rubrykę dopt • 
młnaja, się nasi korespo id mci, 
a między innymi pan JERZY 
KOT s Wejherowa, un/.ertnik 
wielu turniejów 1 meerńw 
FI Ol Y — misir* WP 1 Ma . 
Woj. O tym też olszą uezest- 
nley TURNIEJU RODZIN. 
Spełniamy ich proibę.

Dzi* publikujemy najkrótszą 
(clivba) partię z w w. turnieju, 
Którą nadesłali ran p. Marla 

1 Marcin Bat aszkowi* z Gdy­
ni.

GAMBIT FROMA 
K.. J. Czerwionka —
M. M. Banaszkowie 

I. 14 e5 t. e3? ef4 3. ef4 «5 
4. ,3 Gd« 5. d4 SI€ «. Ge3 Hei 
7 Hf? Ggi 8. Hg3 g5 8. Se2 
h5 10. b4 Se4 U. Hh2 Sc* 32. 
Kdl Gb4 13. Ggl Gc3 1 białe 
poddały partię wobec straty 
figury. «
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,J ANTA ROWY' KAMIEŃ"
ZADANIE 21/119 

Białe zaczynają i w> grywa­
ją (3 pkt.).

Kontroli diagramu 
Białe: 20, « 32, 33, M, 37,

33, 47 (8).
Czarne:: 4, 5. 9. 18, 19, 2«, 

35, 36 (8).
Prosimy o nadsyłanie roz­

wiązań pod adresem redakcji 
z podaniem numeru zadania.

ROZWIĄZANTF ZAD ANTA 
15/11»

1 33-28, 39:50
2, 21-20. 50,31
3. 20:18, 31:4

KRZYŻÓWKA Z 
ASON ANSL..M

POZIOMO: 1) przeciwień­
stwo np. v; kolorach 5) oie- 
-Jfdcn w orkiestrze synu ..moz 
net, i'i w górach j pi 
hą sklepową, tetórz wa
domieszka do kawy. 13) uucz 
nik, 141 pojazd jednośladowy. 
15) tio wieszanie bielizny ’6i 
rym niedokładny z tytułu, 
1«-, wulitantczńa paszcza. 20) 
namiar, 22) watł> mizerny 
człowiek, 23) staropolska n 
wa konia wierzchowego, 20 
ptaki'1 wiosenne 29) łapie” fa 
I* radiowe. 31) fraze.^ bangł 
34) nasz powszedni. 3*’, utu.ia, 
37) małpia huśtawka, 38' 
dział medycyny 39) krzew o 
dzący tarki, 4C -zwolenniczka 
np sportów wodnych, 4i) rc-z 
legły widok.

PIONOWO: 1) wstążeczka «
włosach. Z) napój r owocow 

•’'zalanych spirytusem. 3> ozdc- 
h» kapelusza z czaplego pio- 
-* 4) schronienie pasterzy
i łrsKich,- 6) giąb ka; uściany, 
f, ostry zakręt drogi na sro- 
>u górskim. 8) drapieżne ry 
by zlewisk Ameryki Tła " 
cz'eroiconny rydwan starożyt 
nych G-eków i zvrnian soi 
f'vreKtorski pokój lś) najstar 
sin er w dziejach Ziemi. .7) 
ti akołyk, przysmak, 9) we- 
ärowny zespół aktors.-t .1) 
ok-eślona granica wydatków 
ą4) życie duchowe, 25) oczere 
ty. W) epopeja rycer* _a osnO

ta na He dziejów Ramy. 2?) 
pdot w spódnicy, 30j iekka, 
przejrzysta tkanina 82) kląs­
kań.-» w dłonie. 33) nieć iufość,
:■ o oietn.enie, 5. ) rekwizyt no 
n.v-chy, 36) szerotsa, spacero­
wa ulica miasta 

Wśród czytelników). którzy ] 
'w terminie do Jł 09 nadeś 
la pra ,vidłowe ro? wiązania | 
pod adresem „Dziennika Bał­
tyckiego'* — 00 riiłS Gdań>), 
skrvtka pocztowa nr 419 _ / 
dopix-t iem: . .KkZ.) 2ÓWK A .
AS D m ANSEM*’, będą rozloso- : 
wane nagi ody książkowe

100-polowe
4. 32-27, 4:31
5. 26:48 x

iy.\ Kowryckin)
I LIGA

Wojewódzka Komisja Gry 
Warcabowej w Gdańsku zapra 
sza sympatyków „polskiej 
gry” na kolejne ortatnie run­
dy lozairywek I ligi między­
wojewódzkiej w warcabach 
100-polowych które rozegrane 
zostaną 2 września br. o godz. 
9 w GKK ZSMP Rudy Kot w 
Gdańsku ul. Garncarska 18/20, 
Przypominamy, t« po VII run 
dach prowadzi Andrzej Kra­
jewski (Kuuy Kot) - 7 pk.
orzsid Stanisławem Puterkiem 
(Pf.o Gdynia) — I pkt. Ju 
llanę-m Wysockim (WPK 
Gdańsk) 5 pkt.

dLKb „Zalew” we Frombor 
ku organizuje w dniach 21— 
23 września ogóln opolski tur- 
nle1 wr wetcabach 100-polo- 
wvch. W turnieju mogą u- 
czestniczyó zawednicy III, IV, 
V kategrrli i bez kategorii. 
Wpisowe jednego uczestnika 
wynos; 2500 zł (w tym wyży­
wienie i zakwaterowi nie). 
Wpłaty należy dokonywać na 
konto: Bank Spółdzielczy
Frombork 917340-2254-132 do 5 
września. Każdy zawodnik o 
trzyma do dnia 10. 09. potwier­
dzenie uczestnictwa w impre­
zie oraz jej reguła ■nin.

KAZIMFER2, POLEC
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Filmy stare i nowe W amerykańskim stylu...
z NAKOM1TA ksiqzka 

nie ruwsze payczynia 
się do pawstem-a rów 

nie dobrego filmu, ale ob.e 
głośne posArieści Frederickt 
Forsythe a „Dzień szakala"
I „Psy wojny" doczekały się 
udanych ekranizacji,- Fil­
mową wersję „Dnia szako- 
la" cglpckł-iiśmy przed kilku 
laty. „Psy wojny" goszczą 
no ekranach naszych kin od 
paru tygodni i przez cały ten 
czas cieszą się ogromnym pc 
wodzeniem. Ludzie stoją pc 
bilety w dłuaachnych kolej­
kach, a odszedłszy od kasy 
z przyslov'iowym kwitkiem 
próbują szczęści o innegc 
dnia — aż do skutku. OPP’ 
wydało zarządzenie, na mo­
cy którego jedna osoba mc 
prawo do n-ębycia tylko 
dwóch büetow. Ich czamo- 
rynkowa cena jest wciąż o 
wiele wyisza od oficja'nej...

CzeKoniu na bilet, wszys 
tkim emocjom związanym z 
wejściem do kina towarzyszy 
oczywiście pytanie, czy film 
zasługuje na takie poświęcę 
nie, czy aby nie sprawi za­
wodu? Jestem pewrra, *e 
nikt nie będzie iaiowaf cza­
su spędzonego w kinie I 
przrd kasą, jakkolwiek po 
obejrzeniu „Psów wolny" w 
reżyserii Johna Irvine zroazić 
się mogą różne refleksje. U- 
ważni czytelnicy książki For- 
sythe'a zwrócą. przede wszys­
tkim uwagę na wszelkie róż 
mce w przebiegu powieścio-

ga stanów5 w takich przypad 
kach zawsze odrębne zogao 
nienie. „Psy wojny” w prze­
ciwieństwie do „Dnia szaka­
la” nastręczać musiały rea­
lizatorom filmu sporych trud 
ności, choćby ze względu na 
bardzo rozbudowaną chara-

ILM In/ina rezygnuje dzącego słońca") z Jackiem 
z wnikliwego pizyaią Lemmonem i Walterem Mat

H dania się ludzkim ser 
com i umysłom, uciekc od 
analiz w stronę akcji - wci 
tkiej, emocjonującej, klarow­
nej. Nie pozbawi-a go tc jed 
nak głębi, me spłyca. lrvm

Na zdjęciu: Christopher Walken w „Psach wojny'

thau (pamiętny odtwórca ty­
tułowej roli w wyświetlanym 
u nas parę łat temu obra­
zie „Charley Varrick"). 
trzy nazwiska da'q gwaran­
cję dobrej rozrywki, rr:imo 
że w Stanach film spotkbl 
się podobno z chłodną reak 
cją publiczności.

„Najepszy kumpel' — jo 
iekka opowiastka o zawodo­
wym mordercy Trabucco (Wal 
ter Maithou) i spoipnym 
przezeń, łagodnym sedtymen 
talnym mężczyźnie, pogrążo­
nym w czarnej rozpaczy z 
powodu separacji z żoną 
Przekorny los każe iym 
dwom różnym ludz cm nie 
‘ylko się spofykc':, lecz tak- 
re stopniowo poznawać swe 
tajemnice. Rodzi sie mr.ćs 
rwo perypetii, klasycznie ko 
micznych sytuacji, bo nie­
szczęśliwy mąż chce odebrać 
sobie życie, zaklocajqc panu 
Trabucco przvgo'owcnia do 
jego osłatniej przed pT( y- 
ściem na emeryturę „robo­
ty”. Poznajęmy także nieja­
kiego doktora Zucherorota. 
właściciela seksuologicznej 
kliniki, dla k!óre”o pani Clo 
oney porzueda swego pocz- 
civ'ego męża. Doktora — 
demonicznego seksuologa 
ora sqm Klaus Kinsky Oka­
zji do śmiechu zatem nie 
brakuje.

AJ.
kterystykp poszczególnych po 
stcci. Każdemu z bohaterów 
autor — jpk pamiętamy — 

w&j i filmowej akcji, w por- pośianęca wiele uwagi, przy-
tretacf bohaterów. Froblem «Z"Ijq?ę "nc^ego
wierności, fi nowego scena- aktualną sytuację 1 stan. psy 
riusza I materiału książkowa chiciny.

O—? WRZEŚNIA 19P4 R.)
MOTTC TVOODNlAi
„Naszych współczesnych ustawicznie zżerają dwie 

sprzeczne namiętności: potrzeba, by ktoś prowadził ich 
zx, ręfce I pragnienie zachowania wolności

(Alois de Tocquevlliej

Horoskop ro najbliższy tydiieńj
ROKYPT \ZANIB 
l.KZYŻ-WKI Z 
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POZIOMO: Sopot, Maryla,!
organy, dywan, kanak, arras. | 
onera, towar, agora krasa •
a* ofi, Ge’man. Mus.un.
o 'Ina. . ,

PS O ,'»łVO: gama. ryza; iaa,| 
paw tun, agar Ania, kwota.| 
nie jo, kia'a, anty u, rewia, 
sama, Giok. „Roma" rysa,| 
«pis. ano, one, Yma.

piosenka n:f, zna 
granic

Nagrody książko"'* wy*oso-l 
ivaii- RENATA MITEOS. Gdyl 
nia- D'. GM AR A PKOSKA,|i 
Puck; KRYSTYNA KAŹMIER! 
CKA Wejherowo. RozWiąra-) 
nie krzwżówki z asonansem 1) 
j-,tę . nagrodzonych czytelń- 
ko w zamieścimy za dwa 
godnie.

%
gonizować

i
BARAN: cze
knjq cię wici 
k ie atrakcje 
c!e będziesz 
mus uf sam 
i« sobie • zor-

BYK: nożesz 
sprostać 
wszystkim za 
daniom pad 
warunkiem, 
ie dobrze się 

de ich wykona ma przy go- 
tujeu. Jui niedługo do­
wiesz ssę o nowych nę­
cących propozycjach.

8U2NięiA:
p twortość to 
cecha, która 
może przy­
sparzać, wie­
lu kłopotow i 

przy okazji wrogów, bądź 
ostrożny.
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RAK: chcesz 
spokoju, pra­
gniesz stabi- 
bzccji — 
spróbuj za­
cząć od se- 

ble, od własnych emocji

kfW: dystans 
do wieiu co­
dziennych 
spraw jest ei- 
barazo po­
trzebny, spró 

buj w kilku sytuacjach 
machnąć ręką i nie przej­
mować Jśę,

PANNf: pie
aosorbuj rwo 
ją osobą
wszystkich: 
tych, których 
lubisz i tych, 

których nie darzysz sym­
patia. To nie jest ci do 
niczego potrzebne.

WAGA: nie
lubiez **ę
przemęczać I 
potem sam o 
to masz do 
s.eoie pfe- 

tensie Na -coś trzeba się 
zdecyaovi'ac — podebno
ludzie, którzy nie chcą
się angażować też mogą
nieraz być. szczęśliwi.

SKORMON:
twój przy­
pływ energii 
jest zadziwić 
jący — 
Doirafwz. trzy 

mać tak dalej?

A

STRZELEC: je
dna osoba 
może przy­
prawiać cię o 
bardzo różne 
uczucia: od

mtfosci do (prawie) nie­
nawiści. Najważniejsze, że 
bys sam w tym poirotit 
się znaieźć.

KOZIORO­
ŻEC: prawdo 
podobień­
stwo powo­
dzenie bar- 
dzo auże, że 

by tylko wcześniej nie po 
psuło wszystkiego twoje 
zarozumia'stwo.

WODNIK: u- 
wielbiasz p^e 
zentować ca 
ły repertuar 
swoich gie­
rek, które mo 

ją przekonać innych o
twoich cnotach. Od czasu 
do czasu może to być je­
dnak... komiczne.

RYBY: jeśl<
wcześnie} nie 
dajesz nc z 
s;ebie nie o- 
czekuj tege, 
na czym ei 

zależy, od innych.

h
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SZCZęŚUWF DNI
Tc 6 i 7 września, wte-: 

dy możno sDodziewać się 
ważnych wiadomości. Dni 
mniej szczęśliwe 10! 3, 4, 
11 1 29 wiześnia.“ Odważ­
ni mogą jednak w tych 
dmach rozpoczynać waż­
ne przedsięwzięcia. 

SPRÓBUJ
Szaszłyk (z małą iloś­

cią mięsa): może być gor­
sza wołowina, z której 
można sporządzić eleganc 
kie darie. Mięsć pokroić 
w kawałki. Przygotować 
zaiewę: 7—10 łyżek oli­
wy, 3—* octu winnego, 
lub przyprawy cytryno­
wej, sól, pieprz, sproszko­
waną paprykę, majeranek 
— wymieszać Do zaiewy 
wtożyć kawałki mięsa •— 
trzymać dobę w .odówce 
Na szpadki tub drewnia­
ne patyki nadziewać ka­
wałki mięsa oruz moczo­
ne w zalewie krążki cebu 
li, Kawałki pomidora, kwa 
sianego ogórka, suszone 
śliwki (wcześniej namoczo 
ne), kawałki boczku, pa­
pryki (marynowanej), pie­
czarki. Tok przygotowany 
szaszłyk polać resztką za­
lewy i piec w gorącym 
piekarniku.

zestępuja po orostu słowo 
innymi środkami. Gesty, spój 
rżenia bohaierów mówią 
niekiedy więcej niż długi 
opis, chociaż film nie zawic 
ra właściwie żadnych infor­
macji o tych ludziach, o ich 
życiu osobistym, o kolejach 
losu. Mato też wiemy n-a je- 

! go podstawie o samym Siian 
nonie, bo wszystko, co dzie 
je się na ekranie jest ściśle 
i. bezpośrednio zwiazene z 
przygo'owariem tej jednej 
akcji-przewratu w afrykań­
skim państewku Zangaro.

„Psy wojny” sa tyoową hi 
sioiią. „bez Doczątku i bez 
końca”. Pierwsze sekwencje 
filmu ukazują nam bohate­
rów opuszczających po wy­
konaniu zadań jakieś pan- 
stwo w Ameryce Środkowej. 
Ameryka Środkowa — 1980 
— to jedyny komentarz do 
tych zdjęć. Potem poznaje­
my bliżej kulisy zamachu sta 
nu w Zangaro. To, co bę­
dzie, co może nastąpić póź­
niej pozostaje w sferze do­
mysłów widza, który albo o- 
prze się ogólniejszym rozwa 
zaniom, albo poprzestanie 
na sensacyjnej warstwie ut­
woru, zrobionego bardzo 
sprawnie i na długo pozo- 
stającego w pamięci, chyba 
dzięki sugestywnej kreacji 
Cbristopnera Waikena grają 
cego Shcnnona.

WOLEWNIKOM korne 
g dii i to komedii w 

starym, dobrym stylu 
serdecznie natomiast pole- 
com amerykański film „Naj­
lepszy kumpel". Jest to dzie 
lo Billy Wildera („Garsonie­
ra", „Pół żartem, pół serio", 
„Sabrina”, „Bulwar zacho-

fhti kujcłi rvk
Dziś proponujemy tanie, 

szybkie i smaczne ciasto 
Na jego przygotowań:ę po­
trzebne są następujące ar­
tykuły spożywcze: 3 szklan 
ki mąki, 1 szklanka cukru,
1 kostka masła lub palmy.
2 jaja, 2 łyżki oleju, 2~ ły­
żeczki lekko czubate prosz­
ku ao pieczenia, jakiś za­
pach oraz dżem porzeczko­
wy, agrestowy lub inny, co 
kto lubi.

Na stolnicę wysypać mą­
kę, dodając cukier, tłuszcz. 
2 żółtka, olej i proszek. 
Wszystko razem „przesie­
kać” nożem lub tasakiem, 
a potem ciasto dobrze wy­
robić (to trwa od kilku do 
kilkunastu minut). Ciasto 
nadzielić na dwie części w 
taki sposób, ażeby jedna z 
nich była większa . włożyć 
na pól godz'ny do lodówki 
Przygotować blachę rosma 
rowaną tłuszczem i tę wię 
kszą cześć ciasta utrzeć na 
tarce od buraków staraiąe 
-się równo rozłożyć na bla­
sze. Następnie wyłóż fć 
dżem, ubić pianę z białek, 
rozłożvć ją równomiernie 
na dżemie i resztę ciasta 
utrzeć również na tar^e 
”>rT*krywa»fic ubite b:ał’-_o

Piec około 40 minut. Kra 
;ć na kwadrat v i ©odav/sf1 
ewwtperme irasytyęne cu­
krem pudrem iub t w'lą 
śmietana. KOK
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